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Stal z Ostrowca
Huta rozwija miasto

Od specjalnego wysłannika 
JANUSZA A. WIECZORKA

(P) Prawie codziennie prasa informuje o osiągnięciach pol­
skiego hutnictwa. Na czoło wysuwa się Huta Katowice, która 
jest największą naszą hutniczą inwestycją. Wiele również pisze 
się o Hucie im. Lenina, która w dalszym ciągu dostarcza naj­
więcej stali. Ale mało kto wie, źe drugą co do wielkości inwe­
stycją w hutnictwie po Hucie Katowice jest zakład metalur­
giczny Huty Nowotko w Ostrowcu Świętokrzyskim.

Decyduje ,o tym przede 
wszystkim budowa olbrzymiej 
i‘ nowoczesnej walcowni drob­
nej jako inwestycji prioryte­
towej. Jej zdolność produk­
cyjna wyniesie ponad 800 tys. 
ton wyrobów rocznie. Stero-

Pierwszy dzień
Narodowego Spisu Powszedniego 
w woj. radomskim

Informacja własna
(R) Dwa lata trwały przygo­

towania organizacyjne i tech­
niczne do Narodowego Spisu 
Powszechnego w woj. radom­
skim. W tym czasie służby 
geodezyjne wykonały nową 
dokumentację kartograficzną 
całej sieci obwodów i rejonów 
spisowych w granicach admini­
stracyjnych woj. radomskiego, 
z zaznaczonymi granicami 
wszystkich jednostek admini­
stracyjnych. Równocześnie u- 
porządkowano nazewnictwo u- 
lic i numerację nieruchomości 
w miastach oraz budynków na 
wsi.

O celowości tych szczegóło­
wych przygotowań przekonano 
się w województwie już w 
pierwszym dniu trwania Naro­
dowego Spisu Powszechnego. 
Każdy spośród 3289 rachmi­
strzów, którzy przystąpili do 
czynności spisowych dyspono­
wał czytelnym szkicem swoje­
go obwodu oraz wykazem nie­
ruchomości. Wśród przeszkolo­
nych ponad 3 tys. rachmi­
strzów najwięcej gdyż około 
2,5 tys. osób stanowią oddelego­
wani do tych zajęć pracownicy 
instytucji i zakładów pracy. 
Znaczną grupę, ponad 1,3 tys. 
esób stanowi młodzież szkół 
średnich a wśród nich wielu 
uczniów szkół ekonomicznych, 
dla których udział w pracach 
spisowych jest doskonałą prak­
tyka zawodową i okazja do po­
głębienia w!adomości zawodo­
wych. (tmz)

30-lecie zjednoczenia ruchu robotniczego 
Sesja naukowa w Radomiu

Informacja własna

Pra- 
KW
wy- 
hab.

Cen-

(R) W ramach obchodów 30- 
lecia zjednoczenia ruchu robot­
niczego i powstania Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej 7 bm. odbyła się w Rado­
miu konferencja naukowa, w 
której uczestniczyli działacze 
ruchu robotniczego, przedstawi­
ciele Radomskiego i Kieleckie­
go Towarzystwa Naukowego, 
organizacji młodzieżowych, ak­
tyw polityczmy z województwa 
radomskiego.

W konferencji udział wzięła 
sekretarz KW PZPR Krystyna 
Firmanty. Otwarcia obrad do­
konał kierownik Wydziału 
ćy Ideowo-Wychowawczej 
partii Jan Slizak.

Uczestnicy konferencji 
słuchali referatów doc. dr. 
Norberta Kołomejeżyka z 
tralnego Archiwum KC PZPR 
— „Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza przewodnią siłą na­
rodu” i doc. dr. hab. Antonie­
go Pieniążka z Uniwersytetu 
Marii Curie-Skłodowskiej — 
„Budowa rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego — hi­
storycznym zadaniem partii”.

Wiele miejsca poświęcono 
rozwojowi ruchu robotniczego 
na ziemi radomskiej. Wykła­
dowca WSI dr Józef Szymań­
ski omówił stosunek radom­
skiej organizacji PPS do zjed­
noczenia ruchu robotniczego, 
dyrektor Wojewódzkiej Biblio­
teki Publicznej mgr Czesław 
Zwolski przedstawił drogi 
zjednoczenia ruchu robotnicte-

Prace artystów z Magdeburga 
ca wystawie w Radomiu 

Informacja własna
(R) W Domu Sztuki w Rado­

miu otwarto 7 bm. -wystawę pn. 
„Młoda plastyka okręgu Mag­
deburg". Jest to pierwsza wy- 
stawa artystów plastyków na­
leżących do Zrzeszenia Artys­
tów Twórców NRD. którą ma­
ja okazie zobaczyć mieszkańcy 
Padomia. Ekspozycja obejmuje 
47 prac z zakresu malarstwa i 
grafiki, którą prezentuje 
twórców.
. Wystawa jest kolejnym wy 
razem przyjacielskich kontak­
tów z okręgiem Magdeburg, z 
którym Radom od dawna współ­
pracuje w różnych dziedzinach 
życia, (bw) 

I

wanie procesem produkcji od­
bywać się będzie przy pomo­
cy komputera. Wartość inwe­
stycji wyncsi 16,8 mid zł.

Dla zrealizowania kompleksu 
walcowni trzeba będzie zamon­
tować około 29 tys. ton maszyn 
i urządzeń, w tym ponad 17 tys. 
ton urządzeń krajowych i 11 
tys. ton dostaw importowych. 
Podstawowe urządzenia ciągu 
technologicznego dostarczane są 
przez konsorcjum iapońsko- 
francuskie „Hitachi-Zosen” w o- 
parciu o dokumentację firmy 
„Demag” z RFN. Walcownia ta 
po jej uruchomieniu w 1980 ro­
ku będzie jedną z najnowocześ­
niejszych tego typu w świecie.

Ale Huta Nowotko składa się 
nie tylko z nowego zakładu 
metalurgicznego. To przede 
wszystkim stary zakład, którego 
historia sięga początków XIX 
wieku. Staruszka liczy ponad 150 
lat. Powstała ze zwykłej kuźni. 
Jej narodziny wiązały się z wy­
suniętym przez Stanisława Sta­
szica planem wykorzystania bo­
gactw naturalnych Kielecczyz­
ny. Przez cały XIX wiek huta 
była rozbudowywana, wyposa­
żana w nowe maszyny, wzboga- 

' cała swój asortyment produk­
cji. W okresie od zakończenia 
wojny zatrudnienie w hucie 
wzrosło w stosunku do 1939 r. 
trzykrotnie, produkcja nato­
miast siedmiokrotnie.

Obecnie huta jest przedsię­
biorstwem składającym się z 
dwóch zakładów: Zakładu Hut- 
niczo-Przetwórczego (tzw. sta­
ry zakład) oraz Zakładu Me­
talurgicznego (nowy zakład).

Stary zakład odznacza się 
bardzo dużą różnorodnością pro­
dukcji, zarówno hutniczej, jak 
i przetwórczej. Na kompleks 
wydziałów hutniczych składają 
się wielki piec z cegielnią żuż­
lową, stalownia martenowska 
produkująca około trzykrotnie 
więcej stali niż w najlepszych 
latach okresu międzywojennego 
oraz pięć walcowni.

Stara huta znajduje się pra­
wie w centrum miasta. Stan 
techniczny budowy i urządzeń, 
charakter zabudowy i wymaga- 

go w Radomiu, płk mgr Jan 
Nowicki zaprezentował roz­
wój organizacyjny Polskiej 
Partii Robotniczej w Rado­
miu w latach 1942—1948, na­
tomiast mgr Henryk Szopa z 
Wojewódzkiego Komitetu ZSL 
mówił na temat współdziała­
nia Stronnictwa Ludowego i 
ZMW „Wici” z PPR na ziemi 
radomskiej w latach 1945—1948.

W foyer Zakładowego Domu 
Kultury „Walter”, w którym 
odbywała się konferencja o- 
twarto wystawę dokumentów, 
fotografii obrazującą drogi 
zjednoczenia ruchu robotnicze­
go na ziemi radomskiej oraz 
plakatu społeczno-politycznego. 
Dużą popularnością cieszył się 
kiermasz książki społeczno-po­
litycznej.

Z okazji konferencji Wydział 
Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KW PZPR wydał podwójny 
numer „Radomskich dokonań” 
w całości poświęcony ruchowi 
robotniczemu na ziemi radom­
skiej w latach 1918—1948. (bw) 

(P) Młodzi narciarze na Gubałówce,

nia ochrony środowiska nie pre­
dysponują jej do kompleksowej 
rozbudowy i modernizacji. Część 
starych wydziałów huty uleg­
nie likwidacji, ' część zostanie 
zmodernizowana, a zakład nasta­
wiony będzie na produkcję 
przetwórczą. Modernizacji u- 
legnie walcownia średnia oraz 
odlewnia staliwa, która przy­
stosowana zostanie do produkcji 
odlewów, głównie maszynowych 
o ciężarze do 10 ton.

W 1968 roku podjęto decyzję 
o budowie zakładu metalurgicz-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

246 kołder
dar Kół Gospodyń Wiejskich 
z woj. radomskiego dla CZD 

informacja własna
(R) 7 bm. w siedzibie Woje­

wódzkiego Związku Kółek Rol­
niczych w Eiałohrzegach nad 
Pilica w woj. radomskim od­
była się niecodzienna uroczys­
tość. Delegacja 1210 kół gospo­
dyń wiejskich z woj. radom­
skiego. które skupiają blisko 
32 tys. członkiń przekazała na 
ręce prezesa Głównej Komisji 
Arbitrażowej a jednocześnie 
członka Prezydium Społecznego 
Komitetu Budowy Pomnika — 
Centrum Zdrowia Dziecka dar 
w postaci 245 kołder o wartoś­
ci 300 tys. zł.

Połowę ciepłych kołder kry­
tych „adamaszkiem” wykonały 
same członkinie KGW, a pozo­
stałe zakupiły ze środków po­
chodzących z prowadzonej dzia­
łalności produkcyjnej i usługo­
wej m. in. w ośrodkach „Nowo­
czesna Gospodyni” na wsi.

(Imi)

Obsługa własna Q
(P) Od wczesnych godzin rannych do późnego wieczora ob­

radują posłowie na Wiejskiej. Po pierwszym czytaniu projek­
tu Narodowego Planu Społeczno-Gospodarczego Rozwoju na 
1979 rok sejmowe komisje przystąpiły do analiz poszczególnych 
części planu.

Każdego dnia obraduje po 
kilka komisji. W pracach nad 
konstrukcją ostatecznej wer­
sji sejmowej uchwały są pos­
łom pomocne wnioski i oce­
ny realizacji*  dotychczasowych 
zadań.

Wczoraj, 7 bm., obradowały 
komisje: ’ Handlu Wewnętrznego, 
Drobnej Wytwórczości i Usług, 
Administracji, Gospodarki Te­
renowej i Ochrony Środowiska, 
Pracy i Spraw Socjalnych, 
Spraw Wewnętrznych i Wymia­
ru Sprawiedliwości, Komunika­
cji i Łączności oraz Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego. W pią­
tek kalendarz sejmowy przewi­
duje posiedzenia pięciu komisji. 
W sobotę natomiast zbiorą się 
międzykomisyjne zespoły, które 
zajmować się będą takimi tema­
tami: struktura produkcji, in­
westycje, gospodarka żywnoś­
ciowa, jakość pracy i efektyw­
ność gospodarowania, polityka 
społeczna, budżet państwa na 
1979 rok. W ten sposób nasz par­
lament wyrobi sobie nie tylko 
„resortowe” ale i kompleksowe 
spojrzenie na zaprezentowany 
przez rząd projekt przyszło­
rocznego planu.

Dziś podaj emy — w skrócie 
— relacje*  z obrad sejmowych 
komisji: Handlu Wewnętrznego,

Stołeczne 
Zakłady 
Nowotki 
odznaczone Orderem
Sztandaru Pracy I klasy

(P) Zakłady Mechaniczne 
im. Marcelego Nowotki w War­
szawie zostały odznaczone Or­
derem Sztandaru Pracy I kla­
sy. Aktu dekoracji dokonał 7 
bm., podczas uroczystej sesji 
KSR, członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, premier Piotr 
Jaroszewicz.

Trzy pokolenia pracowitych lu­
dzi stworzyły tę fabrykę na rui­
nach powojennej Warszawy i w 
ciągu 27 lat rozwinęły w nowo­
czesne przedsiębiorstwo, zajmu­
jące drugą w stolicy pozycję 
eksportową, znańe w 40 krajach 
na wszystkich szerokościach geo­
graficznych.

Wiele zmieniło się w fabryce 
w ciągu tych lat. U progu swej 
działalności — była ona war­
sztatem remontu samochodów, a 
dzisiaj jest producentem silni­
ków wysokoprężnych marki 
„Wola”, daje rocznie 800 potęż­
nych urządzeń znajdujących za­
stosowanie w przeszło 100 ro­
dzajach maszyn i agregatów: w 
żegludze, energetyce, transpor­
cie, górnictwie, kolejnictwie.

Konferencja samorządu ro­
botniczego z satysfakcją pod­
kreśliła dorobek ostatnich lat: 
zbudowanie nowych hamowni, 
zmodernizowanie odlewni żeli­
wa i odlewni metali koloro­
wych, rozbudowę wydziału 
agregatów, obróbki cieplnej, na- 
rzędziowni, wydatny rozwój 
bazy socjalno-bytowej. Każdego 
roku schodzi obecnie z taśm 
fabrycznych taka liczba silni­
ków, która równa jest mocy 2 
min koni mechanicznych.

Premierowi Piotrowi Jarosze­
wiczowi oraz przybyłym wraz z 
nim gospodarzom stolicy: sekre-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Notatki z Wiejskiej

Debata budżetowa w Sejmie

Drobnej Wytwórczości i Usług 
oraz Pracy i Spraw Socjalnych. 
Handel wewnętrzny
i równowaga rynkowa 
w roku 1979

Bardzo pracowicie działała 
Komisja Sejmowa Handlu We*

Pracownik uniwersalny
z mgr. inż. Kazimierzem Mamełką 

dyrektorem Zespołu Szkół 
Włókienniczych nr 1 w Lodzi

(P) — Na reformę szkolnic­
twa zawodowego trzeba będzie 
jeszcze trochę poczekać. Tym­
czasem u Pana wkroczyła ona 
już do przedostatniej klasy 
technikum?

— Skoro teoretyczne założenia 
reformy są gotowe, to czyż 
warto siedzieć z założonymi rę­
kami? Wychodząc z takiego 
właśnie założenia postanowiliś­
my spróbować kształcić po no­
wemu, zgodnie z wymogami za­
mierzonych zmian i prowadzi-

CENA 1 ZŁ

Kwiatkowski(P) Podczas spotkania.
(P) W dniu 7 bm. I sekre­

tarz KC PZPR Edward Gie­
rek spotkał się z sekretarzem 
Prezydium Komitetu Cen­
tralnego Związku Komuni­
stów Jugosławii Stanę Do- 
lancem, który przebywa w 
Polsce na zaproszenie KC 
PZPR.

Stanę Dolane przekazał 
Edwardowi Gierkowi przyja­
cielskie pozdrowienia od 
przewodniczącego ZKJ, pre­
zydenta FSRJ Josipa Broz 
Tito.

Przedmiotem rozmowy, w 
której uczestniczył również 
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Edward Ba- 
biuch, była realizacja ustaleń 
z przyjacielskiego spotkania 
przywódców obu krajów, któ­
re odbyło się w czerwcu br. w 
Jugosławii. Omówiono sprawy 
związane z pogłębieniem kon­
taktów między PZPR i ZKJ

Premier Taraki zakończył wizytę w ZSRR 
Nowy ekp radziecko-af gańskie j współpracy

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGOI

Moskwa, 7 grudnia 
czwartek przed po- 
zakończył oficjalną 
wizytę w Związku

(F) W 
łudniem 
4-dniową 
Radzieckim sekretarz general­
ny KC Ludowo-Demokratycz­
nej Partii Afganistanu .prze­
wodniczący Narodowej Rady

wnętrznego i Usług, która na 
dwóch posiedzeniach (6 17 bm.) 
omawiała programy na rok 
przyszły w resorcie handlu we­
wnętrznego i usług, spółdziel­
czości spożywców „Społem”, 
spółdzielczości rolniczej „Samo­
pomoc Chłopska”, spółdzielczoś­
ci pracy, inwalidzkiej, rzemio­
sła, a także Centrali Państwo­
wego Handlu Wewnętrznego. 
Nie sposób w krótkiej relacji od­
dać bogactwa spraw, porusza­
nych na posiedzeniach komisji, 
w których udział wzięli kie­
rownicy zainteresowanych re­
sortów i organizacji spółdziel- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

my to zreformowane kształcenie 
już czwarty rok. To znaczy 
opierając je o tzw. szeroki pro­
fil zawodowy.

— Spróbujmy to moie wyjaś­
nię na przykładzie...

— W technikach włókienni­
czych występowały do niedaw­
na cztery specjalności: przę­
dzalnictwo bawełny, włókien 
łykowych, wełny zgrzebnej i 
przędzalnictwo wełny czesanko­
wej. Obecnie prowadzi się tyl­
ko jeden kierunek, a mianowi­
cie — przędzalnictwo. Co zy­
skuje na tym absolwent szkoły? 
Po stosunkowo krótkiej adap­
tacji zawodowej może pracować 
w różnych zakładach włókien­
niczych, nie tylko w jednym o 
ściśle określonym profilu, jak 
to było dawniej i już bezpo­
średnio na stanowisku wyuczyć 
się specjalizacji.
' Jeśli zdarzy się np., że nasze­

go ucznia losy życiowe rzucą 
do Bielska, to będzie on mógł 
bez trudu podjąć pracę w za­
kładach wełniarskich. Podobnie
— jeśli zmienią się potrzeby go­
spodarki regionu. Mówiąc naj­
krócej: Obecnie dajemy mu so­
lidniejsze ogólne podstawy w 
określonej branży zawodowej, 
umożliwiając w toku nauczania 
coś, co określa się jako wstęp­
ną specjalizację.

Natomiast specjalizację w 
ścisłym tego słowa znaczeniu 
otrzyma on bezpśrednio w za-' 
kładzie pracy, do którego trafi. 
Tak więc absolwent kształcony 
po nowemu staje się pracowni­
kiem bardziej uniwersalnym, co 
pozwala zarazem na bardziej 
elastyczną gospodarkę kwalifi­
kowanymi kadrami.

— Skąd się jednak wziął eks­
perymentalny program i ciym 
różni się od poprzedniego?

— Opracowanie założeń orga- 
nizacyjno-programowych, pro­
gramów poszczególnych przed­
miotów, środków i metod nau­
czania, wreszcie podręczników
— niektórych wypisów ze sta­
rych 4—5 książek szkolnych, 
zgromadzonych w jednej — jest 
zasługą zespołu nauczycieli na- 

oraz węzłowe problemy dal­
szego rozwoju polsko-jugosło­
wiańskiej współpracy we wszy­
stkich dziedzinach życia.

Przedmiotem rozmowy były 
również aktualne zagadnienia 
kontynuacji procesu odprężenia 
w Europie, a zwłaszcza pełnej 
i integralnej realizacji helsiń­
skiego Aktu Końcowego, jak 
też rozszerzenia tego procesu 
na inne regiony świata. Pod­
kreślono kluczowe znaczenie 
zahamowania wyścigu zbrojeń 
i zapoczątkowania rzeczywiste­
go rozbrojenia, czemu służą ini­
cjatywy i propozycje zawarte 
w moskiewskiej Deklaracji 
Państw Układu Warszawskiego 
i ku czemu zmierza ruch 
państw niezaangażowanych.

Przedyskutowano także za­
gadnienia międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i ro­
botniczego w duchu programu 
przyjętego na berlińskiej kon­
ferencji europejskich partii.

Spotkanie przebiegło w ser­
decznej atmosferze. (PAP)

Rewolucyjnej premier Afga­
nistanu Nur Mohammad Ta- 
raki. Na lotnisku Wnukowo 
udekorowanym flagami obu 
państw wysokiego gościa żeg­
nali Leonid Breżniew i Alek- 
siej Kosygin.

Wizycie tej prasa radziecka 
poświęciła bardzo wiele miejsca, 
podkreślając, iż tradycyjne do­
brosąsiedzkie stosunki między 
obydwoma krajami wkroczyły w 
nowy jakościowo etap.

Po zwycięstwie w kwietniu 
br. ludowej rewolucji w Afga­
nistanie, która pod kierownict­
wem LDPA obaliła półfeudalny 
autokratyczny reżim Sardara 
Mohammada Dauda Thana, pro­
klamowana została Demokraty­
czna Republika Afganistanu. 
Rząd pod kierownictwem N. M. 
Tarakiego postawił sobie za 
główny cel likwidację zacofa­
nia gospodarczego kraju i prze­
prowadzenie wielu demokraty­
cznych reform głównie w rolni­
ctwie, przemyśle i w oświacie. 
Swymi praktycznymi działania­
mi na arenię międzynarodowej 
Demokratyczna Republika Afga­
nistanu jako państwo niezaan- 
gażowane potwierdziła swe dą­
żenia do wnoszenia aktywnego 
wkładu w sprawę utrwalenia 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

szego technikum. Zatroszczyli 
się oni nawet o pomoce nauko­
we, przygotowując m.in. około 
300 przeźroczy, 50 tablic, 30 mo- 
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Bonn zawiedzione nieudanym startem 
do nowego systemu walutowego EWG

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 7 grudnia
(P) Sytuacja — symbol. W 

ostatnim dniu brukselskiego 
„szczytu” prasa RFN prze­
kazała zdjęcie Helmuta 
Schmidta i Giscarda d’Estaing 
wpatrujących się uważnie 
przy konferencyjnym stole w 
pierwszą stronę „Deutsche 
Zeitung”. Widać wyraźnie: 
kanclerz RFN tłumaczy fran­
cuskiemu prezydentowi infor­
mację z dołu kolumny. Rzut 
oka na egzemplarz wspomnia­
nej gazety z tego dnia wy­
jaśnia powód zainteresowa­
nia. Złożony grubą czcionką 
tytuł jest precyzyjnym ko­
mentarzem: „Ciężki poród sy­
stemu walutowego”.

W kilkadziesiąt godzin póź­
niej, na forum Bundestagu, szef

Najlepsi gospodarze 
zabytkowych obiektów 
w woj. radomskim 

Informacja własna
(R) Wśród najlepszych gospo­

darzy zabytków uczestniczących 
w konkursie organizowanym od 
kilku lat przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, w tym roku 
w grupie nagrodzonych i wy­
różnionych znaleźli się również 

-użytkownicy obiektów zabytko­
wych z województwa radom­
skiego.

Nagroda II stopnia, jedna z 
6 przyznanych użytkownikom 
zabytków w całym kraju, przy­
padła Państwowemu Domowi 
Pomocy Społecznej dla Dzieci 
we Wsoli. gm. Jedlińsk.

Dawny pałacyk ziemiański w 
Wsoli. w którym od wielu lat 
mieści się Państwowy Dom Po­
mocy Społecznej dla Dzieci, 
prowadzony przez Wydział Zdro­
wia i Opieki Społecznej UW w 
Radomiu został ostatnio wyre­
montowany staraniem Wydzia­
łu Zdrowia i Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków. Szcze­
gólna zasługa za właściwą kon­
serwację i eksploatacje pała­
cyku, jak również za jego re­
nowację przypada dyrektorowi 
tego obiektu — mgr Helenie 
Kwiecień, która uhonorowana 
została odznaka „Za opiekę nad 
zabytkami” przyznana jej przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki.

W wyniku niedawno zakoń­
czonych prac renowacyjnych 
pałacykowi przywrócono jego 
zabytkową szatę: odnowiono 
elewację budynku, zewnętrzne 
i wewnętrzne sztukaterie, po­
kryto dach oryginalna dachów­
ką produkowaną w XVII i XVIII 
wieku, a przede wszystkim przy­
wrócono dawny wygląd szkla­
nego, kolorowego sufitu w hal­
lu pałacyku. Wiosna przyszłego 
roku roznocznie się rekonstruk­
cja zabytkowego parku.

Wśród 4 wyróżnionych gospo­
darzy zabytków znalazł się rów­
nież radomski ratusz, w któ­
rym mieści się archiwum woje­
wódzkie. Za szczególną troskę 
i odnowę zabytkowego ratusza 
według projektu Henryka Mar­
coniego Ministerstwo Kultury i 
Sztuki przyznało wyróżnienie 
mgr Halinie Kisiel, dyr. ar­
chiwum wojewódzkiego, (be-de)

Rekrutacja 
do szkól zawodowych 
Narada w Radomiu

Informacja własna
(R) 7 bm. w Radomiu cdbyła 

się narada wicekuratorów o- 
światy i wychowania d/s kształ­
cenia zawodowego i ustawicz­
nego makroregionu środkowe­
go poświęcona omówieniu naj­
ważniejszych problemów z za­
kresu organizacji sieci i rekruu 
tacji do szkół zawodowych 
oraz polityki zatrudniania ab­
solwentów.

Uczestnicy narady reprezen­
tujący szkolnictwo zawodowe 
ośmiu województw wchodzą­
cych w skład makroregionu 
środkowego poruszyli wiele 
problemów związanych z kształ­
ceniem młodzieży dla potrzeb 

• województwa i gospodarki na­
rodowej. Dużo uwagi poświę­
cono rekrutacji do szkół rolni­
czych. Na tym polu odnotowa­
no już spore osiągnięcia np. w 
województwie radomskim w 
ciągu 2 lat do szkół rolniczych 
różnych typów przyjęto o 38 
proc, więcej młodzieży, dwu­
krotnie zwiększono nabór do 
szkół dla dorosłych, (bw) 

gabinetu bońskiego przyznał w 
oświadczeniu rządowym, iż ów 
ciężki poród okazał się częścio­
wym fiaskiem. Zamiast „dzie­
wiątki” tylko „szóstka” zdecy­
dowała się na przystąpienie do 
nowego systemu mającego za­
gwarantować zbliżenie między 
kursami walut partnerów z 
EWG i w perspektywie uwol­
nienie tego ugrupowania od 
prześladujących go problemów: 
niestabilnego i nierównomier­
nego wzrostu, inflacji, bezrobo­
cia. Zbyt rażące różnice pozio­
mu. modeli gospodarczych i in­
teresów narodowych sprawiły, 
iż Wielka Brytania pozostała 
znów na uboczu zaś Irlandia i 
Włochy poprosiły o dodatkowy 
czas na przemyślenie ich udzia­
łu we wspólnym, ryzykownym 
przedsięwzięciu. Okazując for­
malne zrozumienie lec’ nie 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Krajowa narada przed X Zjazdem TPPR
(P) Dzięki dostawom urządzeń 

Inwestycyjnych i współpracy 
naukowo-technicznej Związku 
Radzieckiego zbudowano w Pol­
sce bądź poddano gruntownej 
modernizacji, ponad 300 obiek­
tów przemysłowych. Nasze ob­
roty z Krajem Rad stanowią 
trzecią częśc obrotów polskiego 
handlu zagranicznego i zbliża­
ją się do poziomu 7 mid rubli 
rocznie.

Cechą charakterystyczną
wciąż rozszerzającej i pogłębia­
jącej się polsko-radzieckiej 
współpracy gospodarczej jest 

~ dziś integracja ekonomiczna, u- 
warunkowana prawami socja­
lizmu i odpowiadająca rosną­
cym potrzebom rozwojowym 
obu krajów.

Treść polsko-radzieckiej
współpracy gospodarczej, a na 
tym tle rola i zadania TPPR 
w jej popularyzowaniu, wyjaś­
nianiu znaczenia socjalistycznej 
integracji ekonomicznej z Kra­
jem Rad, były 7 bm. tematem 
krajowej narady, zorganizowa­
nej przez ZG Towarzystwa, w 

- związku ze zbliżającym się X 
zjazdem tej organizacji. W na­
radzie uczestniczyli przewodni­
czący zarządów - kół zakłado­
wych TPPR i organizacji zwią­
zkowych 123 przedsiębiorstw 
przemysłowych współpracują­
cych z pokrewnymi fabrykami, 
hutami, kopalniami i stocznia­
mi w ZSRR.

Jak stwierdzono w teku ob­
rad, dziś blisko 500 naszych du­
żych zakładów przemysłowych, 
wśród nich wielkie kombinaty, 
rozwijają ścisłą współpracę, 
prowadzą wymianę doświadczeń, 
utrzymują kontakty załóg z ra-

• dzieckimi branżami przemysło­
wymi i konkretnymi przedsię­
biorstwami. Ponad 420 z nich 
eksportuje swoje wyroby do 
ZSRR, a blisko 60 prowadzi ko­
operacje zarówno w tych, jak i 
w wielu innych zakładach.

' TPPR rozwija działalność
• ideowo-wychowawczą, krzewiąc 

idee przyjaźni i współdziałania 
z Krajem Rad. Dodajmy, że ko­
ła towarzystwa istnieją we 
wszystkich przedsiębiorstwach 
przemysłowych, a kilkanaście 
tysięcy wielkich zakładów pro­
dukcyjnych należy do TPPR

Życie po 30 lut cb

Pierwsza kobyła
(P) Ależ kobyla.'... Nie szło 

bynajmniej nowemu zastępcy 
naczelnego redaktora, Stefano­
wi S., o przedstawiciela koń­
skiej płci pięknej, ile o mon­
strualnie wielki, kobylasty ar­
tykuł. Była to 3-szpaltówka (w 
gwarze dziennikarskiej zwanej 
kobyła), o warzywach i ogród.

' kach działkowych. „Kobyła" u- 
kazała się na ostatniej miej­
skiej kolumnie „Życia War­
szawy" z 1946 roku, z czasów, 
gdy redakcja znajdowała się 
przy ul. Łochowskiej na Pra­
dze. Ostatnia kolumna, na któ­
rej wspomniana „kobyła" zaję­
ła 70—80 proc, miejsca, miała 
„musiki” różnego rodzaju: o- 
głoszenia, wypadki, komunika­
ty o przydziałach kartkowych, 
o poszukiwaniu zaginionych o- 
sób itd.

Miał więc nowy zastępca na­
czelnego redaktora co krytyko­
wać, co zarzucać adiustatorom; 
przecież Mickiewiczowskiego 
„Pana Tadeusza" można, wia­
domo, na jednej kartce streś­
cić, a cóż dopie *o  artykulik o 
ogródkach działkowych. Moż­
na było więc krytykować, cho­
ciaż rzecz sama wymagała i 
zasługiwała na poparcie. U- 
trudniony był bowiem w owym 
czasie przywóz ze wsi ziemnia­
ków, warzyw, dobrze więc ra­
dzono w gazecie, żeby ludzie 
wykorzystywali każdy wolny 
płacheć ziemi pod zieleninę, 
pod ziemniaki.

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nego. W 1974 roku ruszyły tu­
taj pierwsze obiekty produkcyj­
ne. Na terenie około 350 ha wy­
budowano szereg ■ działów pro­
dukcyjnych i pomocniczych oraz 
kompleks zaplecza laboratoryj­
nego i magazynowego. W hucie 
pracuje już pięć potężnych pras, 
w tym największa o nacisku 8

(P) Polska Marynarka Wo­
jenna święci swoje 60-lecie. 
Tworzono ją w końcu 1918 r. 
właściwie z niczego. Grupa ofi­
cerów — Polaków z b. flot za­
borczych nie dopuściła do wy­
wiezienia przez Niemców kilku 
statków wiślanych i motoró­
wek, z których już w listopa­
dzie utworzono Flotyllę Wiśla­
ną. Zarówno jednak ta Flotyl­
la, jak i powstałe wkrótce po­
tem: 1 batalion morski oraz 
Flotylla Pińska, podobnie jak
i dekret o utworzeniu : mary­
narki polskiej z 28 listopada 
1918 r. — były raczej marze­
niami o przyszłości niż rzeczy­
wistością: Flotyll* Wiślana
składała się np. początkowo x
1 uzbrojonego statku („Kiliń­
ski") i 5 motorówek.

Traktat wersalski zapewnił 
Polsce dostęp do morza. 10 lu­
tego 1920 r. odbyły się uroczy­
stości zaślubin z morzem, ob­
jęcia przyznanego wybrzeża. 
Niestety, był to tylko 140-kilo- 
metrowy pas wybrzeża, od Or­
łowa po Jezioro Żarnowieckie. 
Straż nad polskim wybrzeżem 
objął 1 batalion morski. Do 
ochrany wód Polska dyspono­
wała znikomą flotą, x podziału 
b. kaizerowskiej floty przyzna­
no nam tylko 1200 t tonażu.

Trudności ekonomiczne nowo 
powstałego burżuazyjnego pań­
stwa nie pozwalały na zgodną 
x potrzebami rozbudowę Pol­
skiej Marynarki Wojennej. 
Władze nie doceniały niebez­
pieczeństwa niemieckiego. Do­
piero w latach 1935—39 można 
odnotować poprawę w wyposa­
żeniu marynarki wojennej: 
zbudowano w polskich stocz­
niach 6 trałowców, zakupiono
2 niszczyciele i 2 okręty pod­
wodnej Bezsporną zasługą jest 
wybudowanie w okresie dwu­
dziestolecia portu wojennego w 
Gdyni oraz wyszkolenie kadr 
marynarki wojennej.

W 1939 r. Polska nie miała 
żadnych szans w obronie swe­
go wybrzeża. Siły niemieckie 
wielokrotnie przewyższały wy­
posażenie Polskiej Marynarki

Idea zatem była słuszna, tyl­
ko nie trzeba było jej rozwle­
kać i drukować w postaci „ko­
były". Dziś, gdy roi się od sa­
mochodów, gdy korki w pew­
nych dniach i godzinach zaty­
kają Warszawę niczym butelkę, 
jest inaczej. Ogrodowe działki 
wyszły poza obręb stolicy, lu­
dzie zmotoryzowani zdobyli 
działki daleko w odległych 
województwach: łomżyńskim,
ostrołęckim i jeszcze dalej. Nie 
trzeba teraz ludzi zachęcać do 
działek i nie chodzi zresztą ty­
le o ziemniaki i warzywa, gdyż 
załatwia to już znakomicie 
wieś, która dostarcza zielony 
towar na rynek miejski w od­
powiedniej ilości, ile chodzi o 
relaks, o odpoczynek na łonie 
natury, o ile możliwe nawet z 
prawdziwą czworonożną osiod­
łaną kobyłą.

IGNACY GAWRYLUK

Seria tragicznych 
wypadków na drogach

Informacja własna
(P) Poważny wypadek drogo­

wy wydarzył się w Ostrołęce. 
Samochód marki „Volkswagen" 
prowadzony przez Jerzego Ko­
walczyka wpadł na grupę pa­
sażerów’ oczekujących na przy­
stanku PKS. Cztery osoby zo­
stały ciężko ranne. Kierowca 
„Volkswagena”, który jak wy­
kazało wstępne dochodzenie 
był w stanie nietrzeźwym, zo­
stał zatrzymany do dyspozy­
cji prokuratora.

W Złotowie, woj. pilskie 
motorower prowadzony póź­
nym Wieczorem bez oświetlenia 
przez Zbigniewa B. skręcając 
raptownie w lewo został ude­
rzony przez „Fiata-125p". Mo­
torowerzysta poniósł śmierć na 
miejscu.

W Ronienie motocyklista 
Zbigniew L. również bez o- 
świetlenia został uderzony przez 
samochód. Motocyklista, któ­
ry jak się- okazało był w sta­
nie nietrzeźwym ponićeł śmierć 
na miejscu. (J. L.) 

na prawach członkostwa zbioro­
wego.

Rozwijając ruch turystyczny 
w środowisku robotniczym 
TPPR sprzyja wzajemnemu 
poznawaniu się ludzi pracy obu 
krajów, wymianie doświadczeń 
zawodowych. Jak podkreślono 
w czasie narady, te formy i me­
tody codziennego działania 
TPPR w zakładach przemysło­
wych powinny być nadal roz­
wijane i wzbogacane. (PAP)

„Drogi do jedności" 
Wystawa w Poznaniu

(P) W całym kraju godnie 
obchodzone są doniosłe rocz­
nice: 60-lecie powstania KPP 
oraz 30-lecie zjednoczenia ruchu 
robotniczego i powołania do 
życia PZPR.

W salach Muzeum Historii 
Ruchu Robotniczego w Pozna­
niu otwarto 7 bm. wielką wy­
stawę pn. „Drogi do jedności". 
Ekspozycja składa się z dwóch 
części. Pierwsza — ukazuje 
sytuację w polskim ruchu ro­
botniczym u progu niepodleg­
łości w 1918 r., powstanie KPP, 
utworzenie antyfaszystowskiego 
frontu ludowego.

Część druga zapoznaje z sy­
tuacją w ruchu robotniczym w 
latach niemieckiej okupacji, 
programem Frontu Narodowego 
wysuniętym przez PPR, współ­
pracą PPR i PPS po wyzwole­
niu, powstaniem PZPR oraz 
współczesnymi treściami jed­
ności klasy robotniczej i naro­
du. Na wystawie zgromadzono 
liczne dokumenty, fotografie, 
plakaty, prasę (legalną i kons­
piracyjną), publikacje i litera­
turę polityczną z tych lat, sztan­
dary, transparenty, dzieła sztu­
ki o tematyce soolecznej i re­
wolucyjnej. (PAP)

„Gdy rodziła się wolna Polska”

Wędrująca wystawa 
Muzeum Historii Fotogra'ii 

Informacja własna
(P) Najnowsza ekspozycja 

Muzeum Historii Fotografii za­
tytułowana „Gdy rodziła się 
wolna Polska" otwarta została 
6 bm. w Krakowie i trwać 
będzie do 1.1.79 r. Po tym ter­
minie wystawa zamieni się w 
wędrowną i przez prawie rok 
krążyć będzie po całym kraju.

Eksponowane zdjęcia, histo­
ryczne dokumenty, apele, mani­
festy i odezwy dają obraz sy­
tuacji, w jakiej kształtowała 
się polska państwowość. Więk­
szość spośród eksponatów nie 
tylko została pokazana po raz 
pierwszy, ale nie była nawet 
znana.

Wśród dziewięciu tematycz­
nych grup najliczniejszą i naj­
bardziej reprezentatywną jest 
grupa 120 fotogramów dotyczą­
cych powstań śląskich i wiel­
kopolskiego — oraz plebiscy­
tów.

Po raz pierwszy wystawione 
zostały zdjęcia i dokumenty 
dotyczące akademickich komi­
tetów obrony ziem plebiscyto­
wych. Uratowane z Powstania 
Warszawskiego, trafiły pod 
opiekuńczy dach Muzeum Hi­
storii Fotografii. (GOD)

(P) Członek rzeczywisty PAN 
prof, dr Paweł Jan Nowacki 
kolejny swój wykład rozpoczął 
od omówienia termochemicz- 
nych procesów wytwarzania 
wod-oru, czyli tzw. termolizie. 
Po omówieniu fizykalnych za­
sad termolizy przedstawione zo­
stały najnowsze metody pro­
dukcji wodoru i tlenu: cykl 
„Los Alamos", cykl siarkowo- 
bromowy (Mark 131 a także 
cykl siarkowo-jodowy. Metody 
te zostały już sprawdzone w 
instalacjach pilotowych.

Omówiony został również 
sposób magazynowania i trans­
portu wodoru, zarówno w po­
staci ciekłej, jak i gazowej. 
Jeżeli chodzi o magazynowa­
nie to przechowuje się wodór 
w postaci ciekłej w specjal­
nych pojemnikach, natomiast 
przewozi odpowiednio skon­
struowanymi przyczepami sa­
mochodowymi.

Prelegent porównał koszty 
transportu energii elektrycz­

Zakażenia roślin przez grzyby
(P) Na drugim wykładzie z 

tego cyklu, prof, dr Józef 
Kochman omówił II etap fazy 
infekcyjnej tzn. proces wnika­
nia grzyba pasożytniczego do 
komórki zaatakowanej rośliny.

Okres przygotowania się 
grzyba do wniknięcia (pierw­
sza faza) polega na kiełkowa­
niu zarodnika grzyba i wy­
twarzaniu się tzw. struktur in­
fekcyjnych. Są to specjalne 
elementy na strzępkach grzyba: 
przycistka, substancja przykle­
jająca i strzępka penetracyjna. 
Po wytworzeniu się tej struk­
tury infekcyjnej następuje 
wnikanie grzyba poprzez skór­
kę rośliny, przez aparaty szpar­
kowe (naturalne otwory w liś­
ciach służące do wymiany ga­
zowej) oraz przez zranienie.

W ostatnich latach najwięk­
szy postęp w badaniach nauko­
wych dotyczył bezpośredniego 
wnikania grzyba przez skórkę. 
Dawniej sądzono, że odbywa 
się to wyłącznie drogą mecha­
niczną; że strzępka penetra­

Debata budżetowa
(C) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
czych (na temat rymcu wew­
nętrznego w roku 1979 obszer­
niej pisać będziemy w „2yciu” 
osobno).

Tutaj niektóra tylko tematy. 
Najpierw o handlu żywnością 
na rjhku miejskim. „Społem” za­
powiada wzrost dostaw i sprze­
daży produktów żywnościowych 
w przyszłym roku o ponad 9 
proc. W szybszym tempie ma 
wzrosnąć sprzedaż tzw. używek 
(alkohole, wyroby tytoniowe). 
Posłowie zwrócili uwagę na ten 
fakt, niezbyt społecznie korzyst­
ny, postulując, by w handlu za­
stosować osobne rozliczanie 
sklepów te sprzedaży używek, 
tak, by nie one „robiły" obro­
ty, lecz autentyczne artykuły 
spożywcze.

Mówiono także o konieczności 
zapewnienia stałych, rytmicz­
nych dostaw artykułów maso­
wego spożycia (na przeszkodzie 
często stoi nie ich brak, lecz 
kłopoty z transportem i orga­
nizacją dostaw).

Handel społemowski i nie 
tylko on, w przyszłym reku 
pracować będzie — podobnie 
jak inne działy gospodarki u- 
społccznionej, w warunkach 
zmniejszonych nakładów inwes­
tycji i zatrudnienia. Tym bar­
dziej potrzebna jest sprawnośó 
organizacyjna sklepów. Więk­
szość nakładów w „Społem” 
przeznaczy się bowiem w przy­
szłym roku na rozbudowę bazy 
piekarnictwa.
„Posłowie w czasie dyskusji 

zwrócili jednak uwagę, że np. 
ograniczenie zatrudnienia w u- 
sługach handlowych (niewiele, 
bo o 130 osób) nie jest społecz­
nie uzasadnione, dotyczy bo­
wiem domowych dostaw mleka 
itd. Posłowie akcentowali potrze­
bę rozwijania systemu agencyj­
nego a także szerszego zatrud­
niania w handlu uspołecznio­
nym w niepełnym wymiarze 
godzin.

W skali całego handlu wew­
nętrznego w przyszłym roku 
przewiduje się poziom sprzeda­
ży detalicznej towarów w wy­
sokości 1,2 biliona złotych, czy­
li o 7,8 proc, więcej niż prze­
widywana sprzedaż w br. 
Mniej więcej w tych samych 
proporcjach przewidywany jest 
wzrost nominalnych przycho­
dów pieniężnych ludności. U- 
trzymanie równowagi pienięż- 
no-rynkowej nie będzie więc 
łatwe. W 1979 r. w szybszym 
tempie rosnąć będzie sprzedaż 
artykułów żywnościowych niż 
przemysłowych (np. placówki 
CPHW zakładają zwiększenie

Zakłady Nowotki 
odznaczone Orderem 

Sztandaru Pracy I klasy 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tarzowi KC, I sekretarzowi Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR 
Alojzemu Karkoszce i prezyden­
towi Jerzemu Majewskiemu 
przedstawiono najnowsze wy­
działy i stanowiska robocze. Za­
prezentowano także modele 
nowych wyrobów, m. in. silni­
ków przeznaczonych dla cięż­
kiej trakcji drogowej, do ma­
szyn budowlanych i wiertni­
czych.

Gratulując wysokiego odzna­
czenia i dziękując załodze za 
obywatelską postawę zawodową 
i społeczną, P. Jaroszewicz pod­
kreślił, iż właśnie taka posta­
wa klasy robotniczej, wszystkich 
ludzi pracy jest głównym źró­
dłem siły i rękojmią pomyślne­
go rozwoju naszej socjalistycz­
nej ojczyzny. (PAP)

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Wytwarzanie
i transport wodoru

nej z kosztami transportu wo­
doru. Okazuje się, że transport 
wodoru w postaci gazu sprę­
żonego a także transport gazu 
ziemnego rurociągami jest o 
wiele bardziej opłacalny od 
transportu energii elektrycz­
nej. Na świecie istnieją już in­
stalacje rurociągów wodoro­
wych o długości przekraczają­
cej 200 kilometrów’. Znajdują 
się one mdn. w RFN. W trak­
cie wykładu zaprezentowane zo­
stały także bardzo ciekawe 
przeźrocza z lotu kosmicznego 
odbytego w ramach programu 
„Apollo 11”.

Warto tu dodać, że na ostat­
nim już wykładzie z tego cyk­
lu, który odbędzie się 14 grud­
nia obejrzeć będzie można tak­
że przeźrocza z lądowania czło­
wieka na Księżycu oraz dowie­
dzieć się o różnorodnych za­
stosowaniach wodoru w go­
spodarce.

L. Chmiel.

cyjna czyli infekcja jest zakoń­
czona ostro jak igła i przebija 
kutykulę — substancję pokry­
wającą roślinę cieniutką war­
stewką. Najnowsze badania 
wykazały, że strzępka jest 
przeważnie ‘zaokrąglona, ale 
wydziela zespół enzymatyczny 
— kutynazę, za pomocą której 
drąży w kutykuli -wąziutki ka­
nalik i przezeń się przeciska.

W dalszym ciągu wykładu 
przedstawione zostały różne 
sposoby wnikania grzybów 
chorobotwórczych przez apa­
raty szparkowe i zranienia.

Kiełkowanie zarodników’ mo­
że się na ogół odbywać tylko 
w kropli wody deszczowej lub 
w rosie. Dlatego właśnie wil­
gotne lata sprzyjają tego ty­
pu infekcjom.

Wykład poświęcony tym in­
teresującym problemom, bar­
dzo bogato ilustrowany przeź­
roczami spod mikroskopu elek­
tronowego odbył się 7 bm. w 
Pałacu Staszic*  w ramach 
Wszechnicy. (J) - 

sprzedaży o 5,8 proc, w stosun­
ku do wyników br.).

Plan zawiera zadania przy­
spieszenia rozwoju usług, zwła­
szcza. że w br. nie osiągnięto 
zaplanowanego ich poziomu.

Podczas obu posiedzeń komi­
sji wiele mówiono o koniecznoś­
ci zwiększenia rangi handlu w 
gospodarce i jego sprawnego 
działania dla potrzeb rynku. 
Ograniczenia inwestycyjne, czy 
zatrudnieniowe roku przyszłe­
go, a także kłopoty z transpor­
tem, konieczne przecież, należy 
traktować jako przejściowe. Na­
leży liczyć na zmianę sytuacji 
po 1980 r. W handlu jest bo­
wiem wiele znanych od lat za­
niedbań choćby w sieci magazy­
nów, nie mówiąc już o skle­
pach (przypomniano choćby na­
rastające z roku na rok zaleg­
łości w oddawaniu obiektów 
handlowo-usługowych w no­
wych osiedlach). Poparto kon­
cepcję, by w przyszłości całoś­
cią nakładów na te cele, a tak­
że polityką lokalizacyjno-wyko- 
nawczą kierował jeden gospo­
darz — resort handlu wewnętrz­
nego..

Akcentowano konieczność za­
chowania w przyszłym roku, w 
.mię równowagi rynkowej, 
właściwych proporcji między za­
planowanym tempem przyrostu 
dochodów pieniężnych a dosta­
wami i' sprzedażą towarów. 
Zachwianie tych proporcji w br. 
nie przyczyniło się bowiem do 
zrównoważenia popytu i podaży 
w wielu grupach towarowych. 
Toteż handel oczekuje od pro­
ducentów towarów rynkowych 
Jełnej dyscypliny asortymento­
wych dostaw, z czym nie zaw­
rze dobrze było w br. (żm)

Nacjonalizacja 
zatrudnienia, 
wzrost świadczeń 
społecznych

Sejmowa Komisja Pracy i 
Spraw Socjalnyca pod przewod­
nictwem pos. Ireny Sroczyń­
skiej rozpatrzyła na posiedze­
niu w dniu 7 bm. projekt uch­
wały Sejmu o narodowym pla­
nie społeczno-gospodarczym 
oraz ustawy ouciźeiowej na rok 
przyszły w części dotyczącej 
Ministerstwa Pracy, Plac i 
Spraw Socjalnyca. W imieniu 
komisji koreferat do materia­
łów przygotowanych przez re­
sort przedstawiła pos. Daniela 
Teresa Liberadzka. Posłowie 
pozytywnie ocenili główne kie­
runki działania resortu na rok 
przyszły. Koncentrować się one 
będą na dalszych działaniach w 
celu racjonalizacji zatrudnienia, 
poprawy organizacji pracy i 
lepszego wykorzystania czasu 
pracy.

Cała bieżąca pięciolatka — 
podkreślali w dyskusji posłowie 
— opierać się musi na lepszej 
jakości pracy, większym poczu­
ciu odpowiedzialności i świa­
domości załóg. Konieczne jest 
zmniejszenie strat czasu pracy 
na stanowisku roboczym, ogra­
niczenie godzin nadliczbowych, 
przestrzeganie dyscypliny płac 
i ograniczenie wypłat nie uza­
sadnionych ••zrostem wydajnoś­
ci pracy. Zespól przedstawicieli 
komisji, który wizytował nie­
dawno zakłady pracy, zgroma­
dził bogate materiały dotyczące 
organizacji pracy i wykorzysta­
nia czasu pracy, sprawy te bę­
dą przedmiotem jednego z przy­
szłorocznych posiedzeń komisji. 
Posłowie interesowali się także 
programem poprawy warunków 
pracy i bhp, doskonaleniem go­
spodarki funduszami socjalnymi 
w zakładach pracy a także pro­
gramem dalszego skracania 
czasu pracy. Uznano za konie­
czne, jeśli chodzi o poprawę 
warunków pracy, skoncentrowa­
nie się na tych zakładach gdzie 
występują największe zagroże­
nia.

Jak podkreśliła w podsumo­
waniu bogatej i obszernej dys­
kusji przewodnicząca komisji 
pos. Irena Sroczyńska — reali­
zacja zadań gospodarczych wią­
że się ściśle z realizacją za­
mierzeń i postulatów w dzie­
dzinie polityki społecznej, pro­
gramem rozwoju świadczeń so­
cjalnych. Tylko drogą lepszej i 
wydajniejszej pracy możemy u- 
zyskać środki na zwiększone

Chrońmy jodły!
(P) W tym roku ze sprze­

daży świątecznych choinek cał­
kowicie wyłączono drzewka jod­
łowe. Wydany w tej sprawie 
zakaz Ministerstwa Leśnictwa 1 
Przemysłu Drzewnego wynika z 
faktu, że w ostatnich latach 
stwierdzono nasilanie się pro­
cesu zagrożenia biologicznego 
tego cennego gatunku drzew.

(PAP)
•

Co roku, gdy zbliżały «i< 
święta ponawialiśmy wołania o 
ochronę jodły. Dlatego też z 
satysfakcją i zadowoleniem od­
notowujemy • fakt, iż Minister­
stwo Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego wydało zakaz han­
dlowania jodłą jako drzewkiem 
świątecznym.

Lasów jodłowych mamy w 
Polsce zaledwie parę procent. 
Jest to gatunek rosnący bar­
dzo wolno i niesłychanie wraż­
liwy na wszelkie zmiany za­
chodzące w jego środowisku 
naturalnym. Badania naukowe 
prowadzone w ostatnich latach 
wykazują, iż odporność lasów 
jodłowych stale się pogarsza. 
Dzieje się tak m.in. na skutek 
postępującej chemizacji i me­
chanizacji kraju. Fakty te 
przemawiają- więc za objęciem 
jodły szczególną ochroną i o- 
pieką. Zwłaszcza, że jest to 
gatunek szczególnie cenny jeśli 
chodzi o możliwości produkcyj­
ne. Ponad 100-letnie jodły dają 
około trzykrotnie większe przy­
rosty drewna na pniu niż do­
rosłe sosny. Świąteczne wyrę­
by młodych jodeł, ąłównie te 
nielegalne, wyrządzały rokrocz­
nie wielki-*  szkody w drzewo­
stanie, nie do naprawienia 
przez wiele następnych łat.

(2)

w Sejmie
świadczenia społeczne. A świad­
czenia te wzrosną w roku przy­
szłym w sposób bardzo znacz­
ny. W NPG na- rok przyszły 
przewiduje się wzrost wypłat z 
tytułu świadczeń społecznych o 
18 proc., w tym emerytur i rent 
o 21 proc. Wiąże się to m.in. 
z realizacją ustawy o emerytu­
rach dla rolników, wprowadze­
niem w br. nowych rodzajów 
świadczeń dla kobiet wychowu­
jących dzieci (zasiłek z tytułu 
urodzenia dziecka), realizacją 
kolejnego etapu reformy sys­
temu emerytalnego z lat 1974 
i 1977. W związku z tymi 
zwiększonymi zadaniami w 
dziedzinie świadczeń społecz­
nych posłowie interesowali się 
przygotowaniem ZUS, aby wy­
płata tych świadczeń przebie­
gała sprawnie.

W imieniu resortu wyjaśnień 
i odpowiedzi na pytania posłów 
udzielał wiceminister pracy i 
spraw socjalnych — Zygmunt 
Dudziński.

Komisja postanowiła przyjąć 
przedstawiony jej projekt pla­
nu i zalecić uchwalenie go 
przez Sejm na posiedzeniu, któ­
ra odbędzie się w najbliższych 
dniach. (H.L.)

Część zbiorów już dostępna

Usuwanie skutków awarii 
w Bibliotece Jagiellońskiej

(P) Po awarii, jaka nastąpiła 
6 bm. w Bibliotece Jagielloń­
skiej w Krakowie, w wyniku 
której ze zbiornika centralnego 
ogrzewania wyciekło 2 tys. 1 
wody, zalewając 10 pomiesz­
czeń i ok. 3 tys., książek — 
otwarta została wczoraj pono­
wnie jedna czytelnia dla pra­
cowników nauki. wypożyczal­
nia oraz dział katalogów. W 
najbliższy poniedziałek urucho­
miona zostanie czytelnia zbio­
rów specjalnych oraz część czy­
telni głównej.

Zabezpieczono już wszystkie 
zamoknięte książki. Na szczęś­
cie nie należą one do najcen­
niejszych tomów biblioteki. Ich 
zdecydowana większość będzie 
mogła być ponownie używana 
po wysuszeniu. Pozostałe trzeba 
będzie poddać dezynfekcji, kon­
serwacji i na nowo oorawić. 
Pracami tymi zajmuje się od­
dział konserwacji zbiorów bi­
blioteki, który z uwagi na ilość 
zamokniętych książek będzie 
musiał skorzystać z pomocy in­
nych introligatorni. Przewiduje 
się, że naprawa szkód technicz­
nych w budynku potrwa kilka 
miesięcy.

Biegli ustalają obecnie czy 
zalanie wodą spowodowane by­
ło wyłącznie niedopełnieniem 
obowiązków przez pracownika 
kotłowni, czy też nastąpiło rów­
nież wskutek awarii rur. W 
bezpośredniej akcji usuwania 
skutków awarii dużą troskę i 
ofiarność wykazali specjalnie 
skierowani .funkcjonariusze Ko­
mendy Wojewódzkiej MO i 
dzielnicy krakowskiej Krowod­
rza. (PAP)

tys. ton, sprowadzona ze Związ­
ku Radzieckiego.

Kalendarz historyczny
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PAP DONOSI
• We wszystkich ogniwach i 

instancjach organizacji młodzieżo­
wych woj. katowickiego toczy się 
dyskusja nad określeniem sposo­
bów .włączenia się młodzieży w 
obywatelski czyn dla uczczenia 
35-lecia PRL.

7 bm. z kierownictwami związ­
ków młodzieży woj. katowickiego, 
wchodzących w skład FSZMP, 
spotkał się członek Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzisław 
Grudzień. Z. Grudzień wysoko o- 
cen.il dorobek młodzieży woj. ka­
towickiego i życzył jej dalszych 
osiągnięć.
• W Zakładach Lampowych im. 

Róży Luksemburg w Warszawie 
odbyła się 7 bm. narada aktywu 
społeczno-gospodarczego resortu 
przemysłu maszynowego. W czasie 
obrad omówiono podstawowe za­
dania planu przemysłu maszyno­
wego na 1979 r. i wielkość środ­
ków związanych z jego realizacją

W naradzie wzięli udział: czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, 
wicepremier Józef Kępa, członek 
Sekretariatu, kierownik Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
i Budownictwa KC PZPR Zbigniew 
Zieliński oraz minister przemyr'u 
maszynowego Aleksander Kopeć.

® Bieżące problemy produkcyj­
ne i rozwojowe Sanockiej Fabryki 
Autobusów były 7 bm. tematem 
spotkania członka Biura Politycz­
nego, • sekretarza KC PZPR — 
Stefana Olszowskiego z aktywem 
polityczno-gospodarczym „Autosa- 
nu" oraz gospodarzami wojewódz­
twa krośnieńskiego i miasta Sa­
noka.

Sekretarz KC interesował tfę 
również warunkami pracy i tycia 
3-tyslęcznej załogi fabrycznej c- 
raz rozwojem Sanoka.

© Wyższa jakość pracy i efek­
tywność gospodarowania w prze­
myśle Podkarpacia były 7 bm. te­
matem plenum KW PZPR w Kro­
śnie. W obradach uczesuticzył 
członek Ećura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Stefan Olszowski. 
Obradom przewodnie"-' 
tarz KW PZPR Kazimierz Bala- 

aj der.
Na czoło zadań wysuwa s.ę m..i„ 

potrzeba terminowego uruchomie­
nia nowo instalowanych zdolności 
wytwórczych w branżach produ­
kujących na rynek I eksport.

© 7 bm. w Koszalinie odbyło 
się plenum KW PZPR, poświęcone 
realizacji przez komitety terenowe 
niektórych uchwal wojewódzkiej 
instancji partyjnej podjętych W 
latach 1975* —* 1 277. Dotyczyły one sku­
teczniejszej działalności partyjnej 
w gminach 1 miastach wojewódz­
kich, wyższej aktywności pracy 
Ideowo-wychowawczej oraz zadań 
w zakresie poprawy ładu, porząd­
ku i estetycznego wyp.ladu miast 
i wsi regionu. Obradom n-’—--J- 
n’.czvl I sekretarz KW PZPR Wła­
dysław Kozdra. Uczestnicz-- w 
nich zastępca kierownika Wydzia­
łu Organizacyjnego KC PZPR — 
Andrzej Ozga.

O Przed 60 laty 7 grudnia 1913 
r. ukazała się legalnie na Węg­
rzech pierwsza komunistyczna ga­
zeta ..Voros Ujsag” (Czerwona 
Gazeta). W WRL rocznica ta ob­
chodzona jest obecnie jako dzień 
prasy węgierskiej.

Z tej okazji ambasador WRL w 
Polsce Jozsef Garamvolgyi wydał 
7 bm. cocktail w siedzibie ambasa­
dy w Warszawie

Na spotkanie przybyli przedsta­
wiciele wydziałów KC PZPR: Pra­
sy, Radia i Telewizji oraz Zagra­
nicznego. MSZ, dziennikarze, re­
prezentanci świata kultury.
0 W Warszawie w siedzibie Sto­

warzyszenia Dziennikarzy Pol-, 
sklch odbyło się 7 bm. kolejne 
tradycyjne spotkanie członków 
Klubu Publicystów Międzynarodo­
wych SDP. Tym razem gościem 
Klubu był ambasador USA w Pol­
sce William E, Schaufele.

© 7 bm. w ramach kończących

Potężny potencjał produkcyjny 
huty sprawia, że jej udział w 
produkcji hutnictw’a krajowego 
jest b.ardzo wysoki. Np. w 1977 
roku z Huty Nowotko pochodzi­
ła ponad jedna piąta stali e- 
lektrycznej, około 20 proc, wy­
robów kutych, prawie jedna

Wojennej. A przecież na naj­
piękniejsze karty historii wpi­
sały się polskie walki obrenne 
na Westerplatte, obrona Helu, 
Gdyni, Kępy Oksywskiej, obro­
na przeciwlotnicza wybrzeża i 
osiągnięcia artylerii przybrzeż­
nej; polskie okręty podwodne 
walćzyly do ostatka, po czym 
dwa przedarły się do portów 
brytyjskich, a trzy — do 
szwedzkich.

Na obczyźnie odbudowywała 
się Polska Marynarka Wojenna, 
aby brać udział w dalszej wal­
ce * hitlerowskim najeźdźcą. W 
sumie okręty polskie stoczyły 
w II wojnie światowej 665 
walk, chroniły 787 konwojów, 
zatopiły co najmniej 48 okrę­
tów i statków nieprzyjaciel­
skich. Spośród wielu głośnych 
operacji marskich wspomnieć 
można m.in. walki polskich 
niszczycieli i okrętu podwodne­
go „Orzeł" w obronie Norwe­
gii, współudział w zatopieniu 
niemieckiego „Bismarcka", ko­
lejne operacje desantowe pod 
Dieppe, w północnej Afryce, 
na Sycylii i w Normandii, na 
Atlantyku i Morzu Północnym.

W 1945 r. trzeba było znowu 
od podstaw budować Polską 
Marynarkę Wojenną. Polska 
zdobyła szeroki dostęp do mo­
rza, ale porty były zaminowa­
ne i zniszczone, podobnie jak 
stocznie i inne zakłady prze­
mysłowe. Nie powróciły jesz­
cze x obczyzny polskie okręty, 
bo w wyniku politycznych roz­
grywek próbowano za granicą 

.nie dopuścić do ich powrotu. W 
kwietniu 1945 r. Polska Mary­
narka Wojenna dysponowała 
tylko jedną jednostką — moto­
rówką „Korsarz".

Polska Ludowa doceniała po­
trzebę utworzenia silnej Mary­
narki W’ojennej. Dziś dyspo­
nuje ona nowoczesnym wypo­
sażeniem w okręty, również 
podwodne, lotnictwo morskie, 
porty i bazy, w doskonałe u- 
zbrojenie. Żołnierze ludowej 
Marynarki Wojennej dopisują 
dalsze karty w historii polskie­
go ręża. (D. Kacz.)

W SKRÓCIE
się II „Rzeszowskich spotkań czy*  
tętników bibliotek a literaturą ra­
dziecką” odbyło się w Rzeszowie 
ogólnopolskie sympozjum, po­
święcone sztuce translatorskiej. 
Omawiano problemy związane a 
tłumaczeniem utworów literatury 
radzieckiej na język polski.

© Główne kierunki działalności 
instancji i ogniw związkowych na 
tle przyszłorocznych zadań leśni­
ctwa i załóg zakładów produkcyj­
nych były 7 bm. w Warszawie 
omawiane na plenum ZG Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Leśnych i. Przemysłu Drzewnego.
• 7 bm. w Warszawie zakończy­

ła się międzynarodowa konferen­
cja nt. ochrony i umacniania ro­
dziny w krajach socjalistycznych. 
W konferencji uczestniczyli przed­
stawiciele ministerstw sprawied­
liwości i naukowcy z Bułgarii, 
Czechosłowacji, NRD, Polski, Ru­
munii, Węgier i ZSRR. Podczae 
obrad omówiono zagadnienia po­
lityki w państwach socjalistycz­
nych wobec rodziny, funkcjonowa­
nie rozwiązań prawnych związa­
nych z jej ochroną oraz proble­
matyką patologii rodziny.

® Problemy filozofii 1 patofl- 
"iologii żywienia i żywności są 
głównym tematem rozpoczętej 1 
bm. w Poznaniu dwudniowej mię­
dzynarodowej konferencji z udzia­
łem ponad 200 naukowców i le- 
:arzy z, akademii medycznych 1 

olacówek PAN. specjalistów z u- 
czelni rolniczych i przemysłu a 
całego kraju, a także naukowców 
z Bułgarii. CSRS. Finlandii Jugo­
sławii, Węgier, W. Brytanii i 
ZSRR.
• Rozwój czechosłowackiego 

przemysłu lotniczego obrazuje o- 
twp.rta 7 bm. w Muzeum Techniki 
NOT w Warszawie wystawa doty­
cząca przeszłości i dnia dzisiejsze­
go tej dziedziny gospodarki w 
kraju naszych południowych są­
siadów.’ , •

© 7 bm. zakończył się w Lodzi 
pierwszy krajowy zjazd polskich 
specjalistów z dziedziny wodocią­
gów z udziałem około 500 przed­
stawicieli wyższych uczelni, in- 
stytów naukowo-badawczych, biur 
projektowych, przedsiębiorstw wy­
konawczych 1 eksploatacyjnych. 
Omówiono persoektvwy rozwoju 
zaopatrzenia w wodę m'ast 1 wsi, 
sprawy jakości wodv do picia i 
dla potrzeb gospodarczych prob­
lemy dystrybucji Itp.

O Zakończone zostały badania 
."rc’’'?olę"’C3ne w Browleńct*.  Przy­
niosły one rewelacyjne odkrycia, 
znaleziono tam bow-m ślady kil­
ku różnych kultur. Pierwsza osa- 
d-*  zamieszkiwana była przed 
"700—30?o lat p.n.e. Odsłonięto tak­
że osadę, której. m*eszkańcv  przy­
byli tam w pierwszej po’owi*  
czwartego tysiąclecia p.n e. Trze­
cią jest osada łużycka z 1100—300 
lat n n.e.

© Rada Główna FSZMP, redak- 
cle „St'andaru Młodych” i in­
nych nisrn młodzieżowych oraz 
Te'ewlzja M’odych ogłaszają Pic­
h'-cyt na ,.2d młodych wybitnych 
Pę‘ików”. Cc’em plebiscytu jest 
uhonorowanie najlepszych repre­
zentantów młodego pokolenia Po­
laków i spopularyzowanie wśród 
młodzieży najbardziej potrzebnych 
krajowi cech współczesnego boha­
tera. Szczególne znaczenie obecne­
go plebiscytu wiąże sie z obcho­
dami w 1979 r. — 35-lecia Polski 
Ludowej.

Propozycje kandydatów należ*  
nadsyłać pod adresem redakcji 
..Telewizji M’odych — ,,7” 00-950 
Warszawa, ul. Woronicza 17 p-35 
z dopiskiem na kopercie ..Plebi­
scyt 20 młodych wybitnych Pola­
ków — 1978”.

© W Mostach kolo Goleniowa 
dobiega końca odbudowa zabyt­
kowego pałacyku. Obiekt przezna­
czony jest dla Państwowego Do­
mu Dziecka. Już w początkach 
nowego roku znajdzie tu opieką 
100 dzieci.

szósta odlewów żeliwnych i róż­
nego rodzaju konstrukcji.

Istnieje problem z naborem 
kadry dla nowo budowanego i 
uruchamianego zakładu. Nowe 
zakłady i nowe obiekty huty są 
w pełni zmechanizowane. Praca 
tam jest lżejsza niż w starym 
zakładzie. Mimo to starsi pra­
cownicy niechętnie idą tam do 
pracy, wolą starą hutę, z którą 
się zżyli. Nowa technologia wy­
maga nowej, przygotowanej ka­
dry, dlatego też w hucie zwró­
cono szczególną uwagę na przy­
gotowanie i szkolenie nowej ka­
dry o specyficznych kierunkach. 
W Ostrowcu mieszka blisko 60 
tys. ludii. W hucie pracuje po­
nad 16 tys. prawie co trzeci 
mieszkaniec Ostrowca związa­
ny jest z hutą.

Huta im. M. Nowotki w Os­
trowcu została nazwana „matką 
hut”. Nie bez powodu; produ­
kowane tu urządzenia i elemen­
ty trafiają do. wszystkich pols­
kich zakładów metalurgicznych.

JANUSZ A. WIECZOREK

Nagroda 
prezydenta Francji 
za polskie znaczki pocztowe 

Informacja własna
(W) Duży sukces odniosła pol­

ska sztuka plastyczna i drukar­
ska na 32 Salonie Filatelistycz­
nym w Paryżu. Jak poinformo­
wało nas Ministerstwo Łączności 
poczcie polskiej przyznana zo­
stała Wielka Nagroda Filateli­
styki Europejskiej--- porcela­
nowa waza z manufaktury w 
Sevres ufundowana przez pre­
zydenta Republiki 'Francuskiej, 
Giscarda d'Estaing.

Nagrodę tę przyznano za se­
rię znaczków wydanych we 
wrześniu br. pt. „Drzewa — 
ochrona środowiska”. Autorem 
znaczków jest artysta plastyk 
Janusz Towpik, (dr)

Śmierć w płomieniach
informacja własna

(P) Podczas pożaru budynku 
mieszkalnego w miejscowości 
Nawodzice (woj. tarnobrzeskie) 
śmierć w płomieniach poniósł 
65-letni Władysław F.

W Łodzi podczas polaru 
mieszkania w domu przy ul. 
Łęczyskiej 1 śmiertelnemu za­
truciu czadem uległ 48-letni 
Józef G. Ustala się przyczynę 
powstania pożaru. (CAD)
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Przypomnienia z refleksją Racje społeczneANDRZEJ BAJOREK

i Kupię, sprzedaZ SERCEM I WOLĄ
ROMUALD AUGUSTYNIAK

zamienię

Połaków

pod Nową Hutą?

politycznie. Gdyby 
po cóż miałaby się

O ruchu młodzieżowym pi­
sać trudno, trudniej niż 
o wielu innych sprawach 

z historii najnowszej. W tzw. 
warstwie podstawowej temat 
wydaje się znany, żeby nie 
powiedzieć ograny: młodzież, 
w pierwszym szeregu, ofiarna 
i pełna zapału, budowała (tu 
wyszczególnienie).

Z takich spłaszczonych, je­
dnostronnych przypomnień, 
które dorobek ruchu młodzie­
żowego sprowadzają do „wy­
konawstwa inwestycyjnego” 
rzeczywiście niełatwo wyło­
wić wartości głębsze, zwią­
zane z człowiekiem i jego 
problemami: jak żyć, jak us­
tawiać się do życia? W co 
wierzyć? Z czego się cieszyć? 
Czym, wartościować eiebie i 
innych?

Ruch młodzieżowy powo­
jennych lat Polski Ludowej 
dawał milionom 
szansę znajdywania odpowie­
dzi na te pytania — nie w 
filozoficznej zadumie, a w 
twardej scene ii konkretu. I 
to jest niepod ..nżalną cechą 
tego ruchu: przekształcanie 
osobowości poprzez udział w 
przekształcaniu Polski.

Oczywiście, w wielomiliono­
wej masie przykładów — a ta­
ką skalą operuje ruch młodzie­
żowy —■ znaleźć można również 
sporo przypadków nijakich, o- 
bojętnych, takich, gdzie wspo­
mniane pierwiastki nie wystą­
piły. Ale co z tego? Czy onp 
właśnie mają przysłonić, dajmy 
nn to, próbę charakterów, jaka 
rojograła się ’ "

Z ruchem młodzieżowym wią- 
że się wiele rozpowszechnio­
nych, niestety, nie orozumień, 
które nieraz dotyczą pojęć za­
sadniczych, takich choćby, jak 
organizacja młodzieżowa. Zapo­
mina się więc, że już z zało­
żenia nie jest o., i w pełni sa­
modzielna 
tak było, 
nazywać organizacją młodzie­
żową? Stanowiłaby partię po­
lityczną. Historia i praktyka 
organizacji młodzieżowych na 
świecie dowodzi, iż są one zrze­
szeniem ludzi reprezentujących 
zbliżone platformy ocen, 
inaczej mówiąc — zbliżony styl 
myślenia. Jeśli zaś idzie o 
czysto polityczną platformę, jest 
nią polityka partii, pod auspi­
cjami której _ dana organizacja 
działa (na 
się mówić 
dzieżowej i 
nej).

Sięgnijmy 
dów sprzed 
Związek Pracy 
„Legion Młodych' 
związany z obozem sanacji 
przez działaczy sanacyjnych 
sterowany. Endecja sprawowała 
patronat m.in. nad Młodzieżą 
Wielkiej Polski i Młodzieżą 
Wszechpolską. Podobnie ma się 
sprawa z ruchem ludowym: pa­
tronował on m.in. organizacji 
młodzieżowej „Wici” a także 
Centralnemu Związkowi Młodej 
Wsi „Siew”, jednej z liczebniej- 
szych organizacji młodzieżo­
wych przed wojną (130 tys. 
członków). Nawet harcerstwo, 
pozornie niepolityczne, miało, 
zależnie od układu sil w kie­
rownictwie ZHP proendecki 
(pierwsza dekada dwudziestole­
cia) lub prosanacyjny profil 
(1930—1939).

Nie jest więc słuszne — ani 
historycznie uzasadnione — uz­
nawać autonomię organizacji 
młodzieżowej za kryterium, i 
to główne, jej oceny. Autono­
mia ta jest ex definitione ogra­
niczana, choć z drugiej strony, 
nonsensem byłoby oczywiście 
sprowadzanie jej do zera.

Na tym nie koniec trudności 
i nieporozumień w tzw. trakto­
waniu tematu. Zdawałoby się, 
z grubsza biorąc, że dzielimy 
się na tych, którzy znają ruch 
młodzieżowy z autopsji, ż włas­
nych przeżyć i doznań oraz na 
tych, którzy pozostali „na zew­
nątrz”; Tak więc można by 
wnosić, że pierwsi traktować 
będą temat na tak, a drudzy na 
nie, raczej z czysto subiektyw­
nych pobudek. "W istocie rze­
czy linie podziału są bardziej 
naWiłe. Podzielają one, i ow­
szem, tych z zewnątrz i wew­
nątrz ruchu młodzieżowego, po- 
::a tym jednak, a ściślej po­
między — zostają ci, któ­
rzy jedynie otarli się o ten 
ruch, z racji czysto formalnej 
przynależności, za którą nie sta­
ły żadne motywacje. Ta grupa 
j 33t fachowi młodzieżowemu 

J nieprzychyl- 
obarczyć go wi- 
slabości — po-

Zachodzie zwyklo 
o organizacji mło- 
jej partii senioral-
po kilka przykła- 
wojny. Tśki np. 

dla Państwa 
ł” był ściśle 

i

ruchowi 
bodaj najbardziej 
na, a usiłując 
ną za własne ----------
wolu je się na swoją pseudcau- 
topsję; „ja to, 
cios sam nale: 
na’e ’•.aleś, kolego, 
na liście.

Ponieważ działalność w or­
ganizacjach młodzieżowych łą- 
u :y się z najpiękniejszym o- 
kresam życia — młodością — 
przeto chcąc nie chcąc, podlega 
o '.a ideo.lizacji. Za najlepsze u- 
caodzi to, w czym „ja sam” 
brałem udział. Reszta musi być 
gorsza, dlatego, że jest inna (a 
inna być- musi, bo dokonuje się 
w innych warunkach). A że his­
toria ruchu młodzieżowego w 
Polsce Ludowej jest sprawą 
trochę umowną (te .dalsze lata 
i organizacje — ZWM, OMTUR, 
„Y/ici”, ZNMS, ZAMP, ZMP — 
mają już kontekst zdecydowa­
nie historyczny inne — jak 
ZM3, Z?AW, ZSP — to doniero 
świeże pogranicze historii), a 
ludzie uwrażliwieni są na 
wsrysłko, co zahacza o ich ży­
ciorysy, więc nie wiadomo wła­
ściwie, kto i za co się obrazi. 
To również pisania nie ułatwia. 
Na szczęście, nie pretenduję do 
ferowania ocen imieniu his- 
tor'.’., ch-inlbym ograniczyć się 
do kilku, czysto osobistych, re-

wiem, bo prze­
wiem”. A guzik 

byłeś tylko

Ja- 
pis-

or-

fleksji, pewne sprawy wypunk­
tować, pominąć inne.

★
ZWM był pierwszy. Związek 

Walki Młodych, założony wio­
sną 1943 r. za główny cel swe­
go działania uznał walkę z o- 
kupantem. Dwie największe 
osobowości . tego Związku —■ 
Hanka Szapiro-Sawicka i 
nek Krasicki — zginęli r 
tołetami w ręku.

Działalność młodzieżowej 
ganizacji PPR, bo za taką u- 
ważał się ZWM, nastąpiła wcze­
śniej niż formalne ukonstytuo­
wanie się związku. Dlatego też 
przed ogłoszeniem 'deklaracji 
ZWM (we wrześniu 1943) orga­
nizację, która dala już o sobie 
znać czynem zbrojnym, nazy­
wano po prostu „młodzieżą”, 
albo od tytułu jej organu pra­
sowego — grupą „Walki Mło­
dych” 1 2 *). Nazwa (ZWM) poja­
wiła się później niż sama or­
ganizacja. Takie to były czasy.

1) Bogdan Hillebrandt — „Kon­
spiracyjne organizacje młodzie­
żowe w Polsce 1939—1945”, KIW 
— 1973 r.

2) „Istnienie rzeczywistej de­
mokracji w ZMP jest warun­
kiem wychowania aktywnych, 
twórczych ludzi. Jakże ujem­
nie odbija się na pracy organi­
zacji naruszanie swobody wy­
borów, swobody zgłaszania kan­
dydatów i zasady tajności gło­
sowania, ograniczanie prawa do 
decydowania o tym kto wejdzie 
w skład zarządu^ czy też jakie 
uchwały zostaną podjęte. Lu­
dzie nie garną się do pracy, 
gdy nie pyta *Lię ich o zdanie, 
gdy za 
stkich 
nątrz.

Skąd 
wśród 
zetempowskiego 
wyręczania młodzieży?... 
dzież szuka innych możliwości 
działania, a organizacja traci 
wpływ na nią właśnie dlatego, 
że usiłuje administrować” (Z re­
feratu sprawozdawczego ŻG 
ZMP na II Zjazd, 28 I — l.II 
1955 r.)

rze Skorb; wreszcie nagrodą 
specjalną, za wyróżniającą się 
produkcję artystyczną w I i II 
etapie otrzymała wspomniana 
już Anna Maklakiewicz.

Tyle wyniki. Ale wydaje się, 
że coś innego tu ważne i god­
ne zauważenia. Przede wszy­
stkim konkursy takie są po­
trzebne naszej muzycznej 
młodzieży. Częściej nawet ‘ niż 
je organizowano dotychczas. 
Jest to dla wielu przecież 
pierwszy sprawdzian nie tylko 
poziomu gry — ale przede 
wszystkim może sprawdzenie 
się w trudnych warunkach 
konkursowych z kondycją fi­
zyczną i psychiczną. To waż­
ne, zanim stanie się w szran­
ki imprezy zagranicznej.

Inny walor tych poznańskich 
spotkań: organizatorzy posta­
nowili nie „rozpieszczać” mło­
dzieży, to znaczy stworzyć im 
warunki, w których muszą 
wykazać się inicjatywą w or­
ganizowaniu sobie wielu spraw 
związanych z konkursem. ‘I to 
jest pyszny pomysł: bez otula­
nia w watę zmuszają oni mło­
dych artystów do wykonania 
wielu czynności, które potem 
mogą się przydać w doświad­
czeniu. gdy trzeba stanąć 
do konkursu zagranicznego. 
A więc:, hotel, zakwatero-

wanie, zdobycie instrumentu 
i akompaniatora, wypoży­
czenie nut, załatwienie kosz­
tów podróży, ułatwienie sobie 
w szkole zwolnienia z zajęć, 
samodzielne zaostrzenie sobie 
nóżki wiolonczeli itd., itd. O- 
czywiście wszystko to pod tro­
skliwym okiem organizatorów 
konkursu i pedagogów, którzy 
— jak łatwo się domyślić — 
w sytuacji awaryjnej zawsze 
przychodzili z pomocą, ale nie 
stwarzali wygodnictwa od 
pierwszej chwili, aby z góry 
młodzi oddawali inicjatywę 
starszym a sami wygodnie 
przychodzili na gotowe!

Jurorom stworzono również 
dobre warunki i ciekawy, ory­
ginalny, a pozwalający na peł­
ną anonimowość, system punk­
towania. To znowu jakaś ko­
rzyść tego rodzaju konkur­
sów, gdzie można wypróbowy- 
wać doświadczalnie metody o- 
ceny uczestników konkursu. 
Zarazem jednak jurorzy mogli 
pracować ze swoimi uczniami
w wolnych chwilach — co, po 
prawdzie mówiąc — powodo­
wało, że niektórzy (jak i nasz 
bohater Andrzej Orkisz) pra­
cowali od 6 rano do.„ 23 w 
nocy!

Co dalej? Otóż trzeba te 
konkursy poznańskie powta­
rzać częściej i regularniej. Do­
skonały zespól organizatorów 
z dyr. Edmundem Grabkow- 
skim na czele, prężne Tow. 
Muzyczne im. H. Wieniawskie­
go — wszystko to zapewnia 
odpowiednie warunki tego ro­
dzaju konkursowych spotkań; 
a chodzi o korzyść dla mło­
dych, o szanse sprawdzania jch 
w krajowych konkursach, o

ZWM w swej deklaracji pro­
gramowej akcentował koniecz­
ność walki z okupantem, zara­
zem jednak nakreślił kształt 
przyszłej Polski. Jak na owe 
czasy, było to dużo, wiele bo­
wiem partii i organizacji pod­
ziemia poza hasłem walki o 
niepodległość nie postulowały 
właściwie niczego; nie miały 
albo nie chciały ujawnić, swo­
jej formuły przyszłej Polski.

Takiej formuły nie miało np. 
harcerstwo, które — jako je­
dyne z organizacji młodzieżo­
wych istniejących przed wojna
— nie przerwało działalności z 
momentem okupacji i w „zorga­
nizowanym szyku” zeszło w 
podziemie, kontynuując działa­
nie, z walką zbrojną włącznie. 
(Z chwilą zejścia w podziemie 
harcerstwo męskie przyjęło 
kryptonim „Szare Szeregi”, a 
harcerstw’o żeńskie OH Orga­
nizacja Harcerek).

ZWM wzywając do walki o 
Polskę stwierdzał wyraźnie, że 
chodzi mu o Polskę inną, niż 
przedwrześniowa.

Kiedy Polska Ludowa 6tała 
się faktem, priorytet walki u- 
stąpił miejsca priorytetowi pra­
cy. ZWM zainicjował Młodzie­
żowy Wyścig Pracy, który miał 
(do 1948 roku) pięć etapów. 
Wzięło w nim udział łącznie 
361 tys. osób. Co istotniejsze
— po raz pierwszy obiegły Pol­
skę i nabrały rozgłosu nazwi­
ska robotników: Marli
Szymczak. Teofila Adaszka, Ha­
liny Lipińskiej, Stanisława 
Mantyka i innych przodowni­
ków Młodzieżowego Wyścigu 
Pracy. Konkurencją dLi tych 
nazwisk był tylko... Wincenty 
Pstrowski, górnik, inicjator. 
Współzawodnictwa pracy (w 1948 
roku Młodzieżowy Wyścig Pra­
cy i Współzawodnictwo połączo­
ne zostały w jeden ruch).

★
Rok 1948 — to rok zjedno­

czeniowy. Najpierw — zjazdy 
organizacji młodzieżowych, na 
któryóh podejmowano uchwały 
o jedności działania, później, w 
lipcu tegoż troku, we Wrocła­
wiu — zjazd założycielski 
Związku Młodzieży Polskiej. 
Nowa organizacja powstała z 
połączenia ZWM (333 tys. człon­
ków), Związku Młodzieży Wiej­
skiej „Wici” (254 tys.). Organi­
zacji Młodzieżowej Towarzystwa 
Uniwersytetów Robotniczych (152 
tys.) i Związku Młodzieży De­
mokratycznej (ok. 10 tys.). Kil­
ka dni wcześniej, na kongresie 
młodzieży akademickiej, rów­
nież we Wrocławiu, organizacje 
studenckie zjednoczyły się two­
rząc ZAMP (Związek Akademi­
ckiej Młodzieży Polskiej). Za­
chował on autonomie do paź­
dziernika 1959 r.. kiedy to przy­
łączył się do ZMP.

★
Związek Młodzieży Polskiej to 

znacząca historia

ZDZISŁAW SIERPIŃSKIIMPRESJE, 
spoza pięciolinii

Orkisz i jego wychowankowie
ANDRZEJ Orkisz: znamy 

jego liczne wcielenia — 
świetny wiolonczelista, kon­
certmistrz w tej grupie in­
strumentów orkiestry war­
szawskiej Filharmonii Naro­
dowej; muzyk współpracujący 
z Warszawskim Kwintetem 
Fortepianowym Władysława 
Szpilmana, wreszcie pedagog 
—i to mający, mimo nieduże­
go stażu w tej dziedzinie, 
swoje znaczne już osiągnięcia. 
Potwierdził to ostatni Kon­
kurs Wiolonczelistów im. De- 
zyderiusza Danczowskiego w 
Poznaniu. Pisaliśmy już o 
tych konkursach smyczkowych 
odbywanych w stolicy Wielko­
polski; podkreślaliśmy ich zna­
czenie dla rozwoju nie tylko 
wiolonczelistyki, ale również 
i gry na altówce, kontrabasie 
i wiolonczeli; wskazywaliśmy 
wtedy na dobre tradycje sko­
masowania w jednym ośrodku 
muzycznym konkursów krajo­
wych i międzynarodowego (im. 
Henryka Wieniawskiego), o- 
bejmującego również i kompo­
zycję oraz lutnictwo. Jednał: 
poza .wymienieniem tych im­
prez, poza wskazaniem właś­
nie na ich ogólnopolskie zna­
czenie, nie zajmowaliśmy się 
bardziej szczegółowo przebie­
giem. Teraz możemy to zrobić,

pokolenia. Pokole- 
wiary w celowość 
ciągu 7 lat istnie- 
wywarł ogromny 
psychikę młodych 

ze

dzia- 
chyba

przez

powojennego 
nla czynu i 
działania. W 
nia. ZMP 
wpływ na . . _ ,___ ____
wówczas Polaków. Wraz 
związana z nim ideowo Pow­
szechną Organizacją „Służba 

. Polsce” ZMP objął swym zasię­
giem miliony młodzieży. Dawał 
— vr masowej skali — przykład 
gorliwości i ofiarności pracy 
dla ojczyzny. Z tej gorliwości, 
a także i dlatego że przyszło 
mu maszerować przez lata naj­
cięższe, 1950—1954. ZMP popeł­
nił błędy. Być może łatwiej by 
ję zniosła organizacja nie tak 
prostolinijna, jak właśnie ZMP. 
Bo o tym pamiętamy 
jakoś rzadziej, że mi­
mo wszystkich swoich 
„przegięć” był to zwią­
zek wykazujący bar­
dzo dużo samokrytycy­
zmu i odwagi w piętno­
waniu własnych sła­
bość i?) Na naprawę zabrak­
ło czasu, a u niektórych 
łączy z dłuższym stażem 
także chęci...

Rozwiązanie Związku 
plenum Zarządu Głównego 
(10—41 stycznia 1957). bez od­
wołania się w tej sprawie do 
walnego zjazdu, zostawiło u 
wielu ZMP-owców osad gory­
czy. To była demokracja w cza­
sie, w którym tyle o niej krzy­
czano. Faktem jest, że Zarząd 
rozwiązał organizację także i 
pod naciskiem wewnętrznym, 
pod wrażeniem doniesień o roz­
wiązywaniu 6ię kół w terenie. 
Nie mówiąc już o presji z ze­
wnątrz, o konsekwentnym ata­
ku sit wrogich które za główny 
cel obrały właśnie ZMP, wy­
soce ideową, wychowawczą or­
ganizację młodzieży, młodzieżo­
wą organizację partii.

Działalność ZMP w całym 
okresie jego pracy, a nie, jak 
to się określa niekiedy złośli­
wie — działalności, była konty­
nuacją postępowych > tradycji 
polskiego ruchu młodzieżowego. 
Związek z oddaniem uczestni­
czył w procesie socjalistycznych 
przeobrażeń Polski; na placach 
budowy i w świadomości mło­
dego pokolenia. Osiągnął. w obu 
dziedzinach imponująco wiele.

To z tamtych czasów mamy 
Nową Hutę, stocznię Wybrzeża, 
FSO w Warszawie, FSC w Lu­
blinie i całą serię zakładów, 
wykonywanych przy dominują­
cym udziale ZMP-owców i ju­
naków SP. To z tamtych cza­
sów, w kopalniach Śląska i Za­
głębia umiejscowili się górnicy 
rodem z woj. białostockiego, rze­
szowskiego, lubelskiego czy z 
Mazowsza; byli ochotnicy ZMP- 
owokich .zaciągów do węgla. 
Także w PGR ha terenie całego 
kraju naliczyć można wielu by­
łych ochotników ZMP-owskiego 
zaciągu do pracy w rolnictwie.

Powiedzmy to inaczej. To z 
tamtych czasów — mimo lakier­
niczego retuszu „rozśpiewanej 
propagandy” (te piosenki: ,.My 
ZMP. reakcji nie boimy się” a 
potem, „Tara barn, tar^ barn, 
wróg nie wydrze pieśni nam”) — 
— zostało tak wiele przykładów 
które do dziś budzą podziw iu- 
znanie. Właściwie, im dalej, tym 
bardziej je cenimy. Za piękno 
prostolinijnych postaw. 
Za autentyzm czynu. Za si­
łę motywacji.

Po ZMP została także kadra. 
To może złe słowo, bo kadra 
kojarzy się na ogół z wąską 
grupą, a kadra ZMP, to prze­
cież setki tysięcy, jeśli nie mi­
liony. Byli to ci, którzy wcześ­
nie — w sensie własnego życio­
rysu i w sensie życiorysu pań­
stwa — opowiedzieli się za n o- 
w y m. Czyli, jak to się dzisiaj 
mówi, związali przyszłość z so­
cjalizmem. A wcale nie było 
to wtedy proste. Wybór był 
trudniejszy, socjalizm słabszy. 
Konflikty zaczynały się już w

korzystając z okazji przedsta­
wienia docenta Andrzeja Or- 
kisza — pedagoga.

Pozwólmy mu się przede 
wszystkim pochwalić wielkim 
sukcesem we wspomnianym 
Konkursie Poznańskim im. 
Danczowskiego: na 27 arty­
stów biorących w nim udział, 
sześciu wyszło spod ręki doc. 
Órkiszą; wszyscy oni weszli do 
II etapu, a na ośmioro nagro­
dzonych lub wyróżnionych— 
czwórka — to również „orki- 
szowcy”. Chyba największego 
pecha miała młodziutka, ale 
bardzo utalentowana uczenni­
ca XII klasy szkoły muzycznej 
im. K. Szymanowskiego w 
Warszawie, Anna Maklakie­
wicz, której nagła • choroba 
przeszkodziła w zdobyciu nie­
wątpliwych laurów na tej im­
prezie. Obok zwyciężczyni 
Wandy Głowackiej (uczennicy 
doc. Romana Jabłońskiego), 
Bożeny Slawińskiej-Rychert, 
Zdzisława Łapińskiego (ucznia 
zdiunkta H. Urzyckiego z Wro- 
itawia) i Lidii Anny Grzanki 
również z Wrocławia z klasy 
ngr. Z. Butora. Wreszcie 
czwarte miejsce przypadlo 
Małgorzacie Kuziemskiej
(Gdańsk, doc. R. Suchecki) a 
dwa wyróżnienia Marii Waw- 
kiewicz-Palczewskiej i Barba-

■wolą

ZMP 
tym,

rodzinie. Między synem a oj­
cem. Między chłopcem i narze­
czoną, Między młodym człowie­
kiem a jego najbliższym oto­
czeniem.

Wielu, to też prawda, aie wy­
trzymało. Wycofali się, zawró­
cili, odeszli. Ale większość —• 
takim czy innym kosztem — 
przeszła- próbę. „Weszła w Pol­
skę” z dorobkiem i 
kontynuacji.

Formalne rozwiązanie 
nastąpiło w kilka dni po 
gdy w Warszawie, na naradzie 
aktywu robotniczego utworzono 
Związek Młodzieży Socjalistycz­
nej i powołano Tymczasowy 
Komitet Centralny organizacji. 
W tym samym tygodniu aktyw 
młodzieży wiejskiej podjął de­
cyzję o utworzeniu Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Ciągłość 
praktycznie — resztę znów oce­
ni historia — została zachowana.

ZMS i ZMW szybko rozwinę­
ły się w masowe organizacje, o- 
siągając zbliżoną liczbę człon­
ków (po milionie z hakiem) i 
uzupełniając 6ię wzajemnie. Or­
ganizacje umiejętnie łączyły i- 
deowo-wychoiwawczy cel działa­
nia z konkretnym udziałem 
młodzieży w konkretnych przed­
sięwzięciach. Przykłady, jedne z 
wielu — to choćby wielkie bu­
dowy z tego okresu — Turo- 
szów, Płock, Tarnobrzeg, Zagłę­
bie Miedziowe — budowane pod 
patronatem ZMS (rekrutacja 
pracowników, zapewnienie ko­
operacji, wyprzedzanie harmo­
nogramów) oraz wieloletni, kon­
sekwentnie realizowany przez 
ZMW program unowocześniania 
wsi (Szkoły Przysposobienia Rol­
niczego, Uniwersytety Ludo­
we). ZMS i ZMW występowały 
także za rozszerzeniem upraw­
nień młodzieży, inicjując różne 
akty państwowo-prawne w tej 
dziedzinie (np spółdzielczość 
mieszkaniowa dla młodych, czy 
pomoc dla mł.cdych małżeństw). 
Krótko mówiąc — obie organi­
zacje miały co najmniej kilka 
mocnych, sprawdzonych atu­
tów.

Jeżeli dodać do tego silne w 
szkołach harcerstwo (przeszło 
2 min członków!) oraz energicz­
ną i wpływową na uczelniach 
organizację studencką ZSP, bi­
lans okaże się wcale niezły; po­
nad 5 min dziewcząt i chłopców 
bezpośrednio objętych ideowo- 
wychowawczą i praktyczną 
działalnością organizacji.

Tak, w najogólniejszym za­
rysie, przedstawiał się ruch 
młodzieżowy ćo 11 kwietnia 
1973 r. kiedy to, w wyniku 
działań integracyjnych, powsta­
ła Federacja Socjalistycznych’ 
Związków Mlc«d®ieży Polskiej.

nich decyduje we wszy- 
sprawach ktoś z zew-

się bierze w Zarządach, 
pracowników aparatu 

skłonność do 
Mło-

*

W WARSZAWIE statystycz­
nie rzecz biorąc sprzeda­

je się legalnie każdego dnia 
3 do 4 mieszkań. Połowę z te­
go stanowią transakcje zawar­
te pomiędzy osobami prywat­
nymi, połowę zaś sprzedaż za 
pośrednictwem spółdzielczego 
biura „Lokum”. Ale — jak 
mamy podstawy przypuszczać 
— co najmniej drugie tyle 
mieszkań zmienia swych loka­
torów z pominięciem obowią­
zujących przepisów. Tak więc, 
przy znanym powszechnie gło­
dzie mieszkaniowym, pewna 
wcale niemała ęzęść lokali 
przechodzi z rąk do rąk bez 
żadnej społecznej kontroli.

Niewesołe refleksje nasuwają 
się dziennikarzowi, który zbie­
rając materiały do artykułu o 
handlu mieszkaniami w War­
szawie odwiedził liczne biura i 
urzędy, rozmawiał z osobami 
urzędowymi i prywatnymi po­
średnikami, a także z tymi, któ­
rzy od lat wydeptują spółdziel­
cza korytarze w oczekiwaniu, aż 
przyjdzie wreszcie i na nich ko­
lej w uzyskaniu przydziału na 
własne M.

Spróbujmy jednak usyste­
matyzować zgromadzone 
formacje.

W „Lokum” 
i z ogłoszenia

in-

i

Przyjrzyjmy się najpierw tran­
sakcjom legalnym. Spółdzielczość 
za pośrednictwem swego biura 
„Lokum” sprzedaje pewną, nie­
wielką zresztą, liczbę mieszkań 
za dewizy. Cel jest oczywisty: 
ułatwienie nabycia mieszkania 
osobom, które po pobycie za gra­
nicą wracają do Polski, albo też 
chcą w ten sposób przyjść z po­
mocą swym bliskim, zamieszka­
łym w kraju.

„Lokum” sprzedaje także pew­
ną liczbę mieszkań w transak­
cjach łączonych — dewizy — 
złotówki, lub nawet za same 
złotówki, przy czym koszt jed­
nego metra kw. powierzchni u- 
Żytkowej kształtuje się na po­
ziomie 12—14 tys. zł. Do pew­
nych grup nabywców stosuje się 
zresztą bonifikatę — korzysta­
ją z niej man. członkowie spół­
dzielni. oczekujący na mieszką- 

| nie, ci. którzy zgromadzili cały 
wkład mieszkaniowy, długolet­
ni pracownicy uspołecznionych 
zakładów pracy. W br. bonifi­
katy te sięgnęły już 75 min zł. 
Wszyscy krajowi klienci .Lo­
kum” muszą się też rozliczyć z 
posiadanego przedtem mieszka­
nia. W sumie w skali roku 
spółdzielczość sprzedaje za de­
wizy lub złotówki 7 tys. miesz­
kań w całym kraju, w tym w 
samej Warszawie ok. *800.  1 : ’

Legalne transakcje między o- 
sobami prywatnymi, dokonywa­
ne często za pośrednictwem li­
cencjonowanych pośredników*),  
obejmują zazwyczaj własnościo­
we mieszkania spółdzielcze. Znaj­
duje to odbicie w Wydziale Fi­
nansowym Urzędu m.st. War­
szawy. każda bowiem taka u- 
mowa kupna-sprzedaży musi 
być tam zarejestrowana do o- 

I podatkowania. W ciągu pierw­
szego półrocza br. odnotowano 
w Wydziale 371 transakcji, zaś 
w III kwartale br. 210.

I tu oi razu warto powie­
dzieć, że większość z przedsta­
wianych do opodatkowania u- 
mów „mija się z prawdą”. Ina­
czej mówiąc — kontrahenci po­
dają, zwykle niższe kwoty tran­

sakcji, przeważnie równe tzw. 
wartości bilansowej mieszkania, 
a więc temu, co właściciel za­
płacił za swe lokum w spół­
dzielni własnościowej. Fiskus ma 
jednak niezłe rozeznanie ryn­
ku i wie, że kwoty te znacznie 
odbiegają od cen rzeczywiście 
płaconych za mieszkania. Do 
czerwca br. uznawano jeszcze 
za podstawę do opodatkowania 
wspomnianą wartość bilansową, 

ale od tego czasu wprowadzono 
zmianę. Niezależnie od kwoty 
wymienionej w umowie, poda­
tek oblicza się. przyjmując za 
podstawę stawki, pobierane 
przez „Lokum”.

A teraz — jak kształtuje s:.ę 
naprawdę na warszawskim rynn 
ku cena sprzedawanego czy ku­
powanego mieszkania. Niełatwo 
zdobyć bliższe informacje na 
ten temat. Rozmawialiśmy jed­
nak ze znającymi się na rze­
czy działaczami spółdzielczości, 
kierownictwem wydziału finan­
sowego, z licencjonowanymi po­
średnikami i innymi ludźmi, w 
jakiś bardziej czy mniej ofi­
cjalny sposób znającymi zjawis­
ko handlu mieszkaniami. Na tej 
podstawie możemy stwierdzić, 
że ceny są dość zróżnicowane, 
zależą od lokalizacji mieszkania, 
jego wielkości i standardu wy­
kończenia. Zaczynają się od 12 
tys. zł za 1 m kw. i dochodzą do 
20 tys. zł. Usłyszeliśmy nawet, 
że w niektórych przypadkach 
(chodziło o ładne i duże miesz­
kanie w okolicy pl. Trzech 
Krzyży) stawka sięgnęła 25 tys. 
zł za 1 m kw. Średnia jednak, 
i na to się wszyscy nasi roz­
mówcy godzili, wynosi J3—18 
tys. zł za 1 m kw. A bardziej 
obrazowo — dwupokojowe 
mieszkanie z telefonem, w sa­
mym centrum, pobliżu skrzyżo­
wania Marszałkowskiej — Świę­
tokrzyskiej, cenione jest 20 tys. 
zł złą 1 m kw. Kogo stać na ta­
ką sumę?

Kto sprzedaje, 
kto kupuje?

Dochodzimy więc do kolejnej 
sprawy: kto sprzedaje i kto ku­
puje te mieszkania. I znów m> 
simy skorzystać przy tym z do­
świadczeń naszych informato­
rów, bo nie ma przecież żadnej 
statystyki, która dawałaby peł­
ny, dokładny obraz tego zjawis­
ka. Pewnikiem jest netemaast 
to, że ten. kto sprzedaje swoje 
mieszkanie, musi mieć inne; nie 
pójdzie przecież mieszkać pod 
mostem.

Część oferowanych lokali po­
chodzi ze sprzedaży uprawnień 
spadkowych. Ktoś samotny u- 
marł, jego własnościowe miesz­
kanie przechodzi 
prawa spadkowego — na człon­
ka rodziny, który ma już włas­
ny dach nad głową. Może się 
przeprowadzić do odziedziczone­
go lokalu lub sprzedać go. Wie­
le osób wybiera tę drugą ewen­
tualność, zamieniając spadek „w 
lokalu” na pieniądze. W świetle 
prawa jest to oczywiście dzia­
łalność ze wszech lńiar legalna.

Wydaje się jednak, że najlicz­
niejszą grupę wśród sprzedają­
cych i kupujących stanowią ci, 

" którży ’ chcą po prostu zamienić 
mniejsze mieszkanie na więk­
sze. W.biurach spółdzielni cze­
ka tysiące próśb o taką zamia­
nę. Ich realizacja przy obec­
nych trudnościach lokalowych i 
strukturze budownictwa miesz­
kaniowego stoi pod dużym zna­
kiem zapytania. Tylko nielicz­
ni mogą oczekiwać na pozytyw­
ną odpowiedź w jakimś bliżej 
określonym terminie. A tym­
czasem rodzina się powiększa, 
dzieci rosną, w dotychczasowym 
M-3 jest ccraz ciaśniej. Mobili­
zują więc wszystkie środki fi­
nansowe, sprzedają obecne 
mieszkanie, dopłacają i kupują 
większe. Oczywiście, dotyczy to 
tylko członków spółdzielni włas­
nościowych, w lokatorskich bo­
wiem mieszkanie jest własnością 
spółdzielni i sprzedawać go nie 
można. Chyba, żeby się je wy­
kupiło na własność. Dodajmy, że 
mieszkańców bloków kwaterun­
kowych, którzy nabyli swe 
mieszkania od państwa, obowią­
zuje 5-letni okres karencji. Nie 
mogą w tym czasie sprzedać 
swego lokalu. Ale terminy te 
zaczynają mijać już w przysz­
łym roku...

Są też i inne powody sprze­
daży mieszkania: ktoś wybudo­
wał willę czy dome-k jednoro­
dzinny, ktoś się ożenił i prze-

na mocy

pierwszy sukces — 
zaś strony o zbie- 

organiza-

szansę na 
z drugiej 
ranie doświadczeń 
cyjnych, które również przy­
dadzą się na tych wielkich, 
międzynarodowych imprezach 
muzycznych urządzanych u 
nas w kraju.

A wracając do Andrzeja Or­
kiszu i jego sukcesów pedago­
gicznych, nie chcialbym aby 
czytający, te słowa zapomnieli, 
że jest on przede wszystkim i 
nadal wybitnym solistą wy­
stępującym na estradach w 
kraju i za granicą: dla przy­
pomnienia tylko w grudniu 
sześć razy gra z Wandą Wił­
komirską podwójny koncert 
Jana Brahmsa. A w najbliż­
szy poniedziałek stanie i on, 
i jego wybrani uczniowie na 
estradzie Klubu Międzynaro­
dowej Prasy i Książki na 
Bródnie, aby na kolejnym „Po­
niedziałku Muzycznym” spot­
kać się z tamtejszymi melo­
manami. Serdecznie zaprasza­
my!.,.

z przepisami obywa- 
w ramach zamiany 
większy lokal, dopła- 

każdy metr

prowadził do współmałżonka, 
są wreszcie i przypadki zwyk­
łych spekulacji.

Kto kupuje? O małe mieszka*  
nia zabiegają przede wszystkim 
ci, którzy nie mają żadnego wła­
snego lokalu, rozwiedzeni, mło­
de małżeństwa, która dzięki po­
mocy rodziców 6tać na zakup 
np. M-2, ale nie większego. In­
ną kategorię stanowią nowi 
przybysze do Warszawy, dyspo­
nujący gotówką, osoby powra­
cające z zagranicy lub dobrze 
sytuowani przedstawiciele pry­
watnej inicjatywy.

Ogólnie trzeba jednak powie­
dzieć, że przy kupnie dominuje 
wyraźnie zapotrzebowanie na 
mieszkania duże, po 70—100 m 
kw., a popyt w tej dziedzinie 
znacznie przekracza pedeż.

Pod płaszczykiem 
zamiany

Przejdźmy teraz do transak­
cji nielegalnych, przeprowa­
dzanych z pominięciem obowią­
zujących przepisów. Z rzadka 
tylko trafiają one do akt pro­
kuratury lub na salę sądową, 
są bowiem bardzo trudne do 
vz T:r -cia. Wiadomo jednak, że 
istnieją.

..u ui. Śniadeckich mieści się 
Biuro Pośrednictwa Wymiany 
Mieszkań. Tuż przy samym 
wejściu, w hallu, znajdują się 
tablice, na których wywieszo­
no dziesiątki i setki kartek z 
anonsami zawierającymi propo­
zycje wymiany. Wertowaliśmy 
ja długo. Wszystkie niemal in­
formowały o chęci zamiany 
mniejszego lokalu na większy. 
Tylko bardzo nieliczne propono­
wały zamianę większego miesz­
kania na dwa mniejsze.

Potwierdzenie tej obserwacji 
uzyskaliśmy w rozmowie z dy*  
rektorem biura. Nie ma amato­
rów, którzy zaoferowaliby tej 
placówce swoje trzy- czy czte- 
ropokojowe mieszkanie do za­
miany na jakieś mniejsze. Dla­
czego? Możemy się tylko do­
myślać...

Zgodnie 
tal, który 
otrzymuje 
ca po 1000 zł za 
kwadratowy powiększonej po­
wierzchni i 300 zł za metr po­
wierzchni użytkowej (przedpo­
kój, kuchnia, łazienka). Pie­
niądze te zasilają Miejski Fun­
dusz Mieszkaniowy. Co nato­
miast zyskuje na takiej zamia­
nie. przeprowadzający się do 
mniejszego lokalu? Nic.

A jednak biuro załatwia rocz­
nie ok. 1.500 zamian mieszkań 
większych na mniejsze. Tyle, że 
nie „z urzędu” — jak to okreś­
la. lecz na zasadzie „wzajemne­
go porozumienia”. Innymi sło- 

. ,>wy — przeprowadza ..tylko 
formalne działanie wymiany w 
stosunku do partnerów, którzy 

. sami się znaleźli i dogadali. Ó- 
czywiście, pobiera przy tym 
wspomnianą opłatę za większy 
metraż.

Formalnie jest więc wszystko 
w porządku, zgodnie z pra­
wem. Panuje jednak powszech­
ne przekonraie, a podzielają je 
również niektórzy pracownicy 
biura, że koszty, jakie przy tej 
operacji ponosi nabywca więk­
szego mieszkania, znacznie 
przekraczają to, co wpłaca on 
na Miejski Fundusz Lokalowy. 
Jak to jednak udowodnić?

Do zupełnych wyjątków na­
leży przykład, który tu przy­
toczymy. Dwie panie prowadzi­
ły za pośrednictwem biura per­
traktacje o zamianę dużego mie­
szkania na małe. Po pewnym 
jednak czasie wpłynęło na rę­
ce dyrektora Eiura rismo, w 
którym jedna z pań, ta co 
miała otrzymać większe lokum, 
prosiła, by nie załatwiać żad­
nych formalności drugiej pani. 
Wzięła ona bowiem — według 
pisma — 300 tys. zł za większe 
mieszkanie, po czym zerwała 
wstępną umowę i zachowując 
pieniądze nie ma zamiaru sfi­
nalizowania przeprowadzki. 
(Biuro przekazało wspomniane 
pismo do prokuratury.)

Na ogół wszystko jednak od­
bywa się zgodnie i po cichu, i 
tylko analizując różne prze­
prowadzone zamiany nie mog­
liśmy się nadziwić, jak chętnie 
niektórzy ludzie przeprowadza­
ją się z wygodnych, przestron­
nych mieszkań do znacznie 
skromniejszych. Cóż, wolno im. 
Ale wolno nam także sądzić, że 
kryje się za tym nie tyle zwy­
kły, godny pochwały altruizm, 
lecz i bardziej przyziemne czyn­
niki.

*
Nie mamy jeszcze w kraju ty­

lu mieszkań, by zapewnić każ­
dej rodzinie własne, samodzielne 
lokum. Cel ten osiągniemy do­
piero za kilka lat, dzięki prze­
znaczeniu ogromnych kwot na 
rozwój przemysłu mieszkaniowe­
go i stałemu zwiększaniu zakre­
su budownictwa. Tymczasem 
jednak w kolejce do własnego 
M oczekują jeszcze setki tysięcy 
ludzi. W zakładach pracy i spół­
dzielniach przydział każdego 
mieszkania jest analizowany i 
poddawany społecznej ocenie. 
Tym większe zastrzeżenia budzi 
Zjawisko handlu mieszkaniami. 
Władze miasta i spółdzielczość 
mieszkaniowa zainteresowały się 
tym problemem z punktu wi­
dzenia racji społecznych i po­
rządku prawnego. Może nasza 
dziennikarska penetracja pomo­
że w analizie zagadnienia.

Z tego, co tu przedstawiliśmy 
wynika, że mieszkanie dziś, w 
naszych określonych warunkach, 
nie jest i nie może być towarem. 
To dobro o ogromnym znaczeniu 
społecznym, jeden z< warunków 
rozwoju całego narodu. Dlatego 
też, zwiększając, jak tylko mo­
żna, zakres budownictwa, nie 
można się zgodzić na taki han­
del mieszkaniami.

♦) Ną 24 placówki, 
wane w stołecznym 
twie jako prywatne 
dlowe. 12 zajmuje się sprzedażą 
mieszkań i nieruchomości.

zarejestro- 
wojewódz- 
usługihan.
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Po XII Plenum KC KPCz

Główne kierunki rozwoju 
czechosłowackiej gospodarki w 1979 r.

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

I

Praga, 7 grudnia
(P) Najważniejszym zadaniem 

czechosłowackiej ekonomiki w 
roku 1979 będzie dalsze podnie­
sienie efektywności całej gospo­
darki. Mówi o tym wyraźnie 
uchwała XII Plenum KC KPCz, 
które zajmowało się kon­
kretyzacją najważniejszych za­
dań rozwoju gospodarki na rok 
1979 oraz .ustaleniem perspekty­
wicznych kierunków na rok 
1980.

Najbliższe lata to końcowy 
etap szóstej pięciolatki. Okres, 
który decydować będzie o po­
myślnej realizacji zadań wyty­
czonych przez całą czechosło­
wacką gospodarkę na XV Zjeź- 
dzie KPCz. Dotychczasowe wy­
niki w realizacji tych zadań, 
choć dobre, przyczyniające się 
wyraźnie do wzrostu potencjału 
gospodarczego kraju i podwyż­
szenia poziomu życia ludności, 
wskazują również na fakt, iż 
gospodarka posiada jeszcze spo­
ro rezerw, których pełniejsze 
wykorzystanie staje się obecnie 
nakazem chwili.

Otwarcie i krytycznie mówio­
no o tym na plenum, wskazu­
jąc na niedostatki i niedociąg­
nięcia, które utrudniają osiąg­
nięcie zakładanych celów, 
przeszkadzają w pracy, a które 
trzeba konsekwentnie pokony­
wać i rozwiązywać. Obok bo­
wiem czynników zewnętrznych, 
wynikających z aktualnych ten­
dencji i kryzysów w ekonomice 
światowej, istnieje także sze­
reg niekorzystnych czynników 
•wewnętrznych dodatkowo opóź­
niających rozwój.

Do nich zaliczono przede 
wszystkim konieczność szybsze­
go przeprowadzenia niezbęd­
nych zmian w strukturze pro­
dukcji, zwłaszcza w przemyśle 
maszynowym, tak aby wyroby 
tego przemysłu odpowiadały w 
pełni najnowszym tendencjom i 
zapotrzebowaniom światowych 
rynków. Chodzi o zwiększenie 
możliwości eksportowych przy 
jednoczesnej minimalizacji im­
portu. W roku 1979 produkcja 
przemysłu maszynowego wzros­
nąć ma 6,9 proc., ale eksport 
tych wyrobów o 12 proc.

Do niezwykle ważnych zadań 
zaliczono także utrzymanie w 
roku przyszłym realnej miary 
inwestycji — zmniejszenie ilości 
rozpoczynanych, a koncentrację 
sił i środków’ na tych, które 
mają najważniejsze znaczenie 
dla gospodarki narodowej m. in. 
pozwalających na dalszy rozwój 
bazy energetyczno-paliwowej i 
oszczędności surowców zwłasz­
cza Importowanych. Oszczędność 
energia i . paliw--jest'’ dziś —a. 
stwierdził w swym referacie 
członek prezydium KC KPCz 
Vaclav Hula, problemem naro- 
dowo-gospodarczym o podsta­
wowym znaczeniu. Plan na 
przyszły rok zakłada wydobycie 
96 min ton węgla brunatnego, 
głównie dla potrzeb energetyki, 
ale jednocześnie przewiduje, 
dzięki zmniejszeniu zużycia 
węgla w elektrowniach dla pro­
dukcji 1 KWh; oszczędność 2 
min ton tego paliwa.

W rolnictwie kluczowym pro­
blemem pozostaje zabezpiecze­
nie pasz dla dalszego rozwoju 
produkcji mięsa, mleka, drobiu 
itp. Aby nie dochodziło do dal­
szego rozdziału między pro­
dukcją roślinną a zwierzęcą, ko­
nieczna jest — stwierdzono w 
referacie na plenum — koncen­
tracja sił i środków dla osiąg­
nięcia produkcji ziarna w wy­
sokości 11,2 mln ton, a pasz w 
wysokości 14,4 min ton. Przy

Przywódca Etiopii 
rozpoczął wizytę 
w Belgradzie

BELGRAD (PAP). Przywódca 
Etiopii Mengistu Haile Mariam 
przybył w czwartek z oficjalną 
wizytą do Belgradu. Gościa po­
witał prezydent Jugosławii Jo- 
sip Broz Titó.

★
BUKARESZT (PAP). W czwar­

tek zakończył w Rumunii wi­
zytę oficjalna przewodniczący 
Tymczasowej Wojskowej Rady 
Administracyjnej i szef Rady 
Ministrów Socjalistycznej Etio­
pii. ppłk Mengistu Haile Ma­
riam. W tym samym dniu se­
kretarz generalny RPK i pre­
zydent Rumunii Nicolae Ceau­
sescu oraz Mengistu Haile Ma­
riam podpisali wspólna dekla­
racje. Podpisano również poro­
zumienie o współpracy gospo­
darczej i technicznej oraz umo­
wę o kredytach. (P)

Masayoshi Ohira 
premierem Japonii

TOKIO (PAP). W czwartek 
parlament japoński wybrał 68- 
letniego Masayoshi Ohire na 
stanowisko premiera Japonii. 
M. Ohira jest od 1 bm. prze­
wodniczącym rządzącej w Ja­
ponii Partii Liberalno-Demo­
kratycznej (PLD).

Jak już podawaliśmy, w śro­
dę dotychczasowy premier Ta­
keo Fukuda podał się do dy­
misji wraz z całym gabinetem. 
Dyskusje w łonie frakcji par­
lamentarnej PLD spowodowały 
odroczenie o 24 godziny sesji 
parlamentu, która miała rozpo­
cząć się 6 bm.

Masayoshi Ohira ogłosił skład 
swego rządu. Tekę ministra 
spraw zagranicznych zachował 
Sunao Sonoda. Ministrem fi­
nansów został Ippei Kaneko, 
ministrem handlu zagraniczne­
go 1 przemysłu — Masumi Esa­
ki, ministrem spraw wewnętrz­
nych — Naozo Shibuya, a mini­
strem sprawiedliwości — Yoshi- 
mi Furul. (P) 

czym, jak wskazuje praktyka, 
nie idzie tu tylko o zabezpie­
czenie tej produkcji na polach, 
albowiem wyniki te są realne 
do osiągnięcia, ale o zniżenie 
strat przy zbiorach. Plan za­
kłada utrzymanie poziomu wzro­
stu produkcji rolnej i obniże­
nia do maksimum zależności 
rozwoju kompleksu rolno-spo­
żywczego od importu.

Wiodącą ideą przyszłoroczne­
go planu gospodarczego jest 
kontynuacja głównego celu: u- 
trzymanie i dalszy rozwój po­
ziomu życia ludzi pracy, utrwa­
lenia ich socjalnych zdobyczy. 
Jest oczywistym, że dynamika 
wzrostu poziomu życia będzie 
taka, w jaki sposób rozwijane 
będą siły produkcyjne, przy­
spieszany będzie efektywny roz­
wój całej gospodarki. Przy za­
spokajaniu materialnych po­
trzeb ludności, plan zakłada 
harmonijny wzrost dochodów 
ludności z możliwościami ich 
materialnego zabezpieczenia. 
Przewiduje się, że pieniężne do­
chody ludności wzrosną o 14 
mid koron, to jest więcej niż 
4 proc. Wzrost wydajności pra­
cy pozwoli z kolei na wzrost 
średniej płacy w roku 1979 o 
2,7 proc. W roku przyszłym 
planuje się też przekazanie do 
użytku 130 tys. nowych miesz­
kań.

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kryjąc rozczarowania kanclerz 
Schmidt mówił więc o „ogra­
niczonym sukcesie”.

Dostrzegając w tym przedsię­
wzięciu szczególne korzyści nie 
tylko ekonomiczne lecz także 
polityczne dla RFN, opozycja 
CDU/CSU przyjęła wyniki z 
Brukseli ze zrozumieniem i na 
ogól aprobatą. Dawno glosy 
chadeckie i koalicyjne w deba­
cie parlamentarnej nie były so­
bie tak bliskie. Obie jednak 
strony przyznały, że nierówny 
start do nowego, systemu wa­
lutowego znacznie utrudnia o- 
siągnięcie założonych celów i 
zwiększa ryzyko niepowodzenia.

W komentarzach prasowych 
odczucie tego ryzyka jest do­
strzegalne jeszcze bardziej. 
Część autorów cytuje przy tym 
głosy niepokojów, które poja­
wiły się w słabszych ekono-

> > ■ - ' .. ..

Dominika zostanie 
151 członkiem ONZ

NOWY JORK (PAP). Rada 
Bezpieczeństwa jednogłośnie za­
akceptowała wniosek Dominiki 
o przyjęcie jej w poczet człon­
ków Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Po zaakceptowaniu 
tej decyzji przez Zgromadzenie 
Ogólne, wyspa stanie się 151 
członkiem ONZ. (P)

Zza kulis sprawy Mentena'(2)

Szantaż i tajne służby
ANDRZEJ GASS

(P) Według „Het Vrije Volk” 
(nr 9p59) kluczem do zrozumie­
nia bezkarności Mentena jest 
osoba podwójnej agentki nie- 
miecko-holenderskiej, Leonii 
Brandt-Piitz. Pani ta zakoń­
czyła swój butzliwy żywot w 
styczniu 1978 roku, ale już w 
1946 roku dokładnie zagmatwa­
ła wstępne dochodzenie prze­
ciwko Mentenowi. Leonia 
Brandt była szpiegiem niemiec­
kim podczas pierwszej wojny 
światowej. Po wojnie też, w 
Amsterdamie, gdzie wyszła za 
mąż za piekarza. Po dojściu 
Hitlera do władzy, pani Brandt 
rzekomo poczuła wyrzuty su­
mienia i — jak opowiedziała 
reporterowi tygodnika „Haagse 
Post” w 1970 roku — zgłosiła 
się do prokuratora generalnego 
Amsterdamu yan Thiela z pro­
pozycją pracy na dwie strony. 
Van Thiel, związany równocześ­
nie z policją i kontrwywiadem, 
przyjął propozycję pani Leonii 
i przedstawił ją swemu bezpo­
średniemu przełożonemu — mi­
nistrowi sprawiedliwości Gose- 
lingowi. Po ataku na Holandię, 
w 1940 roku, hitlerowcy aresz­
towali w Aachen Leonię Brandt 
za szpiegostwo na rzecz Holan­
dii. Zesłana do Ravensbrueck, 
po krótkim pobycie w obozie, 
pani Brandt pojawiła się znowu 
w Holandii i ponownie nawią­
zała kontakt z Van Thielem, 
który do jesieni 1941 roku po­
zostawał na przedwojennym 
stanowisku i wsławił się ściga­
niem, na polecenie hitlerowców, 
kolporterów podziemnej prasy.

Rząd holenderski i królowa 
Wilhelmina prowadzili walkę z 
Londynu. Tymczasem w kraju 
zaczęli dochodzić do głosu po­
litycy kolaborujący z okupan­
tem i usiłujący znaleźć miejsce 
dla Holandii w hitlerowskim 
„nowym ladzie europejskim”. 
Jednym z nich był pięciokrot­
ny premier Colijn. Do grona 
kolaborantów zaliczał się rów­
nież były minister sprawiedli­
wości Goseling, którego ko­
chanką została pani Brandt,

85 lat stacji PAN w Paryżu
Odznaczenia dla francuskich profesorów

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 7 grudnia
(P) Medalami 25-lecia Polskiej 

Akademii Nauk odznaczył Jan 
Kaczmarek, sekretarz naukowy 
PAN, kilkudziesięciu profeso­
rów francuskich szczególnie 
zasłużonych na polu współpra­
cy naukowej między Polską a 
Francją. Sekretarz stanu do 
spraw badań naukowych prof. 
Pierre Aigrin znńlazł się Wśród 
odznaczonych, w których imie­
niu podziękował prof. Robert 
Abbar specjalista od fizyki nu­
klearnej.

Uroczystość odbyła w pa­
ryskiej placówce PAN założonej 
w roku 1883 przez grupę emi­
grantów polskich. Zbiega się ona 
z 85 rocznicą tej placówki. Jej 
historię przedstawił obecny dy­
rektor, prof. Bolesław Kalablń- 
ski, przypominając, że tak w 
przeszłości jak i obecnie służy 
ona zbliżeniom między naukow­
cami obu krajów. Szereg umów 
o współpracy między PAN a jej 
francuskim odpowiednikiem 
CNRS a także między placówka­
mi naukowymi i laboratoriami 
podpisanych zostało w ostatnich 
latach. Liczne odczyty, konferen­
cje oraz wystawy gromadzące 
naukowców z obu stron, służy­
ły także sprawie wzajemnego 
zbliżenia. Znalazło to potwier­
dzenie w przemówieniach licz­
nych naukowców francuskich, 
którzy na akademii — prowa­
dzonej pod przewodnictwem 
prof. Ignacego Małeckiego poda-

micznie- państwach EWG, oba­
wiających się dalszego umoc­
nienia hegemonii Bonn i Paryża 
(zwłaszcza zaś Bonn) przy bru­
kselskim stole nieustających 
przetargów. „Die Welt” przy­
tacza np. słowa premiera lu­
ksemburskiego Gastona Thorna 
o „małym zwycięstwie po wiel­
kiej bitwie” oraz włoskie opi­
nie o „klęsce szczytu bruksel­
skiego”. Powtarzane są oceny z 
kół gospodarczych, które — w 
przeciwieństwie do opinii po­
lityków — mówią o „wielkim 
otrzeźwieniu”. Zdaniem ekono­
mistów. Helmut Schmidt i pre­
zydent Giscard d’Estaing nie 
docenili sprzeczności interesów 
występujących w EWG.

Jak zwraca uwagę w swym 
najnowszym wydaniu tygodnik 
„Stern” - liczni eksperci nad 
Renem nie wróżą szans powo­
dzenia przedsięwzięciu, którego 
ukoronowaniem ma być wspól­
na jednostka monetarna EWG, 
tzw. zachodnioeuropejski talar. 
Prof. Gerhard Fels z KilonH 
jest np. zdania, iż ów zrodzo­
ny w bólach, kadłubowy system 
walutowy’ opiera się „bardziej 
na nadziei niż na faktach”. 
Szef zachodnioniemieckiej kasy 
oszczędności Helmut Geiger do­
strzega „fundamentalne błędy 
konstrukcyjne”. Specjalista z 
Getyngii prof. Hans-Joachim 
Jarchow twierdzi zaś. iż plano­
wana zachodnioeuropejska wspól­
nota stabilizacji gospodarczej 
przekształci się wcześniej czy 
później we wspólnotę inflacji.

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI

Były te ciągoty — do współ­
pracy z Hitlerem — zgodne z 
tradycyjnie proniemiecką linią 
reprezentowaną przez wielolet- 

- niego włodarza Royal Dutch 
Shell, sir Henry Deterdinga. 
Deterding od lat 20-tych fi­
nansował ruch hitlerowski ma­
rząc o odzyskaniu roponośnych 
terenów wokół Baku. „Haagse 
Post” i „Het Vrije Volk” 
stwierdziły, że właśnie Menten 
był jednym x agentów Deter­
dinga do kontaktów z nacjona­
listami ukraińskimi. Do grona 
ludzi Deterdinga zaliczała się 
również pani Petronela Magda­
lena Steengracht von Moyland, 
która mieszkała w Krakowie 
zamężna za Zdzisława Felicjana 
Skarżyńskiego herbu Bońcta u- 
rodzonego w Miedzianowie w 
woj. poznańskim i w tymże 
województwie mieszkającym w 
Tarce kolo Jarocina.

Siostra Magdaleny Petroneli 
— Maria Luiza Steengracht von 
Moyland była sekretarką kon­
sula holenderskiego w Krako­
wie, a od 1940 roku sekretarką 
i kochanką Mentena i według 
zgodnej opinii holenderskich 
dziennikarzy była agentką ho­
lenderskich i, najprawdopodob­
niej też angielskich służb spe­
cjalnych. Rola pań Steengracht 
von Moyland w okupowanym 
Krakowie jest nieznana. Baro­
nowa Maria Luiza nie była 
wzywana jako świadek w spra­
wie Mentena. chociaż, była 
świadkiem życia Mentena w*  
latach 1940—1943, aż do wspól­
nego wyjazdu do Holandii. Ba­
ronowa podczas procesów w 
1949 roku zeznała jedynie, że 
Menten rzeczywiście wywiózł 
trzy wagony „rzeczy” z Krako­
wa do Holandii.

Holenderski dziennikarz Nico 
Polak uważa, że rodzina Steen­
gracht von Moyland stanowi je­
den z kluczy do zrozumienia 
roli Mentena i jego powiązań. 
Steengracht von Moyland to a- 
rystokratyczna rodzina z Wal- 
cheren. Baron 'Nicolaas Adriaan 
Steengracht von Moyland byt 
dworzaninem holenderskiego 

wali konkretne i owocne przy­
kłady tej współpracy.

Uroczystość zakończyła się o- 
twarciem nowej sali ośrodka, 
której nadano imię Marii Skło­
dowskiej i Piotra Curie. Ich 
wnuk profesor fizyki nuklear­
nej oraz jego żona prof. Helene 
Langevin uczestniczyli w uro-' 
czystości otwarcia ten nowej sa­
li, ozdobionej popiersiami dłuta 
Zofii Wolskiej.

Erich Honecker 
przyjął ministrów 
obrony państw 
Układu Warszawskiego

BERLIN (PAP). Sekretarz ge­
neralny KC SED, przewodni­
czący Rady Państwa NRD, E- 
rich Honecker przyjął 7 bm. u- 
czestników posiedzenia komite­
tu ministrów obrony państw- 
stron Układu Warszawskiego w 
Berlinie.

Minister obrony narodowej 
NRD generał armii — Heinz 
Hoffmann poinformował Ericha 
Honeckera o przebiegu i ■wy­
nikach obrad. Podczas spotkania 
głoś zabrał marszałek Związku 
Radzieckiego Dmitrij Ustinow, 
który podkreślił, że obrady 
przyczynią się do dalszego po­
głębienia współpracy i utrzy­
mania na należytym poziomie 
zdolności bojowej państw-stron 
Układu Warszawskiego.

Erich Honecker podziękował 
członkom komitetu za ich pracę 
dla zapewnienia obrony socja­
lizmu i pokoju. Oświadczył, że 
SED i cały naród NRD uczynią 
wszystko, co w ich mocy dla 
realizacji uchwał podjętych w 
Moskwie na naradzie doradcze­
go komitetu politycznego 
państw-stron Układu Warszaw­
skiego.

W spotkaniu uczestniczyli mi­
nistrowie obrony narodowej: 
LRB — Dobri Dżurow, CSRS — 
Martin Dżur, NRD — Heinz 
Hoffmann. PRL — Wojciech Ja­
ruzelski, SRR — Ion Coman, 
WRL — Lajos Czinege, ZSRR — 
Dmitrij Ustinow oraz naczelny 
dowódca Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych państw-stron Układu 
Warszawskiego Wiktor Kulikow 
i szef sztabu Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Anatolij Gribkow.

(P)

Indira Gandhi
ponownie na czele 
Kongresu — I

DELHI (PAP). B. premier 
Indii, Indira Gandhi, wybrana 
została w środę jednogłośnie 
przewodniczącą rozłamowej Par­
tii Kongresowej, zwanej Kon­
gresem — L Partia ta, założo­
na przez panią Gandhi w sty­
czniu br., jest obecnie najwięk­
szym ugrupowaniem opozycyj­
nym w Indiach. Kongres-I. ma 
75 mandatów w Izbie Ludowej 
parlamentu centralnego, pod­
czas gdy oficjalna Partia Kon­
gresowa — 66 mandatów. (P) 

króla Wilhelma III i następnie 
jego córki, późniejszej królowej 
Wilhelminy. Jego syn, Gustav 
Adolf był bliskim współpraco­
wnikiem Ribbentropa i zrobił 
błyskotliwą karierę w dyploma­
tycznej służbie Hitlera (za co 
został skazany w Norymberdze). 
Pracował w ambasadzie w Lon­
dynie, a w roku 1943 objął sta­
nowisko sekretarza stanu w 
hitlerowskim MSZ.

Stary baron von Moyland 
miał z pierwszego małżeństwa 
syna Henryka. Ten miał sied­
mioro dzieci, z których kilko­
ro odegrało pewną rolę podczas 
ostatniej wojny. John wchodził 
w skład sztabu księcia Bernar­
da w Londynie. Henry Adolf 
już w latach 20-tych piastował 
wysokie funkcje w przemyśle 
brytyjskim. W czasie wojny byt 
on człowiekiem numer 2 ho­
lenderskiej tajnej służby i łącz­
nikiem pomiędzy angielskimi 
służbami specjalnymi. To właś­
nie dwie jego siostry mieszkały 
w Krakowie w czasie okupacji, 
a jedna a nich była kochanką 
Mentena.

A więc mamy już: kontakty 
z Londynem; z hitlerowskim 
MSZ; z nacjonalistami ukraiń­
skimi. To jeszcze nie wszystko. 
Inna linia Mentenów. tych bo­
gatych, od Shella, do których 
przyznawał się Menten i usi­
łował — fałszując swe pocho­
dzenie — wejść do ich klanu, 
co mu się zresztą udało, — ta 
inna linia Mentenów też mia­
ła dziwne kontakty i powiąza­
nia. Jakub Hubert Menten, syn 
współzałożyciela Shella miał 
trzech synów i jedną córkę. 
Spośród trzech synów — Hu­
bert byt bogatym handlarzem 
dziel sztuki w Berlinie. Znal 
faszystowską „górę” III Rzeszy. 
Obaj jego bracia byli bankiera­
mi w Hadze. Ich imiona Emiele 
i Otto. Obydwaj, ale głównie 
ten pierwszy, który po zakoń­
czeniu kariery dyplomatycznej 
został współwłaścicielem domu 
bankowego Pierson and Co, u- 
dzielali finansowej pomocy przy 
tworzeniu sieci agentów w Ho­
landii na użytek służb brytyj­
skich, podczas wojny. Siedzieli 
oni po jednej stronie oslawio-

MOSKWA (PAP). W Moskwie zakończyło się XVIII posie­
dzenie komitetu RWPG d/s współpracy w dziedzinie planowa­
nia. Obradom komitetu przewodniczył wicepremier ZSRR, prze­
wodniczący Państwowego Komitetu Rady Ministrów ZSRR d/s 
Planowania, Nikołaj Bajbakow.

Z ramienia Polski w obra­
dach komitetu uczestniczył za­
stępca członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, przewodni­
czący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów PRL, 
Tadeusz Wrzaszczyk.

Na posiedzeniu omówiono 
niektóre problemy związane z 
realizacją konkretnych przed­
sięwzięć, objętych długotermi­
nowymi kierunkowymi prog­
ramami współpracy.

Komitet zalecił podpisanie 
generalnego porozumienia o 
współpracy w dziedzinie budo­
wy na terytorium ZSRR chmiel­
nickiej elektrowni atomowej, 
celem zwiększenia dostaw ener­
gii elektrycznej z ZSRR do kra­
jów sygnatariuszy porozumie­
nia. a także porozumienia o 
współpracy w budowie i eksplo­
atacji 750-kilowoltowej linii 
przesyłania prądu: chmielnicka 
elektrownia atomowa (ZSRR) — 
Rzeszów (Polska) i podstacji 
Rzeszów. Linia ta przyczyni się 
do dalszego zapewnienia stałej 
i niezawodnej pracy połączo­
nych systemów elektro-energe- 
tycznych krajów RWPG.

Komitet nakreślił środki ma­
jące na celu zakończenie prac 
nad projektami .porozumień o 
wielostronnej międzynarodowej 
specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji oraz o wzajemnych do­
stawach urządzeń dla elektrow­
ni atomowych na okres 1981— 
1990 r„ a także o współpracy w 
budowie na terytorium ZSRR 
mozyrskiego zakładu produkcji 
drożdży pastewnych.

Rozpatrzono również przebieg 
realizacji generalnego porozu­
mienia o współpracy w tworze­
niu na Kubie nowych mocy 
produkcyjnych w zakresie wy­
dobycia surowców zawierają­
cych nikiel i kobalt.

Na prośbę Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu rozstrzygnię-

Krzyż Komandorski 
Orderu Zasługi PRL 
dla leningradzkiego Instytutu

MOSKWA (PAP). 7 bm. w 
Leningradzie odbyła się uro­
czystość dekoracji sztandaru 
leningradzkiej uczelni — Insty­
tutu Inżynieryjnego Transpor­
tu Kolejowego Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Zasługi 
PRL. Rada Państwa PRL przy­
znała odznaczenie tej lenin­
gradzkiej placówce naukowej 
za. zasługi w kształceniu kadr 
dla nauki i gospodarki pol­
skiej oraz wkład w rozwój pol­
sko-radzieckiej współpracy nau­
kowo-technicznej.

Dekoracji sztandaru uczelni 
dokonał minister nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki 
PRL — prof. Janusz Górski. 
W’ imieniu władz uczelni lenin­
gradzkiej za wysokie odznacze­
nie podziękował jej rektor — 
Jewgienij Kraskowski. (P) 

nej „England-Spiele” (kryptoni­
mowa nazwa używana przez 
Abwehrę na grę szpiegowską 
polegającą na wyłapywaniu an­
gielskich zrzutków po złamaniu 
szyfru radiowego łączącego 
Londyn z Holandią) podczas, 
gdy po drugiej, w Londynie, 
siedział Henry Adolf Steen­
gracht von Moyland. Obaj bra­
cia Mentenowie byli aresztowa­
ni i życie miał im uratować 
Pieter Nicolaas Menten wes­
pół z Hubertem.

Pieter Nicolaas Menten tkwił 
w centrum wydarzeń, w Kra­
kowie pod bokiem gubernatora 
Franka i przy boku groźnej, 
tajemniczej i wszechmocnej po­
staci — szefa SiPo i SD, wta­
jemniczonego w najmroczniejsze 
mordy i plany III Rzeszy — 
dr. Schoengartha. To właśnie 
Schoengarth uczestniczył w o- 
slawionej konferencji nad je­
ziorem Waneese w Berlinie na 
której postanowiono o wymor­
dowaniu Żydów w’ Europie. 
Przy tymże Schoengarthcie 
Menten tkwił w Holandii. Stąd 
jego kontakty z Leonią Brandt- 
Putz, która w tym czasie ob­
nosiła się z kuferkiem podobno 
pełnym listów najwyższych ho­
lenderskich osobistości do ex- 
-ministra Goselinga. Listy te 
nadsyłano z Londynu w okre­
sie gdy wydawało się, że III 
Rzesza podbije całą Europę. 
Kolaboracjoniści z Hagi i Am­
sterdamu wspólnie z niektóry­
mi politykami emigracyjnymi 
obmyślali plany znalezienia 
miejsca dla Niderlandów w No­
wej Europie, pod panowaniem 
Fuehrers. Jedną z koncepcji — 
zresztą lansowanych jeszcze w 
1939 roku, po podbiciu Polski 
— hyly plany przesiedlenia 
części Holendrów na nasze zie­
mie. Nie, to nie fantazja. Takie 
plany były — pisze o tym Ni­
co Polak w „Haagse Post”. Po­
tem, po napadzie na Związek 
Radziecki, plany porzucono. 
Wydawało się, że ziszczą się 
idee Deterdinga, który skom­
promitowany popieraniem Hit­
lera i niejasną rolą jaką ode­
grał w podpaleniu Reichstagu 
jego agent, niejaki dr George 
Bell (wg „Brunatnej Księgi” 
wydanej w 1934 roku przez u- 
ciekinierów i hitlerowskich Nie­
miec. Bell był opiekunem ho­
moseksualnej „stajni” szefa SA 
Roehma i zaaranżował pojawie­
nie się van der Lubbego w Ber­
linie) musiał opuścić prezesurę 
Shella i osiadł w Meklembur­
gii. Deterding zmarl w 1939 ro­
ku w Szwajcarii i z hitlerow­
skimi honorami pochowano go 
w jego posiadłości.

to sprawy związane z udziele­
niem SRW pomocy w budowie 
szeregu obiektów.

Zgodnie z decyzjami podjęty­
mi na XXXII sesji RWPG, ko­
mitet zatwierdził konkretne 
przedsięwzięcia w zakresie dal­
szego doskonalenia swej dzia­
łalności. W przyjetvm dokumen­
cie określono priorytetowe kie­
runki działalności komitetu i 
jego organów roboczych na naj­
bliższe lata. Szczególną uwagę 
poświęca się przy tym organi­
zacji prac związanych i dalszą 
realizacją kompleksowego prog­
ramu pogłębiania' i doskonalenia 
współpracy i rozwoju socjali­
stycznej integracji gospodarczej 
w części, odnoszącej się do dzia­
łalności komitetu; realizacji

Premier Taraki zakończył wizytę w ZSRR
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
pokoju i dalszego odprężenia na 
kontynencie azjatyckim.

Analizując rezultaty zakoń­
czone; wczoraj wizyty afgań- 
skiego przywódcy, podkreślić 
należy przede wszystkim, iż nie­
wątpliwie mieć ona będzie do­
niosłe znaczenie zarówno dla 
rozszerzenia i pogłębienia współ­
pracy bilateralnej obu państw, 
jak też dla ugruntowania po­
kojowych zasad wzajemnego 
współdziałania na arenie mię­
dzynarodowej. Dotyczy to zwła­
szcza zgodności poglądów wo­
bec tak istotnych problemów, 
jak pogłębienie odprężenia poli­
tycznego, odprężenia militarne­
go, zdecydowane przeciwdziała­
nie próbom ingerencji w we­
wnętrzne sprawy niepodległych 
państw, walka o likwidację po­
zostałości kolonializmu i róż­
nych form ‘dyskryminacji raso­
wej.

Przywódcy obu państw — Le­
onid Breżniew i N. M. Taraki 
na zakończenie rozmów podpi­
sali Układ o Przyjaźni i‘Dobro­
sąsiedzkiej Współpracy między 
Związkiem Radzieckim i Demo­
kratyczną Republiką Afganista­
nu. Obowiązywać on ma przez 
okres 20 lat. Charakteryzując 
znaczenie tego dokumentu Le­
onid Breżniew stwierdził, iż 
jest to doniosłej wagi akt po­
lityczny. Tworzy on podstawy 
dalszego umacniania radziecko- 
afgańskiej przyjaźni, a zarazem 
służy interesom pokoju i bez­
pieczeństwa w Azji, a tym sa­
mym i w świecie.

Podpisane zostało także poro­
zumienie o powołaniu stałej ra­
dziecko-afgańs kie i komisji mię­
dzyrządowej do spraw współ­
pracy gospodarczej. Głównym 
jej zadaniem będzie dalsza ak­
tywizacja wysoko ocenianej 
przez rząd DRA radzieckiej po­
mocy na rzecz rozwoju gospo­
darki afgańskiej, m.in. przez 
przygotowanie wysoko kwalifiko­
wanych kadr dla podstawowych 
działów przemysłu i rolnictwa 
kraju, którego potrzeby w tej 
dziedzinie są przecież ogromne.

W przeddzień zakończenia wi­
zyty N. M. Taraki w wypowie­
dzi dla tv radzieckiej podxre- 
ślił, iż ZSRR jest pierwszym

W tym kotle pełnym powią­
zań klanowych tkwił od lat 
Menten. Po wojnie potrafił wy­
korzystać znane sobie tajemni­
ce. Właśnie pani Brandt dala 
mu — według „Het Vrije Volk”
— broń do ręki. Był nią mi­
tyczny i tajemniczy kufer z lis­
tami, między nimi miały się 
znajdować listy księcia Bernar­
da, tak twierdziła pani Brandt 
i :— jak pisze holenderski dzien­
nikarz — wierzono jej i wzbu­
dzała ona w latach 50-tych wiel­
ki strach. Podobno miała zwy­
czaj mawiać, że gdy otworzy 
tajemniczy 'kuferek, o którym 
nikt nie wiedział gdzie się znaj­
duje, to „posypią się głowy”. 
Holenderscy dziennikarze uwa­
żają, że Brandt kłamała. Nie 
miała nigdy żadnych listów 
księcia Bernarda. Wszystko by­
ło oparte na wielkim bluffie i 
wykorzystał to Menten, szanta­
żując — wraz z panią Brandt
— wiele znanych osobistości. 
Najdziwniejsze, w tym wszyst­
kim, jest to, że panią Brandt 
przydzielono po wojnie do po­
licji politycznej i przesłuchiwa­
ła różnych przestępców wojen­
nych i kolaborantów. To właś­
nie ona przesłuchiwała dr. 
Schoengartha. Zachował się 
strzęp protokołu, w którym za­
pisano, co powiedział Schoen­
garth tuż przed powieszeniem: 
„Panowie — mówił — odcho­
dząc od was złożyłem oświad­
czenie wobec obecnej tutaj pa­
ni Brandt. Oświadczenie w 
sprawie Mentena jest zgodne z 
prawdą i przeze mnie podpisa­
ne. W’ obliczu śmierci oświad­
czam, że powiedziałem całą 
prawdę. Nie chcę obciążać me­
go sumienia”.

Były prokurator Besier, który 
nie ugiął się poleceniu minis­
tra sprawiedliwości żądającego 
odstąpienia od oskarżenia Men­
tena powiedział w foku 1978: 
„Pozycja pani Brandt w śledz­
twie wstępnym w sprawie Men­
tena jest dziś dla mnie kom­
pletną zagadką. Miała w sza­
chu szereg polityków*... ”. Nico 
Polak z „Het Vrije Volk” uwa­
ża, że Brandt i Menten bluffu­
jąc szantażowali, ale w rzeczy­
wistości nie mieli żadnych kom­
promitujących materiałów. To 
tylko pblitycy w obawie, że ta­
kie materiały mogłyby istnieć 
ulegali Mentenowi 1 jego obroń­
com i poplecznikom.

W roku 1946. W roku 1948. 
W roku 1949. W roku 1950. W 
roku 1931 i 1952.

W roku 1979 także.
Oto jeszcze jedna zagadka 

•prawy Mentena.

przedsięwzięć włączonych w 
długoterminowe kierunkowa 
programy współpracy; przygo­
towania uzgodnionego planu 
wielostronnych przedsięwzięć 
integracyjnych krajów RWPG 
na kolejny okres pięcioletni. 
Komitet zatwierdził piał rwej 
pracy na lata 1979—1960. Na po­
siedzeniu omówiono również in*  
ne sprawy dotyczące współpra­
cy krajów członkowskich RWPG 
w dziedzinie planowania.

Posiedzenie komitetu RWPG 
d/« współpracy w dziedzinie 
planowania przebiegało w przy*  
jacielskiej i rzeczowej atmosfe­
rze.

7 bm. wicepremier T. Wrxa*  
szczyk Wraz z przewodniczący? 
mi pozostałych delegacji, która 
uczestniczyły w posiedzeniu ko­
mitetu, zwiedził zakłady „Atom- 
masz" w Wołgodońsku. Będą o*  
ne produkować urządzenia dla 
energetyki jądrowej, również 
dla krajów RWPG. min. dla 
Polski. (P)

państwem jakie odwiedził po 
zwycięstwie kwietniowej rewo­
lucji w Afganistanie. Wyraził 
on zadowolenie z wyników roz­
mów, jakie przeprowadził z L*.  
onidem Breżniewem i innymi 
czołowymi osobistościami ra­
dzieckimi oraz podkreślił wyjąt­
kową wagę podpisanych w Mo- • 
skwie dokumentów dla zacieś­
nienia wszechstronnych dobro­
sąsiedzkich wzajemnie korzyst­
nych stosunków między oboma 
państwami.

Zdaniem komentatorów atmo­
sfera i rezultaty tej wizyty po­
twierdzają w sposób dobitny, że 
stosunki radziecko - afgańskie 
oparte zostały na trwałych pod. 
stawach, co mieć będzie duże 
znaczenie nie tylko dla obu są­
siadujących ze sobą krajów lecz 
także powinno odegrać pozyty­
wną rolę w przyszłej stabiliza­
cji sytuacji politycznej tego 
ważnego regionu Azji.

JERZY SIERADZINSKI

Polscy świadkowie 
obciqzajq 
Waltera Knopa

BONN (PAP). Boński koree- 
pondent PAP, Juliusz Solecką 

-pisze:
W toczącym się przed sądem 

krajowym w Kolonii procesie 
byłego SS--happtscharfuehrera 
Waltera Knopa, ęskąrżonego • 
współudział w zamordowaniu 
co najmniej 159 więźniów by­
łego podobozu w Gassen, którzy 
zginąli w lutym 1945 roku w 
czasie marszu ewakuacyjnego, 
zakończyła składanie zeznań - 
pierwsza .grupa świadków ■ 
Polsku Jako ostatni wystąpili 
przed sądem: Bogdan Kośni*  
kowski z Inowrocławia oraz 
Władysław Płachta x Warsza­
wy. Obaj świadkowie byli u- 
c2estnicy tego „marszu śmierci”, 
rozpoznali Knapa, a Ich zezna­
nia potwierdziły winę oskarżo­
nego.

Szczególne wrażenie na sali 
sądowej wywołały zeznania 
Bogdana Kośnikowskiego, który 
stwierdził ponad wszelką wąt­
pliwość, że były komendant 
Gassen nie tylko nadzorował e*  
wakuację więźniów, lecz oso­
biście brał udział w egzekucjach 
osób, które nie wytrzymywały 
fizycznie trudów marszu.

Z uwagą słuchano również 
zeznań Władysława Płachty, 
wśród których największe wra­
żenie ‘zrobiły wspomnienia 
związane ze śmiercią jego obo­
zowego kolegi, Czesława Bycz­
ka z Warszawy, który został za­
strzelony przez SS-manów pod*  
czas przemarszu kolumny więź- 
nów w rejonie Muskau. (P)

Sytuacja w Iranie
9Uwolnienie przywódców 

Frontu Narodowego
LONDYN (PAP). W doniesie*  

niach agencyjnych, jakie na*  
płynęły w czwartek rano z Te*  
heranu podkreśla się, że zwol­
nienie z aresztu 6 bm. przy 
wódców tzw. Frontu Narodowe­
go Karima Sandżabiego 1 Da- 
riusa Foruara jest uważane w 
kołach politycznych Iranu za 
próbę ze strony irańskiego rzą­
du wojskowego rozładowania 
napięcia w kraju. Przywódcy 
Frontu Narodowego .— najpo­
ważniejszego urgupowaaia opo­
zycyjnego w Iranie — przeby­
wali w areszcie od 11 listopa­
da br.

Karim Sandżabd w wywiadzie 
telefonicznym dla radia fran­
cuskiego wkrótce po opuszcze­
niu więzienia stwierdził, że „w 
obecnych warunkach” nie za­
mierza wejść w*  skład rządu 
jedności narodowej. Dodał przy 
tym. że żadne stanowisko w 
rządzie nie zostało mu zapropo­
nowane. Sandżabi stwierdził 
również, że ma zamiar uczest­
niczyć w uroczystościach reli­
gijnych -w najbliższą niedzielę.

(P)

Sprostowanie PAP
(P) Wskutek zlej słyszalności 

na linii telefonicznej Warszawa 
— Luanda, do opublikowanego 
w prasie w dniu < bm. tekstu 
komunikatu polsko-angolskiego 
wkradł się błąd. W czasie wi­
zyty przewodniczącego Rady 
Państwa w Angoli podpisano 
porozumienie o współpracy w 
dziedzinie budownictwa, a nie 
jak błędnie podaliśmy hutnic­
twa.
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Gospodarka Chin
Projekty i możliwości

Korespondencj’a AP „Nowosti” specjalnie dla „Życia”
(P) Od czasu, gdy z Peki­

nu napłynęły wiadomości o 
• programie przyspieszonej mo­

dernizacji gospodarki chiń­
skiej, perspektywy jej rozwo­
ju znalazły się w centrum 
uwagi specjalistów w wielu 
krajach świata. Eksperci ana­
lizują dostępne dane i zesta­
wiając skalę zadań z możli­
wościami i zasobami ChRL 
próbują określić, na ile real­
ne są wysunięte przez chiń­
skie kierownictwo projekty.

Według istniejących ocen, 
produkt narodowy brutto 
współczesnych Chin, zamiesz­
kiwanych przez niemal jedną 
czwartą ludności świata, sta­
nowi nie więcej niż jedną 
dwudziestą produktu świato­
wego. Oznacza to, że trzeba 
by pięciokrotnie podnieść ten 
wskaźnik, aby Chiny znalaz­
ły się mniej więcej w poło­
wie listy między krajami wy­
soko i slaborozwiniętymi. 
Ponieważ produkt narodowy 
brutto w skali światowej sta­
le rośnie, zadanie staje się 
jeszcze bardziej skompliko­
wane. Jednakże w Pekinie 
sporządza się prawdziwie gi­
gantyczne plany, według któ­
rych do roku 2000 Chiny po­
winny się znaleźć pod wzglę­
dem rozwoju gospodarczego 
„w pierwszym szeregu kra­
jów świata”.

Czy ta perspektywa je«t real­
na? Specjaliści japońscy twier­
dzą, że modernizacja gospodar­
ki będzie kosztowała Chtóy ok. 
600 miliardów dolarów (według 
ocen innych ekspertów suma ta 
Jest bliższa 700 miliardom). 
Tylko na budowę 120 wielkich 
obiektów gospodarczych, które 
maja być oddane do eksploata­
cji do 1985 r. trzeba przezna­
czyć 350 miliardów dolarów. 
Rezerwy walutowe Chin. sza­
cuje się na 2—3 miliardy dola­
rów. Jeśli nawet wziąć popraw­
kę na fakty, że Chiny w szyb­
kim temole zwiększają eksport 
ropy naftowej, że część zadłu­
żeń zagranicznych będzie spła­
cana produktami nowych przed­
siębiorstw i że Chiny będą 
aktywnie wykorzystywać kre­
dyty z zagranicy, trudno wy­
obrazić sobie, w jaki sposób 
Pekin zamierza pokryć tak 
wielkie wydatki dewizowe. '

Bardzo ograniczone są też 
wewnętrzne źródła finansowa­
nia. Według ocen ekonomistów 
chińskich, w celu pomyślnej 
realizacji długookresowych r>ro- 
grAmów gospodarczych na lata 
1978—1985 trzeba nagromadzić 
tyle samo dochodów r-óstwo- 
wych i wydać na Inwestycje 
tyleż, co w ciągu dotychczaso­
wych 28 lat istnienia ChRL. 
Tymczasem obecne średnie 
roczne dochody finansowe pań­
stwa stanowią około dwóch 
trzecich sumy niezbędnej dla 
zrealizowania

, 1985.
Trzeba przv 

że lwia część 
ztycyjnych' przeznaczana 
na cele wojskowe, na 
przypada około 40 proc, budże­
tu państwowego.

Przed ludźmi kierującymi go­
spodarką chińską stolą skomp­
likowane problemy. Niedostatek 
paliwa, energii elektrycznej 1 
surowców stał sie tak ostry, że 
często trzeba ograniczać ich do­
stawy dla mało wydajnych 
przedsiębiorstw. Znane sż wy­
padki. gdv z powodu braków w 
zaopatrzeniu fabryki w o*?óle  
przervwalv nroduk-ię. « robot­
ników kierowano do pracy w 
polu.

Park maszynowy w Chinach 
jest przestarzały. W ciągu ostat-

planów na rok

tym uwzględnić, 
nakładów inwe- 

jest 
które

Losy naznaczone paragrafem
nich 20 lat niemal zupełnie nie 
budowano tam nowoczesnych 
zakładów produkujących ma­
szyny. Wiadomo o tym między 
innymi z opinii amerykańskich 
uczonych, którzy w ubiegłym 
roku odwiedzili jedną z chińs­
kich wystaw rolniczych.

Kolejny problem — to kadry 
naukowo-techniczne. Rozpętana 
przez Mao Tse-tunga „rewolu­
cja kulturalna” pozbawiła kraj 
niemal 5 milionów specjalistów 
o kwalifikacjach wyższych bądź 
średnich. Sytuacja jest tym bar­
dziej skomplikowana, że — jak 

_2_ z
— znaczna część 
Chin to analfabe-

świadczą opinie sinologów 
Hongkongu 
mieszkańców 
ci.

Jedną 2 
przeszkód na 
cji gospodarki 
brak stabilizacji politycznej w 
kierownictwie. Premier Hua 
Kuo-feng i jego zastępca Teng 
Śiao-ping — dwie główne po­
staci na chińskiej scenie poli­
tycznej — przewodzą dwóm 
frakcjom w kierownictwie, mię­
dzy którymi wciąż toczy się za­
kulisowa walka. Powoduje to 
niepewność w funkcjonowaniu 
całego aparatu partyjno-admini- 
stracyjnego. W rezultacie nie­
które posunięcia gospodarcze, 
oostulowane przez zwolenników 
Tenga, spotykają się z biernym 
przyjęciem lub nawet z prze­
ciwdziałaniem ze strony śred­
nich i niższych ogniw kierow­
nictwa administracyjnego.

Tak więc, nawet pobieżne 
spojrzenie na stan i perspekty­
wy rozwoju gospodarki chińs­
kiej powoduje sporo wątpliwoś­
ci w kwestii zdolności obecnego 
kierownictwa kraju do wpro­
wadzenia ChRL do grupy przo­
dujących państw świata w cią­
gu najbliższych dwóch dziesię­
cioleci. W Pekinie najwyraźniej 
fest to dostrzegane i stąd staw­
ka na awanturniczy kurs w po­
lityce międzynarodowej. Chiny 
dążą do zahamowania lub na­
ruszenia tendencji rozwoju po­
kojowego w skali światowej, li­
cząc, że w ten właśnie sposób 
dotrą do czołówki gospodarczej 
świata.

najpoważniejszych 
drodze modemiza- 

chińskiej jest

ALEKSANDER LWÓW

— hit »wti
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Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, w grudniu
(P) Piszą do znajomych i do rodziny w kraju, błagając o spóź­

nioną radę. Czapkują miejscowym urzędnikom, licząc na gest 
zrozumienia. Zrozpaczeni, opuszczeni, bezsilni — szukają ostat*  
niej deski ratunku u władz polskich. To właśnie polskość, któ­
rej wyrzec się nie chcą i nie potrafią, zamieniła ich „ziemię 
obiecaną**  w pasmo 
dlaczego.

udręki i niepokoju. Nie mogą zrozumieć,

Urodziłem się w 
w Swinkowie pow.
— mówi Stanisław 
łem się — podkreśla — jako 
Polak i nie chcę utracić swej 
polskości, swego kraju ojczy­
stego. Nie wiedziałem, że 
będę rrtiał tyle trudności, aby 
pozostać Polakiem... Żona była 
Niemką. Skorzystała z akcji 
łączenia rodzin, co w tym 
przypadku zresztą okazało się 
rozbiciem rodziny. Po kilku 
latach przyjechał więc i on. 
Jako Polak — z paszportem 
konsularnym, za zgodą władz 
RFN — co potwierdzone zo­
stało wydaniem wizy przez 
ambasadę tego kraju w War­
szawie.

Lecz władze właściwe dla 
obecnego miejsca zamieszka­
nia nie chcą uznać jego sta­
tusu obywatela polskiego. Wy­
wierają presję w celu przyję­
cia obywatelstwa RFN. „Sehr 
Gćehrter Herr S. — stwierdza 
grzecznie lecz stanowczo kom­
petentny urząd w Rottweil — 
pańskie oświadczenie o rezyg­
nacji z obywatelstwa niemiec­
kiego nie może być

Nie może? To, co 
niczki Landratsamtu 
stią nie istniejącego 
dla S. jest sprawą sumienia i 
dalszym ciągiem tragedii rodzin­
nej.

— Moi rodzice — relacjonuje
— byli Polakami z pradziada. 
Ojciec ze starszym bratem 
uczestniczyli w powstaniu wiel­
kopolskim. Brat Michał został 
aresztowany, po roku wymie­
niony za pięciu Niemców. W 
1942 r. Michała ponownie aresz-

1931 roku, 
Krotoszyn 
S. Urodzi-

przyjęte”. 
dla urzęd- 
jest kwe- 
naragrafu,

towano i stracono w Oświęci­
miu. Brat ojca, który też został 
stracony, mógł żyć. ale wołał 
zginąć niż podpisać volkslistę...

Stanisław S. powołuje się na 
świadków swej polskości. 
Ojciec Józef, siostra Kazimiera 
i jej dwoje dorosłych dzieci, 
brat ojca Antoni, siostra ojca 
Maria, synowcy starszego brata
— Zygmunt i Kazimierz, druga 
siostra ojca — Agnieszka. Do­
kładnie, z polskimi adresami, 
aby nie było wątpliwości. I z 
bolesną uwagą: „wyobrażałem 
sobie to życie inaczej. Bardzo 
żałuję, że tutaj przyjechałem...”

Boleje także z pjgwodu swej 
decyzji Jadwiga U. W 1977 r. 
poślubiła obywatela RFN, przy­
jechała, zabierając dwie córki
— dziewięcio- i jedenastoletnią. 
Postanowiła jednak zachować 
obywatelstwo polskie. I tu za­
częły się trudności nie do prze­
zwyciężenia.

Najpierw z dziećmi. Zdegra­
dowano je o dwie klasy szkol-, 
ne. Powód: trudności językowe. 
Można by je złagodzić, kierując 
córki do szkoły ze specjalnym 
programem, ułatwiającym start. 
Dopóki jednak matka pozostaje 
przy swym obywatelstwie, do­
póty — mimo statusu męża — 
szkoła taka jej nie przysługuje.

Ponadto — kłopoty z pracą. 
Właściwy urząd w Siegburgu 
zdecydował się po wahaniach 
na udzielenie 3-letniego zezwo­
lenia na pobyt, jednakże pod 
warunkiem adnotacji w pasz­
porcie, iż nie wolno podjąć żad­
nej pracy zarobkowej. „Odczu­
wam to wszystko jako dyskry­
minację” — żali się Jadwiga U. 
Jej mąż — również bezradny — 
dodaje, po niemiecku: „I ja od­
czuwam to jako dyskryminację 
mojej żony i dzieci, które są 
polskimi obywatelami”.

Nie żal tej reformy
(Inf. wt). Niechęć do zmian, 

najczęściej godna nagany, by­
wa też niekiedy cnotą, co naj­
prościej wytłumaczyć w ten 
sposób, że nie wszystko co 
nowe to lepsze. Szwajcarzy 
znani są ze sceptycyzmu wo­
bec nowinek. Dość powiedzieć, 
że utrącili oni krótkim „nie” 
wiele dobrych i pożytecznych 
reform, co niedoszli reforma­
torzy uważają zwykle za czar­
ną niewdzięczność. Liberalni 
krytycy szwajcarskiej demo­
kracji doradzają cierpliwość, 
ostrzegając zwłaszcza przed 
tymi, którzy mają skłonności 
do uszczęśliwiania innych.

Zwolennicy umiaru zyskali 
ostatnio kilka argumentów. 
Kilka tygodni temu Szwajca­
rzy podjęli w .powszechnym 
głosowaniu decyzję, która wy­
magała od nich prawdziwie 
rewolucyjnej (w tamtych wa­
runkach) odwagi: zgodzili się 
na utworzenie nowego kanto­
nu, Jury. Nie od rzeczy bę­
dzie dodać, że nakłonili ich do 
tego nie tylko polityczny roz­
sądek, lecz i zdecydowana po­
stawa mieszkańców Jury,

którzy w niedwuznaczny spo­
sób dali do zrozumienia, iż 
nie odstąpią od swych praw. 
Jeśli więc nawet decyzja zo­
stała w części wymuszona, to 
przecież nie zmienia to jej 
słusznoścL

Po raz drugi Szwajcarzy zo­
stali poddani ważnej próbie kil­
ka dni temu. Zażądano od nich, 
aby wypowiedzieli się na te­
mat projektu utworzenia spe­
cjalnych jednostek federalnej 
policji bezpieczeństwa. Więk­
szość głosujących odpowie­
działa: nie. Co prawda taka 
odpowiedź pada najczęściej w 
głosowaniach, ale tym razem 
miała ona uzasadnienie. Różne 
dla różnych grup. Konserwa­
tyści głosowali przeciwko u- 
stawie, ponieważ obawiali się 
wzmocnienia centralnej wła­
dzy — policja podlega w 
Szwajcarii kompetencji kan­
tonów. Liberalna lewica sprze­
ciwiła się projektowi, ponie­
waż istnienie jednostek poli­
cyjnych wyposażonych w spe­
cjalne uprawnienia, a więc 
niejako wyjętych spod nor­
malnych zasad kontroli, wy-

dało się jej ryzykiem dla tra­
dycji demokratycznych.

Federalna policja, na którą 
nie zgodziła się większość 
Szwajcarów, miałaby przede 
wszystkim zwalczać terroryzm, 
dający się we znaki również 
temu krajowi. Czy więc Hel­
weci pobłażają .terrorystom? 
Strach, a taka jest najczęst­
sza reakcja na zamachy ter­
rorystyczne, nie jest dobrym 
doradcą. Wykorzystując za­
straszenie społeczeństwa, za- 
chodnioniemiecka prawica 
próbowała przeforsować usta­
wy wprowadzające rządy „sil­
nej ręki”. Jeśli wierzyć bada­
niom demoskopijnym, a nie 
należy tego robić bezkrytycz­
nie, większość społeczeństwa 
RFN była gotowa przystać n3 
transakcję „mniej demokracji, 
więcej bezpieczeństwa”.

Szwajcarzy zrozumieli chy­
ba w porę, iż jest to fałszywa 
alternatywa. Na zwalczaniu 
terroryzmu ich decyzja nie 
powinna zaważyć. Wyjątki od 
reguł demokratycznych stają 
się zaś często nowymi reguła­
mi. Temu zapobiegli Szwajca­
rzy, pokazując zarazem, że w 
pewnych warunkach najbar­
dziej postępowe co można 
zrobić, to. odrzucenie reformy. 
A że obywatele Konfederacji 
odrzucą przy okazji kilka słu­
sznych projektów, to już inna 
sprawa.

Ile takich przypadków? Ile 
rozdartych losów, wylanych 
łez, zawiedzionych nadziei?

Mirosława T. z Weil nad Re­
nem przyjechała również do 
męża — obywatela RFN, rów­
nież — z paszportem konsular­
nym. Była, jest, chce pozostać 
Polką. Wkrótce urodził się syn. 
Wpisano imię dziecka do doku­
mentu matki. Wszystko było w 
porządku. Po pewnym czasie 
jednak mąż wezwany został do 
biura ewidencji ludności. Posta­
wiony warunek był jednoznacz­
ny: albo żona zrezygnuje z oby­
watelstwa polskiego, albo w 
ciągu 14 dni opuści Republikę 
Federalną.

Józef P. z Muanster znalazł 
się w podobnej sytuacji. „Jeżeli 
pan przyjechał do Niemiec i 
żona jest Niemką, to trzeba 
przyjąć niemieckie obywatel­
stwo i niemiecki ausweis" — 
powtarza Józef P. słowa urzęd­
niczki. Mój paszport jest ważny 
pięć lat, ale tu się on w ogóle 
nie liczy. Dlaczego? — zastana­
wia się Józef P., z troską o dal­
sze losy. Chęć zachowania for­
malnych więzów z krajem ro­
dzinnym torpedowana jest od­
mową przedłużenia zezwolenia 
na pobyt. Co począć? Zrzec się 
polskości, czy wyrzec rodziny i 
powrócić? Czy 17-letnia córka 
Grażyna, również ma zapomnieć, 
że urodziła się i wychowała 
jako Polka?

Maria J., żona obywatela 
RFN, przebywająca na stałe w 
Republice Federalnej, pragnęła­
by kontynuować studia przer­
wane w związku z wyjazdem. 
Polski paszport zamyka jednak 
drogę do wydziału medycyny 
uniwersytetu w Monachium. By­
łoby łatwiej, ‘ '

Te same 
naciski. Te 
moralne, 
wcześniej problemy życiowe. 
Te same represje. Odmowa 
prawa pobytu. Zakaz prowa­
dzenia własnego zakładu i 
podejmowania jakiejkolwiek 
pracy. Pozbawienie możliwo­
ści pożyczek, zapomóg, ułat­
wień w nauce języka i zawo­
du, a nawet — ograniczenie 
miejsca zamieszkania do wyz­
naczonych rejonów. Wszystko 
to zaś — mimo ważnych, for­
malnie respektowanych doku­
mentów i wyraźnej przez wła­
dze RFN zgody na przyjazd; 
wbrew intencjom „zapisu pro­
tokolarnego” i idei łączenia 
rodzin, podnoszonej tu prze­
cież oficjalnie do sprawy po­
litycznej i humanitarnej pier­
wszej rangi.

Więcej: wbrew zasadom i 
zobowiązaniom wynikającym 

'z paktów praw człowieka oraz 
Aktu Końcowego KBWE. 
Trzeba to powiedzieć wyraźnie, 
albowiem nie chodzi wyłącz­
nie o sporadyczne przypadki, 
wynikające li tylko z samo­
woli urzędników.

Godny współczucia, a będą­
cy niekiedy (to także należy 
dodać) konsekwencją naiwnej 
wiary, „że jakoś się to ułoży” 
los obywateli polskich i ich 
rodzin, przyjeżdżających do 
RFN znajduje źródła przede 
wszystkim w obowiązującym 
tu prawie o obywatelstwie. 
Przepisy, które prześladowały 
Polaków w Polsce, w okresie 
okupacji hitlerowskiej, dościg­
nęły dziś tych, któizy dobro­
wolnie, w ramach łączenia ro­
dzin, przyjeżdżają na stały 
pobyt do Republiki Federal­
nej.

To nie przesada. Zachowały 
bowiem swą moc wiążącą nie 
tylko anachroniczne . normy z 
germanizacyjnej epoki Bis­
marcka (ustawa x 1913 r.), lecz

gdyby...
sugestie, żądania, 

same konflikty 
nieprzewidziane

także — przyjęte ustawą x 
1955 r. — hitlerowskie posta­
nowienia z 1941 i 1942 r., do­
tyczące niektórych problemów 
obywatelstwa tzw. volkś- 
deutschów. Inaczej mówiąc: 
ustawodawstwo RFN nie u- 
znało za nieważną od samego 
początku tzw. niemieckiej 
przynależności państwowej, 
narzuconej obywatelom in­
nych państw po agresji 1 za*  
anektowaniu obcych teryto­
riów. Na rewizjonistyczny cha­
rakter przepisów o obywatel­
stwie wskazuje również sama 
konstytucja (art. 116), posłu­
gując się pojęciem Rzeszy w 
granicach z 1937 roku.

Czy sytuacje będące przy­
czyną tragedii rodzinnych 
obywateli PRL mogą być obo­
jętne dla społeczeństwa i pań­
stwa polskiego? Nie pozostają 
one bez wpływu na ogólny 
klimat stosunków dwustron*  
nych, a zwłaszcza na warunki 
rozwiązywania rzeczy x na­
tury trudnych i skomplikowa­
nych problemów humanitar­
nych. Usunięcia anachronicz­
nych, czy wręcz rewizjoni­
stycznych barier formalno­
prawnych, zawężających i ha­
mujących po stronie RFN pro­
ces normalizacji, dostosowanie 
prawa wewnętrznego do norm 
międzynarodowych, a w szcze­
gólności do zawartych przez 
RFN układów i porozumień — 
jest coraz pilniejszą koniecz­
nością.

Obecny stan nie ułatwia po­
stępu. Przeciwnie, godzi w do­
brą wolę państwa polskiego, 
wyrażony w „zapisie protoko­
larnym” i przyświecający 
idei łączenia rodzin.

Dzień prasy węgierskiej
(P) Wczoraj na Węgrzech 

odbyło się wiele imprez w ra­
mach dorocznych obchodów 
tradycyjnego święta — dnia 
prasy. Dzień ten jest rocznicą, 
w tym roku 60, ukazania się 
w 1918 r. pierwszego komuni­
stycznego pisma „Vórós Uj- 
sag” („Czerwona Gazeta”).

Obecnie na Węgrzech ukazu­
je się ogółem 920 pism (w 1941 
r. — 373), w tym 29 dzienników 
i 891 czasopism. Nakład dzien­
ników wynosi 811 min. egzem­
plarzy rocznie, a czasopism — 
425 min. Z dzienników najwięk­
szy nakład (800 tys. egz.) osią­
ga „Nepszabadsag”.

Z tygodników wielką popular­
nością cieszy się „Radio i Telewi­
zja", ukazujący się w nakładzie 
ponad 1 min egzemplarzy. Rów­
nie duże zapotrzebowanie jest 
na tygodniki ilustrowane. Naj­

popularniejszy z nich — „Nok 
Lapja” („Gazet*  Kobiet”) który 
niedługo świętować będzie 30- 
-lecie, drukowany Jest w nakła. 
dzie ok. 700 tys.

Mimo trudności t papierem, 
podobnych do naszych, nakła­
dy prasy na Węgrzech są bar­
dzo duże, zwłaszcza jeśli u- 
względmimy, że kraj ten ma 11 
min ludności. Od 1950 r. nakła­
dy dzienników wzrosły aż 3- 
-icrotnie. Przybyło też wiele no­
wych tytułów (np. tygodnik 
„Magvarorszag”, „Tukor” — or­
gan Węgierskiej Rady Pokoju, 
„Kepes UJsag” — tyeodnik ilu­
strowany, „Magyar Hirlap" — 
organ rządu 1 in.), wzrosły na­
kłady i liczba tytułów gazet i 
czasopism wydawanych w języ­
kach obcych, w tym również po 
polsku (najmłodszym pismem 
wydawanym po polsku jest 
„Węgierski Tydzień”; jest to 
4-stronleowy tygodnik wydawa­
ny od 1,5 roku). (kopr.)

■

Korespondenci „Życia” donoszą
Sofia

Umiejętność 
składowania

(P) Umiejętność . składowania 
wyrobów, prefabrykatów czy 
też materiałów do produkcji i 
sprawnej organizacji zaopatrze­
nia jest specjalnością coraz 
Ważniejszą, coraz bardziej po­
szukiwaną. W Bułgarii do tej 
sprawy przywiązuje się nie ód 
dziś wiele uwagi, m. in. ze 
względu na coraz wyraźniej 
odczuwalny w gospodarce naro­
dowej brak siły roboczej. Od 
przeszło 10 lat bułgarski prze­
mysł maszynowy w kooperacji 
z węgierskim specjalizuje się 
w produkcji nowoczesnego wy­
posażenia dla pełnej mechani­
zacji, a ostatnio i automatyza­
cji gospodarki składowej.

Kompleks urządzeń tego ro­
dzaju oglądałem na ostatnich 
targach plowdiwskich, w prak­
tycznym zaś działaniu zmecha­
nizowane składy zobaczyłem 
niedawno w Plewenie, w tam­
tejszym okręgowym przedsię­
biorstwie gospodarki materiało­
wej i zaopatrzenia.

W rozległych halach o wyso­
kości 12 metrów z kilkoma po­
ziomami piętrzą się stelaże z 
zasobnikami — wykorzystanie 
tzw. powierzchni składowej jest 
parokrotnie wyższe niż w prze­
ciętnym tradycyjnym składzie. 
Oszczędności z tego tytułu idą 
w miliony. W wąskich przej­
ściach po szynach suną manipu­
latory składowe, takie zmyślne 
skrzyżowanie dźwigu z podnoś­
nikiem. Mechaniczne łapy-uch- 
wyty zastępują dziesiątki ludz-

kich rąk, eliminują ciężki fi­
zyczny wysiłek.

Wielkie znaczenie ma rów­
nież organizacja zaopatrzenia 
materiałowego. Pleweńska baza 
jest pod tym względem wzor­
cowym i przodującym przed­
siębiorstwem. Zajmuje się ona 
w sposób scentralizowany za­
opatrzeniem zakładów przemy­
słowych państwowych i spół­
dzielczych na terenie swego o- 
kręgu, czyli województwa w 
materiały produkcyjne, narzę­
dzia i części zapasowe, a także 
w niektóre rodzaje urządzeń 
wytwórczych, poza ciężkim 
sprzętem inwestycyjnym. W 
przypadku niektórych wyrobów 
importowanych spełnia tę rolę 
w skali krajowej.

Dotychczasowe doświadczenia 
pleweńskiej bazy są nader po­
zytywne. Pleweńskie zakłady 
zaopatrywane są w środki pro­
dukcji coraz bardziej rytmi­
cznie i równomiernie. Okręgo­
wa organizacja dostaw wyklu­
czyła skutecznie możliwość cho­
mikowania materiałów przez 
nadmiernie zapobiegliwych za­
kładowych zaopatrzeniowców. 
Eliminuje ich rozjazdy po ca­
łym kraju i szamotaninę na 
własną rękę. Koncentracja tran­
sportu umożliwiła znacznie 
bardziej racjonalne, 3-krotnie 
wydajniejsze wykorzystanie ta­
boru samochodowego.

Cały zaś system okręgowego 
zaopatrzenia producentów przy­
niósł poważną obniżkę kosztów 
gospodarki materiałowej, u- 
możliwia zwiększenie jej efek­
tywności. Ułatwia także w spo­
sób oczywisty 
postępu 
ważnej 
wania.

przyspieszenie 
technicznego w tej tak 
dziedzinie gospodaro-

BOGDAN KOSTECKI

Sztokholm

nau-

z kie- 
Gun- 
broń

Szwedzkie badania 
za amerykańskie 
pieniądze

Telewizja szwedzka ujawni­
ła niedawno tajne plany i pró­
by tutejszego kompleksu woj- 
skowo-przemysłowego zbudo­
wania własnej bomby atomo­
wej, jak i środków do jej 
przenoszenia. W latach 50- i 
60-tych w wojskowym zakła­
dzie badawczo-doświadczal­
nym FOA realizacją tych pla­
nów zajmowało się 300 
kowców szwedzkich.

Jak powiedział jeden 
równików tego zakładu, 
nar Tidner, szwedzka
nuklearna miała być produk­
tem ubocznym reaktorów ato­
mowych szwedzkich elektrow­
ni, których budowę rozpoczę­
to w owym okresie. W głębo­
kiej tajemnicy przed własnym 
społeczeństwem ustalono, że 
na wytworzenie jednej bomby 
atomowej tego typu, jaką A- 
merykanie zrzucili na Hiro­
szimę potrzeba przemysłowi 
szwedzkiemu od 6 do 12 mie­
sięcy.

Jednocześnie na tajne zlece­
nie dowództwa armii szwedz­
kiej zakłady samolotowe kon­
cernu SAAB opracowały pro­
jekt samolotu bojowego zdol­
nego do przenoszenia ładunku

atomowego-, jak również pro­
jekty różnych rakiet z głowi­
cami nuklearnymi o zasięgu do 
tysiąca kilometrów.

Spisek atomowy kompleksu 
wo jskowo-przemysłowego —wo­
bec zdecydowanej postawy 
większości społeczeństwa — nie 
udał się jednak i pod nacis­
kiem mas Riksdag w • 1966 r. 
zarządził wstrzymanie bezpo­
średnich prac badawczo-do­
świadczalnych nad produkcją 
szwedzkiej broni atomowej. 
Mimo to — jak ujawnił asef 
FOA w Sztokholmie, Nils Gyll- 
den na łamach dziennika „Da- 
gens Nyheter” — zakład ten na 
polecenie naczelnego dowódcy 
armii szwedzkiej w tajemnicy 
dalej prowadził prace badaw­
cze. tym razem już 
szonym składzie 80 
ków, do roku 1972. 
dziś pracuje nad 
szwedzkiej broni 
neutronową włącznie, podobno 
jednak już tylko w dziedzinie 
studiów teoretycznych.

Jeszcze nie minęły echa tej 
sprawy, kiedy po tygodniu wy­
buchł w Sztokholmie nowy 
skandal.

Tym razem kanclerz Uniwer­
sytetu Sztokholmskiego. Hans 
Lowbeer, wystąpił w poniedzia­
łek na łamach „Dagens Nyhe­
ter” ujawniając fakty wyko­
nywania zleceń ministerstwa 
obrony USA przez zespoły nau­
kowców szwedzkich wyższych 
uczelni. Chodzi tu konkretnie o 
zamówienia sztabu sil zbroj­
nych USA, -zrealizowane za 
amerykańskie pieniądze przez 
m.in. takie szwedzkie, uczelnie 
jak Wvższa Szkołę Techniczną, 
uniwersytety w Goeteborgu, 
Lulea i Uppsali, kiruńskie ob­
serwatorium geofizyczne i Za­
kłady Doświadczalne Techniki 
Lotów.

Jak dowodzą ostatnio ujaw­
nione fakty władze niektó­
rych uczelni m.in. ówczesny 
rektor uniwersytetu w Up-

psali, T. Segerstedt, ńie uwa­
żały zą wiążące postanowienia 
rektorów wyższych uczelni 
Szwecji, by nie przyjmować 
zamówień i dotacji z USA i 
nddal brały pieniądze z Pen­
tagonu, nie troszcząc się o 
toczącą się w Wietnamie a- 
gresywną wojnę, prowadzoną 
przez USA, a przeciwko któ­
rej tak odważnie występował 
ówczesny rząd Socjaldemokra­
tyczny Olofa Palme.

RUDOLF HOFFMAN

Rzym

w zmalej - 
praco wni- 
FOA do 
modelami 

jądrowej, z

Włosi za rządem 
komunistów

Sceptyczny, niezadowolo­
ny z działalności własnego 
rządu, zaniepokojony bardziej 
problemami doraźnymi niż 
długofalowymi, ale wierzący 
że pozytywne zmiany mogą 
nadejść xe strony partii lewi­
cy — taki obraz ocen i nastro­
jów włoskiego wyborcy nakre­
ślają wyniki wielkiej ankiety 
badania opinii publicznej prze­
prowadzonej przez jeden z 
najbardziej cenionych * włos­
kich instytutów sondażowych 
Demoskopea.

Wyniki ankiety, jaka przepro­
wadził ostatnio Instytut Demo­
skopea stanowią pośrednią odpo­
wiedź na liczne pytania nurtujące 
ostatnio wszystkie włoskie par­
tie polityczne. Pierwszym wska­
źnikiem, jaki się wyłonił z 
przeprowadzonej przez Instytut 
ankiety jest stosunek Włochów 
do obecnego rządu. 46,2 proc, 
ankietowanych uważa, iż obecny 
rząd Andreottiego... „zachowuje 
się mniej więcej tak samo, jak

wszystkie inne rządy, które go 
poprzedziły". Poparcie elektora­
tu dla obecnego rządu płynie 
głównie x — jak wykazu 1e an­
kieta — Włoch centralnych i 
warstw zamożniejszych. Bardziej 
krytyczni wobec obecnego rzą­
du włoskiego mi mieszkańcy 
włoskiego Południa, robotnicy i 
młodzież.

Za co krytykowany jeat obec­
ny rząd? Jak wynik*  x sonda­
żu Demoskopea, najwięcej za­
niepokojenia u włoskiego elek­
toratu wywołuje problem bez­
robocia i pracy: aż 48 proc, an­
kietowanych na pytanie, jakie 
są problemy najważniejsze, któ­
re winien się starać rozwiązać 
w pierwszym rzędzie odpowia­
da: „bezrbbocie”. Na drugim 
miejscu ankietowani atawiają 
kwestię porządku publicznego 
(39,4 proc, ankietowanych), po­
tem zaś kolejno kwestie eme­
rytur. drożyzny, szkolnictwa, o- 
gólnych problemów gospodarki, 
szpitalnictwa, budownictwa mie­
szkaniowego. podatków (które 
w planie Pandolfiego znalazły 
się na jednym z pierwszych 
miejsc), rolnictwa i walki 3 
narkomanią.

W jaki sposób — zdaniem an­
kietowanych — można poprawić 
istniejąca sytuację. W tej kwe­
stii — jak wykazuje ankieta — 
Włosi wiaża swe nadzieje z 
partiami lewicy. 36,3 proc, an­
kietowanych uważa xa niezbęd­
ny bezpośredni udział komuni­
stów w rządzie, zaś 54,4 optuje 
za udziałem socjalistów. Warto 
odnotować, że ? nawet 36,1; proc, 
ankietowanych członków partii 
chadeckiej uważa udział komu­
nistów w rządzie za niezbędny. 
Aż 55,5 proc, uczestników an­
kiety jest zdania, że „bardziej 
bezpośredni” udział WłPK w 
kierowaniu krajem byłby • ko­
rzystny do Włoch. Większość an­
kietowanych jednak wypowiada 
się przeciwko powrotowi komu­
nistów włoskich do ooozycH.

ALEKSANDRA KEDAJ

Dylematy -
unii monetarnej ’

(P) Po niemal nieprzerwa*  
nych, 12-godzinnyęh rokowa­
niach szefowie państw i rzą­
dów wspólnorynkowej ■ „dzie­
wiątki” uzgodnili we wtorek 
większość technicznych szcze­
gółów Europejskiego Systemu 
Walutowego, który ma wejść 
w życie z dniem 1 stycznia 
1979 r.

Znaczenie tego faktu może 
okazać się kapitalne dla 
przyszłego rozwoju integra­
cji zachodnioeuropejskiej. 
Sprawnie funkcjonujące po­
rozumienie byłoby pierwszym 
krokiem na drodze do „unii 
walutowej”. Nawet, jeżeli, 
jak dotąd, nie ma mowy o 
stworzeniu wspólnego pienią­
dza (ECU, czyli European Cur- 
rancy Unit, nie jest niczym 
więcej jak jednostką obrachun­
kową), to zbliżenie do siebie 4 
ustabilizowanie kursów istnie­
jących pieniędzy pozwoliłoby 
na wzrost zaufania sfer prze­
mysłowych, ożywienie inwe­
stycji, skuteczniejszą walkę 
z bezrobociem, wzmożenie 
handlu wewnątrz EWG no i, 
nie na końcu, odgrodzenie 
się od nerwowych wahań 
kursu waluty amerykańskiej.

Jak jednak. wynika z do­
niesień agencyjnych, 
poważne 
stanie się 
rzonym, i 
bardziej 
..wężem walutowym”, 
wąż powstał z wielkim szu­
mem w 1972 roku. Po krót­
kim czasie, zaczęły zeń wy­
łączać się jedne państwa^fAn- 
glia, Francja, Włochy), inne 
przyłączały się do niego, a 
całość była bardzo rachitycz­
nym tworem, niewiele po­
suwającym naprzód ideę „unii 
walutowej”. Otóż, gdy chodzi 
o ESW, to już wiadomo, że 
ani Anglia i Irlandia, ani 
Włochy nie zamierzają się 
doń przyłączyć — przynaj­
mniej w najbliższym czasie. 
Z kolei zaproszono doń 
Szwajcarię, Szwecję, Austrię 
i Norwegię.

Budzi to poważne wątpli­
wości co do solidarności 
państw Wspólnego Rynku i 
zdaje się wskazywać na to, 
że integracja 9 krajów roz­
sadzana jest niejako przez 

I wymogi Współpracy między- 
I narodowej na • znacznie szer- 
| szą skalę. Jeżeli tak jest w 
I istocie, to zapraszając kraje 
| zachodnioeuropejskie spoza 
i EWG, należałoby może za- 
I prosić także > Stany Zjedno- 
I czone... I cała idea „unii wa- 
I lutowej” EWG rozmyłaby się 
I w ten sposób w ogólnym, 
I owszem bardzo potrzebnym, 
I porozumieniu walutowym w 
I w skali świata. Ale czy o ta- 
| kie porozumienie chodziło 
I na wtorkowym spotkaniu w 

Brukseli?
ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Po referendum
(P) Referendum konstytu­

cyjne w Hiszpanii zakończyła 
, się sukcesem rządu premiera 
Suareza oraz opozycji socja­
listycznej i komunistycznej, 
które zgodnie nawoływały o- 
bywateli do zaakceptowania 
nowej demokratycznej usta­
wy zasadriiczej. Wynik jest ta­
ki, że prawie 90 procent gło­
sujących odpowiedziało w re­
ferendum „tak”.

Ale sukcei ten nie jest cał­
kowity. Po pierwsze, przeszło 
milion Hiszpanów wypowie­
działo się przeciw nowej kon­
stytucji. Można powiedzieć, 
że stanowią ani niecałe 10 pro- 

9 cent wszystkich glosujących. 
a Nie można jednak zaprzeczyć, 
3 że są to zdecydowani prze- 
9 ciwnicy przemian demokra- 
I tycznych >w Hiszpanii, że lu­

dzie ci nie pogodzili się z li­
kwidacją spuścizny po dykta­
turze generała Franco, Nie 
wolno ich lekceważyć.

Po drugie,. przeszło 20 pro­
cent uprawnionych do głoso­
wania — około i milionów lu­
dzi — nie skorzystało z pra­
wa głosu. Różne są powody 
ich absencji, ale nie ulega 
wątpliwości, że również wśród 
tych 
głosu 
mogą 
ków.

Uchwalenie noWej konstytu­
cji zamyka pewien rozdział w 
dziejach współczesnej Hiszpa- 
ni. Prędzej niż przypuszczano, 
kraj ten przekształcił się z 
dyktatury typu faszystowskie­
go w państwo demokracji 
burżuazyjnej. Nazajutrz po 
referendum zaczyna się no­
wy rozdział — przygotowania 
do wyborów.

W grę wchodzą przede 
wszystkim wybory samorządo­
we, powszechnie uważane za 
sprawę pilną, gdyż w mia- • 
stach hiszpańskich dotychczas 
urzędują burmistrze wywo­
dzący się z epoki ftankistow- 
skiej. Mówi się również o wy­
borach parlamentarnych, do 
których prze partia socjalis­
tyczna, oczekująca zwycięstwa 
i ewentualnego przejęcia wła­
dzy. Premier Suarez w tej sy­
tuacji nie kwapi się do roz­
pisania wyborów powszech­
nych. *

GRZEGORZ JASZUNSKI

istnieje 
ryzyko, że ESW 
po prostu rozsze- 
niestety, znacznie 
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pogrobowcy Franco 
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200 tys. rachmistrzów Startuje pięć polskich zespołówPracownik uniwersalny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
dęli maszyn i mechanizmów, 
niezbędnych do wdrażania no­
wego programu i ułatwiających 
realizację procesu dydaktyczne­
go. Za swój twórczy wysiłek 
otrzymali oni zręsztą dwa lata 
temu nagrody ministra oświaty 
i wychowania.

Na czym polegają różnice 
między starym i nowym pro­
gramem? Są one niezwykle 
istotne. Przede wszystkim obec­
ny plan nauczania ma mniejszy 
tygodniowy wymiar godzin: 
30—31 — zależnie od klasy, za­
miast 35—36 godzin. Zmalała 
też liczba przedmiotów z 25 do 
16—17. Treści nauczania z kilku 
dawnych przedmiotów zostały 
bowiem zintegrowane w jed­
nym przedmiocie.

Znów posłużę się przykładem. 
Obecny przedmiot pn. maszyno­
znawstwo obejmuje treści ta-

Przed zimowym sezoaem turystycznym

Miejsc nadal brakuje
Informacja własna

(P) 15 grudnia zaczyna się 
zimowy sezon turystyczny. 
Od tego dnia przedsiębior­
stwa terenowe, biura podróży 
i inne centralne jednostki 
dysponować mają pełną ofer­
tą turystyczną.

I tak np. FWP przygotował 
na okres od połowy grudnia do 
końca I kwartału 1979 r. blisko 
110 tys. skierowań wczasowych. 
Poza tradycyjną formą organi­
zowane są wczasy lecznicze, dla 
otyły-'h, wprowadzane są wcza­
sy dla nowożeńców.

W woj. nowosądeckim na tu­
rystów oczekuje 30 tys. miejsc. 
Dodatkową atrakcją jest nowy 
wyciąg orczykowy w Kasinie 
Wielkiej k. Limanowej — dłu­
gości 1200 m. Korzystać z niego 
będzie mogło w ciągu godziny 
1400 <>sób. W bielsko-bialskim — 
ponad 13 tys. miejsc przygotowa­
ło WPT „Eeskidy”. ,,Gromada” 
dysponuje ogółem 7,5 tys. 
miejsc, z których skorzysta 20 
tys. osób na pobytach leczni­
czych, wczasach rodzinnych, 
świątecznych, specjalistycznych 
i w mieście, zimowiskach. Obo­
zy narciarskie organizowane 
przez PTTK przyjmą ponad 8 
tys. osób; 2,3 tys. skierowań 
przygotowano na zimowe obozy 
turystyczne.

Te miejsca są już jednak w 
większości zajęte. W miejsco­
wościach takich jak Szczyrk, 
Wisła, Karpacz, Zakopane, Kry­
nica — już praktycznie w cią­
gu całej zimy miejsc nie ma. 
W wielu innych — pozostały 
jeszcze na luty i marzec. Eaza 
ogólnodostępna jest zbyt szczu­
pła i istniejąca liczba miejsc 
nie odpowiada potrzebom. Pró­
buje się więc uzupełniać ją 
miejscami w ośrodkach zakła­
dowych. Zwykle jednak przesy­
łane do tych ośrodków oferty 
pozostają bez odpowiedzi, choć 
stwierdzić należy, że z niektó­
rymi domami wypoczynkowymi 
współpraca układa się bardzo 
dobrze. W woj. nowosądeckim 
np. z 450 ośrodków na oferty 
odpowiedziało w tym roku 80 
— więcej niż poprzednio, ale 
wciąż mało. Wchodzą tu w grę 
trudności związane z zaopatrze­
niem i obsługą gości.

W atrakcyjnych miejscowoś­
ciach, szczególnie w najpopu­
larniejszych terminach (święta, 
sylwester, okres ferii szkol­
nych) miejsca są już sprzeda­
ne. Ruch turystyczny kierować 
więc trzeba do innych miejsco­
wości. I jest to zadanie m.in. 
dla punktów „it”. Terenowe 
przedsiębiorstwa turystyczne 
przesyłają zwykle informacje o 
mniej znanych, ale równie a- 
trakcyjnych miejscowościach, w 
których są jeszcze wolne miej­
sca. To jeden kierunek, a dru­
gi — to tereny nizinne, gdzie 
również można organizować in­
teresujący wypoczynek. Punkty 
„it” powinny więc posiadać in­
formacje i sugerować nie tylko 
to, co znane, ale również nowe, 
w małym stopniu wykorzystane 
miejscowości.

Oddzielny problem to sprzęt. 
Wielkość produkcji zakładów 
Zjednoczenia Przemysłu Sorzętu 
Sportowego „Polsport” rośnie z 

Dnia 8 grudnia 1978 r. zmarl nagle

?AN GAŁECKI
To w. Sztuki Drukarskiej

wieloletni pracownik Prasowych Zakładów Graficznych RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” ul. Marszałkowska 3/5, przewodniczący 
Rady Zakładowej, działacz Związku Zawodowego Pracowników 
Poligrafii. Odznaczony: Złotym Krzyżem Zasługi, Brązowym 
Krzyżem Zasługi. Odznaką Zasłużony dla m. stoi. Warszawy 
i innymi odznaczeniami.

W zmarłym tracimy serdecznego Kolegę, Pracownika i Przy­
jaciela.

Cześć Jego pamięci!
Załoga Prasowych Zakładów Graficznych 

RSW „Prasa-Książka-Ruch”
ul. Marszałkowska 3/S

W dniu 5 grudnia 1978 r. zmarła w Warszawie, w wieku 75 lat

ANNA SZÓSTKIEWICZ 
nauczycielka, odznaczona Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 9 grudnia 197S r. 
o godz. 9.50 w Domu Przedpogr zębowym na Cmentarzu Komu­
nalnym Północnym, o czym zawiadamiają ze smutkiem

Jadwiga 1 Andrzej Słiazowie

Dnia 8 grudnia zmarl po długich i ciężkich cierpieniach 
w wieku lat 79 x

WACŁAW BORMAN
długoletni pracownik PRK7

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 9 grudnia o godz. 
13 w kościele św. Karola Boromeusza na Powązkach, po któ­
rym nastąpi wyprowadzenie Zwłok do grobu rodzinnego na 
cmentarzu miejscowym, o czym zawiadamiają

córka z rodziną 
WT-744925-X

kich dawnych przedmiotów, jak 
rysunek zawodowy, technologia 
metali, mechanika techniczna, 
maszynoznawstwo, elektrotech­
nika, automatyka przemysłowa. 
W przedmiocie pn. technologia 
zawarto wiadomości z dawnej 
technologii i laboratorium ma­
szyn.

Opracowując nowe progra­
my wszystkich przedmiotów 
uwzględniono w nich głównie 
to, co najważniejsze, a przy 
tym wiadomości odpowiednio 
skorelowano i uporządkowano, 
biorąc pod uwagę najnowsze 
zdobycze wiedzy. Pominięto na­
tomiast przestarzały materiał 
nauczania, usuwając fragmenty 
opisowe, obciążające niepotrzeb­
nie pamięć ucznia.

Nie mogę pominąć jeszcze 
jednego nowego elementu, a 
mianowicie zajęć specjalizacyj­
nych w klasie 4:5, których 

roku na rok. Zjednoczenie prze­
widuje, że brakować może je­
dynie wiązań typu „Beta” — 
ze względu na ograniczone zdol­
ności produkcyjne. Tymczasem 
brakuje butów narciarskich, nie 
ma kijków, a także nart okre­
ślonej długości, za mało jest 
drewnianych sanek. Niedostęp­
na jest „galanteria narciarska” 
— pokrowce na narty, worki na 
buty itp. „Polsport” twierdzi, 
że ją produkuje, w sklepach 
jest jednak prawie nieznana.

Przed zimowym sezonem oka­
zuje się więc, że odwieczne 
niedostatki wciąż pozostają — 
brakuje miejsc, za. mało jest 
sprzętu, turysta indywidualny 
w grudniu i w styczniu ma ni­
kłe szanse na znalezienie miej­
sca w miejscowościach wypo­
czynkowych. Co roku mówi się 
o tym, co trzeba usprawnić. 
Powoli poprawiają się warunki 
i organizacja wypoczynku, ra­
dykalnych zmian na lepsze 
wciąż jeszcze jednak nie widać.

(M.K.)

Klub społecznego działania
Informacja własna

(P) Jednym z aktywniej­
szych w stolicy Klubów Ofi­
cerskich Rezerwy jest działa­
jący już piąty rek przy Woje­
wódzkim Sztabie Wojskowym 
w Warszawie klub skupiający 
rezerwistów, w większości by­
łych pracowników organów 
uzupełnień.

W klubie działa wielu zasłu­
żonych kombatantów; jego 
członkiem m.in. jest por. rez. 
Józef Gordon, frontowy żoł­
nierz I Dywizji im T. Koś­
ciuszki, uczestnik bitwy pod 
Lenino; brał on udział w wal­
kach o Warszawę, w działa­
niach na Wale Pomorskim, w 
forsowaniu Odry i szturmie 
Berlina.

Na niedawnym zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym podsu­
mowano pomyślne rezultaty 
nracy klubu w minionych la­
tach. Prowadził on szeroką 
działalność społeczną, utrzymy­
wał żywe kontakty z wieloma 
warszawskimi instytucjami i 
organizacjami społecznymi. Klub 
m.in. objął patronatem dwie 
szkoły podstawowe w Warsza­
wie: szkołę nr 216 na Ochocie i 
nr 222 na Żoliborzu. Członkowie 
klubu opiekują się również 
kilkoma pomnikami walki i mę­
czeństwa w stolicy.

Z ciekawszych form pracy 
klubu można wymienić: orga­
nizowanie spotkań członków 
KOR dla uczczenia ważnych 
rocznic i świąt państwowych 
oraz wojskowych, spotkania z 
kombatantami II wojny świa­
towej. wycieczki szlakiem walk 
wyzwoleńczych w Polsce, orga­
nizowanie zawodów strzelec­
kich, pokazy filmów. Warto 
wspomnieć, iż KOR wspólnie z 
Kołem ZBoWiD zorganizował 
Klub Turystyki Motorowej.

Inicjatorami powstania klubu, 

dawniej nie było. Ich celem jest 
poszerzenie wiadomości ucznia 
i pogłębienie umiejętności. Pro­
gram tych zajęć — stanowią­
cych wstępną specjalizację — 
opracowany został wspólnie z 
przemysłem i może się zmieniać 
co kilka lat, w zależności od 
zmieniających się potrzeb go­
spodarki. I wreszcie jeszcze jed­
nym novum są uczniowskie 
praktyki w zakładach pracy, 
inaczej obecnie ukierunkowane, 
których program również opra­
cowuje się wspólnie z zakła­
dem.

— Eksperyment trwa czwar­
ty rok. Czy latem można Juś 
mówić o wnioskach, ocenach?

— Myślę, że na to jeszcze za 
wcześnie. I za wcześnie będzie 
również wtedy, gdy za rok ucz­
niowie piątej klasy ukończą 
szkołę. Miarodajne będzie do­
piero to, co o naszych absol­
wentach powiedzą zakłady pra­
cy — czy są dobrze przygoto­
wani do pracy, czy szybciej się 
adaptują, słowem — czy to jest 
typ fachowca, o jakiego właś­
ciwie chodzi i nam i przemy­
słowi. A jeśli wyjdą na jaw ja­
kieś niedostatki, to pozostanie 
jeszcze dość czasu na skorygo­
wanie programów, na wprowa­
dzenie do procesu kształcenia 
niezbędnych poprawek.

— Mówi Pan • eksperymen­
cie tak, jakby te wszystkie in­
nowacje, ogromny wkład 'twór- 
ciy zespołu ludzi — były spra­
wą zupełnie zwyczajną, * wdra­
żanie nowego programu nie na­
stręczało większych trudności...

— W sytuacji, kiedy próbuje 
się zrobić coś po nowemu, za­
wsze występują trudności i to 
niemałe. Mamy jednak wyjąt­
kowo sprzyjający klimat i po­
moc ze strony zarówno władz 
oświatowych, jak i naszych 
łódzkich zakładów przemysło­
wych. Poza tym — kto w koń­
cu ma podejmować takie próby, 
jak nie szkoła z tradycjami, li­
cząca bez mała 110 lat i w któ­
rej wielu pedagogów jest jej 
dawnym: absolwentami, znają­
cymi się na rzeczy jak mało 
kto? To chyba zobowiązuje.

— Dziękujemy ca rozmowę. 
Rozmawiała 

ANNA KAJOWNA 
Fot. Zbigniew Furman

wchodzącymi jednocześnie w 
skład pierwszego zarządu, wios­
ną 1974 roku, byli: płk rez. 
Zygmunt Błocki (preAs KOR), 
płk rez. Mieczysław Miniewicz 
(wiceprezes), płk rez. Marian 
Balcerzak, ppłk rez. Marian 
Lasoń. ppłk rez. Zdzisław Bed­
narski, mjr rez. Kazimierz Mic­
kiewicz. Wymienieni oficero­
wie. przy życzliwej pomocy i 
trosce 'szefa WSzW, płk. dypl. 
mgr. Mariana Popiołka, rozpo­
częli działalność w klubie, któ­
rą dziś mogą się szczycić. Wy­
razem wysokiej oceny dotych­
czasowej pracy . zarządu było 
m.in. wybranie większości jego 
członków do władz KOR rów­
nież w nowej kadencji.

W dowód uznania dla dzia­
łalności w klubie, kilku jeso 
członkom nadano odznaczenia 
wojskowe. Srebrnym Medalem 
„Za Zasługi dla Obronności 
Kraju” odznaczono: ppłk. rez. 
Tomasza Ostrowskiego, o-ełk. 
rez. Stanisława Szczepaniaka, 
mjr. rez. Franciszka Kołaczka, 
mjr. - rez. Władysława Rusako­
wie za.

Po dyskusji nad referatem 
wybrano nowy zarząd KOR w 
następującym składzie: płk rez. 
Zygmunt Błocki (prezes), płk 
rez. Mieczysław Miniewicz, 
(wiceprezes), ppłk rez. Stani­
sław Szczepaniak (sekretarz', 
płk rez. Edward Mierzejewski, 
ppłk rez. Tadeusz Szczepaniak, 
ppłk rez. Marian Lasoń, mjr 
rez. Franciszek Kołaczek.

ZDZISŁAW PRASUŁA

Prosto w oczy

Eksponat niechlujstwa
(P) Do powyższego tytułu do­

dam od razu uzupełnienie: 
...niechlujstwa nie tylko mate­
rialnego, ale też i może prze­
de wszystkim! — myślowego, 
organizacyjnego, kadrowego". 
Sam fakt materialny jest bo­
wiem stosunkowo nieznaczny i 
banalny: w parku na Polu Mo­
kotowskim niszczeje od dłuższe­
go czasu kompletnie urządzony 
i wyposażony pawilon gastrono­
miczny, nie eksploatowany, po­
zbawiony nadzoru. Wybite już 
zostały wszystkie szyby, woda 
zalewa wnętrze, bez większego 
trudu można wynieść meble, 
różne aparaty i instalacje elek­
tryczne. Smutna ta rzeczywi­
stość została już malowniczo 
przedstawiona w programie tele­
wizyjnym, ale — niestety —bez 
żadnego echa s< strony zainte­
resowanych.

Inwestorem i właścicielem bu­
dynku — jak i wszystkich in­
nych w tym parku — jest 
przedsiębiorstwo „Wisła”, nato­
miast gospodarzem jest 
WSS „Społem” — Ochota, zobo­
wiązana do właściwego użytko­
wania, nadzoru i konserwacji
— co wynika jednoznacznie z 
umowy zawartej z „Wisłą”. Dy­
rekcja tego przedsiębiorstwa, 
zaniepokojona obecnym alarmu­
jącym stanem rzeczy, wielokro­
tnie interweniowała w dyrekcji 
WSS „Społem” — Ochota — 
wielokrotnie i bezskutecznie. 
Ten osobliwy „gospodarz" tłu­
maczy się, że nie znajduje od­
powiedniego ajenta, ponieważ 
osierocona kawiarnia ma chara­
kter wybitnie sezonowy i — po­
za kilkoma miesiącami letnimi
— nie przynosi dochodu.

Rozumiem, że firma pracuje 
na ‘ zysk, ule powierzono jej

pracuje w całym kraju
Rozpoczął się 
Narodowy Spis 
Powszechny

(P) 7 grudnia był pierwszym | 
dniem narodowego spisu pow­
szechnego 1978, który trwać bę­
dzie do 13 bm. Jak informuje 
Główny Urząd Statystyczny, na 
terenie całego kraju podjęło 
pracę ok. 200 tys. rachmi­
strzów, z których znaczną część 
bo aż 44 proc., stanowią stu­
denci i uczniowie wyższycji 
.szkół średnich.

Czynne są już także biura 
spisowe, które pełnią dyżur 
ciągły od godziny 8 do 21. Słu­
żą one pomocą we wszystkich 
sytuacjach wątpliwych. (PAP) 

Zalety |
króliczej angory

Informacja własna
(P) Wełna angorskięh króli- 0 

ków cieszy się dobrą, opinią, | 
co zawdzięcza swoim cennym H 
właściwościom. Angora jest lek- | 
ka i puszysta o jedwabistym R 
połysku, posiada nadto wlaści- B 
wości izolacyjne i higroskopij- 
ne. Lekarze reumatolodzy wska­
zują na właściwości zdrowotne 
wyrobów z wełny angorskiej, 
jeśli nawet występuje ona w 
połączeniu z innymi włóknami.

W ubiegłym roku punkty sku­
pu surowców włókienniczych 
GS-ów kupiły w całym kraju 
blisko 8 ton wełny angorskiej, 
w tym w I klasie 54 proc, w 
drugiej 22,5 proc. Tymczasem 
w 1965 roku całoroczny skup 
angory wynosił zaledwie nie­
spełna 2 tony. Intensyfikacja 
skupu w ub. roku nastąpiła 
dzięki korzystnej zmianie cen. ;

Na wełnę angorę w dobie : 
renesansu powodzenia natural­
nych ' surowców włókienniczych- 
istnieje olbrzymie zapotrzebo­
wanie ze strony polskiego prze­
mysłu. a także zagranicznych 
odbiorców. Hodowla królików 
angorskich wymaga pewnych ; 
nakładów (klatki, sprzęt) oraz ! 
absorbuje więcej czasu hodow- ' 
com niż przy chowia zwykłych 
królików, ale zważywszy ko­
rzyści z nią związane, opłaca ■ 
się nią zainteresować. Dla nie- u 
których hodowla królików an- fi 
górskich może stać się podsta- H 
wą produktywizacji społecznej |J 
przy jednoczesnym zapewnieniu H 
sobie dobrych warunków byto- fi 
wych. I.G.

Hiszpańscy architekci 
w Polsce

Informacja własna
(P) W Polsce przebywała 27- 

osobowa delegacja hiszpańskich 
architektów. Odwiedzili oni 
Warszawę, Kazimierz nad Wi- 
słą, Lublin i Kraków. W pro­
gramie podróży było zwiedza­
nie zabytkowych zespołów 
miejskich i spotkania z polski­
mi architektami.

Hiszpańskich gości intereso­
wały: odbudowa zburzonej War­
szawy i polskie doświadczenia 
w dziedzinie rewaloryzacji za­
bytków. Delegacja, reprezentu­
jąca związek architektów pól- 
nocnohiszpańskiej prowincji 
Navarra, nawiązała kontaktj’ 
ze Stowarzyszeniem Architek­
tów Polskich SARP.

Podróż do Polski była jed­
nym z punktów programu, po­
legającego na tym, że hiszpań­
scy architekci odwiedzą te 
miasta i kraje, ktćre wyróż­
niają się osiągnięciami w po­
szczególnych dziedzinach archi­
tektury. W przypadku Polski 
chodziło o rekonstrukcję za­
bytkowych zespołów urbani­
stycznych. (bf) 

przecież nie prywatną własność 
dyrektorów, lecz majątek spo­
łeczny. Zdrowy rozsądek naka­
zuje zrezygnować z placówki, 
ile umiejscowionej handlowo i 
przekazać budynek innym uży­
tkownikom, choćby • właśnie | 
społecznym (harcerstwo, or gani- R 
zacje kulturalne lub sportowe), H 
którzy potrafiliby odpowiednio B 
go nadzorować i konserwować. R 
Wprawdzie już przy projekto- R 
waniu tego pawilonu popełnia- R 
no zasadniczy błąd, przygoto- I 
wując go rączej do klimatu La­
zurowego Wybrzeża, ale nie o- 
znacza to, że każdy błąd należy 
uwielokrotnić... Zapobiegliwy ł 
gospodarny użytkownik miałby 
tu wielką uciechę i korzyść co 
najmniej od kwietnia do listo­
pada, natomiast przed nadej­
ściem lutej zimy potrafiłby we 
właściwy sposób zabezpieczyć 
budynek przed zniszczeniem.

Dodam pikantny szczegół, że 
każdej prawie nocy podjeżdża­
ją tu radiowozem milicjanci, 
aby sprawdzić, czy pawilon nie 
zostoł całkowicie ogołocony — 
i czy w ogóle jeszcze istnieje... 
W różnych dyrekcjach oczekuje 
się podobno z utęsknieniem ob­
ficie śnieżnej zimy, aby „pu­
chowy śniegów tren” pokrył li­
tościwie ten zawstydzający eks­
ponat niechlujstwa.

Na Polu Mokotowskim stwo­
rzono— niemałym kosztem i z 
niemałym wkładem pracy spo­
łecznej — „Wielofunkcyjny O- R 
środek Wypoczynkowo-Rvzryw- I 
kowy” (taka jest oficjalna naz- I 
wa). Pozwolę sobie wątpić, czy I 
wybijanie szyb i dewastowa- I 
nie opuszczonych pawilonów jest E 
tą właśnie, pożądaną społecz- I 
nie, „wielofunkcyjną rozryw- i 
ką".

JERZY KASPRZYCKI I

Rozgrywki pucharowe w siatkówce
(P) Europejskie puchary w siatkówce mają jux kilkunasto­

letnią tradycję, ale dopiero w lutym tego roku po raz pierw*  
szy polskiej drużynie udało się zdobyć najwyższe trofeum 
w tych rozgrywkach. Płomień Sosnowiec triumfował w Pu­
charze Europy siatkarzy i jest to na pewno duży sukces, nawet 
jeśli uwzględni się fakt, że w rywalizacji nie uczestniczyły ze­
społy radzieckie i rumuńskie.

Ale to już przeszłość. Na­
tomiast w najbliższą sobotę 
rozpoczyna się ćwierćfinałowa 
faza rozgrywek pucharowego 
sezonu 1978/79; w której 
uczestniczyć będzie pięć pol­
skich drużyn. Podobnie jak w 
poprzednich rozgrywkach nie 
startują zespoły radzieckie. 
Rosną więc automatycznie 
szansó reprezentantów innych 
krajów, przede wszystkim so­
cjalistycznych, które — jak 
wiadomo — odgrywają głów­
ną rolę w siatkówce.

W Pucharze Europy siatkarzy 
reprezentują nas dwie drużyny: 
obrońca pucharu, Płomień Sos­
nowiec oraz mistrz Polski, ol­
sztyński AZS. Płomień spotka 
na drodze do półfinałów Parti- 
zana Belgrad, zespół szczególnie 
groźny na własnym terenie.

Triumfatorzy •
1975/76: PE (mężczyzn) — Du­
kla Liberec, PZP (m) — 
CSKA Moskwa, PE (kobiet)
— Ruda Hvczda Praga, PZP
(k) — Slavia Bratysława; 
1976/77: PE (m) — CSKA
Moskwa, PZP (m) — Radio­
technik Ryga, PE (k) — Dy­
namo Moskwa. PZP (k) — 
Iskra Woroszylowgrad;
1977/78: PE (m) — Płomień 
Sosnowiec, PZP (m) —- Ruda 
Hvezda Praga, PE (k) — 
Traktor Schwerin, PZP (k)
— Dynamo Berlin.

Pierwszy mecz odbędzie się w 
Sosnowcu w sobotę (9.XII.), re­
wanż tydzień później w Belgra­
dzie.

Olsztynianie uczestniczyli we 
wstępnej rundzie rozgrywek, w 
której wyeliminowali holender­
ską drużynę Starlift Blokker, 
która — co warto przypomnieć 
— w poprzedniej edycji PE za­
jęła II miejsce za Płomieniem. 
Sukces niewątpliwy, bo przecież 
AZS w tym sezonie doznał du­
żego osłabienia. Odeszło z tego

Erwina Ryś-Ferens 
osamotniona

(P) Rozpoczął się sezon w 
łyżwiarstwie szybkim. Nasza 
czołówka ma za sobą dwa star­
ty w międzynarodowych zawo­
dach. Potwierdziły one już 
wcześniej formułowaną opinię, 
że w nadchodzącym roku w 
mistrzostwach świata czy Euro­
py liczyć możemy wyłącznie 
na naszą od lat najlepszą pan- 
czenistkę, Erwinę Ryś-Ferens.

W zawodach w Berlinie Za­
chodnim 'Ryś-Ferens zajęła 
trzecie miejsce w wieloboju 
sprinterskim — za Ljubow 
Sadczikową (ZSRR) i Cornelią 
Jacob (NRD), a przed m.in. 
Sylvią Burką (Kanada), Kim 
Kostron (USA) oraz Christą 
Rothenburger (NRD). Podczas 
zawodów „Dynamo Cup” w 
Berlinie Polka była czwarta w 
wieloboju, wyprzedzona przez 
dwie zawodniczki NRD Sylvie 
Albrecht i Marion Dittman oraz 
przez Olgę Leszkową (ZSRR).

Z rezultatów uzyskiwanych 
przez naszą łyżwiarkę wynika, 
że znacznie lepiej czuje się 
ona dziś na dystansach sprin- 
terskich — 500 i 1000 m. Szyb­
kość jest więc już dobra, nieco 
gorzej z wytrzymałością.

Niestety dystans dzielący Er­
winę Ferens od krajowych ry­
walek jest bardzo duży. Wśród 
mężczyzn sytuacja jest .rów­
nież mało optymistyczna i nic 
nie zapowiada szybkiej zmiany. 
Brak sztucznego toru uniemoż­
liwia rozwój tej dyscypliny.

W niedzielę rusza Puchar Świata
(P) Już za kilka dni, w 

najbliższą niedzielę, odbędą 
się pierwsze konkurencje nar­
ciarskiego Pucharu Świata w 
konjcurencjach alpejskich. 
Czołowi narciarze nie mieli 
dotąd 'okazji — z uwagi na 
brak śniegu — do solidnego 
treningu, szczególnie w bie­
gu zjazdowym. Qbecnie wszy­
stko jest już w porządku.

W czwartek w Schladming 
(Austria) odbyły się dwa tre­
ningowe przejazdy na trasie 
biegu zjazdowego mężczyzn.

Radzieccy gimnastycy 
najlepsi w Londynie

(P) W Londynie odbywają się 
międzynarodowe zawody w gim­
nastyce sportowej, w których 
dominują reprezentanci ZSRR. 
W klasyfikacji zespołowej pier­
wsze miejsce zajęła drużyna ra­
dziecka — 189,0 pkt., wyprze­
dzając Węgry — 183,2.

W wieloboju mężczyzn trium­
fował Bogdan Makuc (ZSRR) — 
56,90 pkt. przed swym roda­
kiem Władymirem Bielehkowem
— 55,65 pkt.

Wśród kobiet pierwsze miejsce 
zajęły Elena Gurina (ZSRR) i 
Teodora Ungureanu (Rumunia)
— po 38,25 pkt„ 

klubu kilku czołowych zawod­
ników (Lubiejewski, Iwaniak, 
Baranowicz). Przeciwnikiem ol- 
sztynian będzie teraz mistrz 
Francji, Racing Club Paryż. 
Pierwsze spotkanie odbędzie się 
w najbliższą sobotę w Olszty­
nie, rewanż za tydzień -we 
Francji.

W Pucharze Zdobywców Pu­
charów startuje wicemistrz 
kraju, krakowski Hutnik. Jest 
to debiut krakowian w pucha­
rach. Ich przeciwnikiem będzie 
wicemistrz Turcji, Muhafizgucu 
Ankara. Pierwszy mecz — w 
Ankarze, rewanż — 17 grudnia 
w Krakowie. Warto dodać, że 
przed trzema laty Turków z 
Pucharu Europy bez trudu wy­
eliminowała Resovia.

W Pucharze Europy siatka­
rek Czarni Słupsk (też debiutu­
ją) zmierzą się z Crveną Zvez- 
dą: najpierw w Słupsku
(10.XII.), tydzień później w Bel­
gradzie.

W Pucharze Zdobywców Pu­
charów grać będzie Start Łódź. 
Los wyznaczył siatkarkom pol­
skim za przeciwnika ASPTT 
Montpellier, a więc zespół, któ­
ry w rozgrywkach pucharo­
wych już dwukrotnie stawał na 
drodze, łodzianek. Francuzki

Cala nadzieja w
(P) Do niespodzianki nie 

doszło. Piłkarze Śląska Wroc­
ław musdeli uznać - wyższość 
wicemistrza RFN, Borussii 
Moenchengladbach, choć re­
misowy wynik w pierwszym 
meczu pozwolił żywić nadzie­
ję na awans Polaków. Kon­
frontacja na Stadionie Olim­
pijskim we Wrocławiu wy­
padła jednak zdecydowanie 
na korzyść gości. Borussia z 
Allanem Simonsenem na cze­
le zagrała znacznie lepiej niż 
u siebie.

Śląsk dobrze przygotował się 
do rewanżowego meczu, zawod­
nicy imponowali ambicją, kon­
dycją, wolą walki. Niestety, u- 
miejętnościami piłkarskimi u- 
stępowali rywalom o klasę. Nie 
wszyscy oczywiście, bo np. 
Władysław Zmuda należał do 
najlepszych piłkarzy na boisku.

Śląsk miał w pewnym okre­
sie szanse awansu. Kiedy gos­
podarze zdobyli pierwszą bram­
kę, wydawało się, że zdołają 
utrzymać nikłą przewagę. Po­
tem, przy stanie 2:2, Śląsk nie 
wykorzystał kilku dogodnych 
sytuacji. Gdyby Kneib choć raz 
wtedy skapitulował, końcowy 
rezultat mógł być inny. W su­
mie jednak wygrała \drużyna 
lepsza, która w pełni zasłużyła 
na awans.

W ćwierćfinałach trzech pił­
karskich pucharów mamy więc 
tylko jednego przedstawiciela 
— Wisłę Kraków.

Z dużym zainteresowaniem o- 
czekiwano rewanżowego meczu 
między Manchesterem City i 
AC Milan. W Mediolanie padl 
remis 2:2, w Manchesterze go­
spodarze nie dali żadnych szans 
Włochom, wygrywając 3:0. W 
składzie Manchesteru zabrakło 
Kazimierza Deyny.

Do największej niespodzianki 
doszło jednak w Pradze, gdzie 
tamtejsza Dukla pokonała czo­
łowy zespół RFN, VfB Stutt­
gart aż 4:0, odrabiając straty 
z pierwszego spotkania (1:4). 
Bliski awansu był Ajax Am­
sterdam, który po porażce w 
Budapeszcie (1:4), wygrał re­
wanż z Honvedem 2:0. Zabra­
kło jednej bramki. Nie zdołała 
też awansować drużyna Mario 
Kempesa, Valencia, przegrywa­
jąc • z West Bromwich 0:2.

Odpadł zespół VfB • Stuttgart, 
ale trzy inne drużyny Bundes- 
ligi wywalczyły awans w Pu­
charze UEFA. Oprócz Borussii 
Moenchengladbach w ćwierćfi­
nale wystąpią: Hertha BSC i 
MSV Duisburg.

Hertha pokonała Esbjerg 4:0, 
a wszystkie bramki strzelił 21- 
letni napastnik Juergen Mile-

Trasa wytyczona na zboczu gó­
ry Planai okazała się najszczęś­
liwsza dla Kanadyjczyka Kena 
Reada, który w obu przejaz­
dach (długość 3.600 m) uzyskał 
najlepsze czasy — 2:02,10 oraz 
2:01,81. Obserwatorzy twierdzili 
jednak, że Kanadyjczyk przeje­
chał cały dystans bez żad­
nej asekuracji. Natomiast Aus­
triacy, a wśród nich Franz 
Klammer, potraktowali ten tre­
ning ulgowo. Wszyscy stwier­
dzili, że trasa jest doskonale 
przygotowana do niedzielnego 
biegu zjazdowego — pierwszej 
konkurencji pucharowej męż­
czyzn.

W pierwszym przejeździe dru­
gi czas uzyskał Walter Vesti 
(Szwajcaria) — 2:02,17, a trzeci 
Klammer — 2:02.27. W drugim 
przejeździe Read wyprzedził 
Steve’a Podborskiego (Kanada)
— 2:03,54 oraz Klausa Eberhar- 
da (Austria) — 2:03,83..

*
Kobiety natomiast zebrały się 

we włoskiej miejscowości Pian 
Cavallo, gdzie odbył się ofi­
cjalny trening na trasie biegu 
zjazdowego. Najszybciej dystans 
2820 m przejechały Annemarie 
Moser (Austria) i Marie The- 
rese Nadig (Szwajcaria) — po 
1:44,75. Trzeci czas uzyskała 
Doris De Agostini (Szwajcaria)
— 1:45,05, 

zawsze ze Startem przegrywały 
wysoko, nic dziwnego, że kie­
rownictwo łódzkiego klubu — 
pewne sukcesu — postanowiło 
oba spotkania rozegrać w poło­
wie grudnia na wyjeździe. 
(kba)

Zmiany terminów 
spotkań ekstraklasy

Udział polskich zespołów w 
europejskich rozgrywkach pu­
charowych spowodował przesu­
nięcie ‘terminów spotkań ekstra­
klasy mężczyzn.

Spotkania ligowe Płomienia 
Sosnowiec i AZS Olsztyn prze­
sunięte zostały na poniedziałek 
i wtorek. Warszawska Legia 
podejmować będzie Płomień So­
snowiec (poniedziałek, godz. 17) 
i Gwardię Wrocław (wtorek, 
godz. 17). W poniedziałek odbę­
dą się także mecze AZS Ol­
sztyn — Stoczniowiec i Lechia 
Tomaszów — Gwardia Wrocław, 
a we wtorek ostatnie spotkanie 
czwartej kolejki Lechia Toma­
szów — Płomień Sosnowiec. 
Spotkanie Stal Mielec — Hut­
nik Kraków rozegrano wcześ­
niej. Zaległy mecz z trzeciej 
kolejki Stal Mielec — Resovia 
odbędzie się 17.XII.

Porażka Resovii
(P) W rozegranym awansem 

spotkaniu I ligi siatkówki męż­
czyzn Resovia Rzeszów przegra­
ła w czwartek z Hutnikiem 
Kraków 0:3 (11:15, 10:15, 5:15).

niłkarzach Wisty
wski. MSV Duisburg także 4:0 
zwyciężył Racing Strasburg.

Nie zdołał odrobić jednobram- 
kowej straty z Belgradu lon­
dyński Arsenał, który na włas­
nym boisku zremisował z Crve- 
ną Zvezdą 1:1.

Oto ćwierćfinaliści europej­
skich rozgrywek pucharowych.

Puchar UEFA: Eorussia Mo­
enchengladbach, Dukla Praga, 
Hertha PSC, Honvcd Budapeszt, 
Crvena Zvezda Belgrad, MSV 
Duisburg, West Bromwich, 
Manchester City;

Puchar Europy: Wisła Kra- 
ków, Grasshoppers Zurych, Dy­
namo Drezno, Austria Wiedeń, 
Nottingham, Glasgow Rangers, 
FF Malmoe,. FC Koelr;

Puchar Zdobywców Pucharów: 
Banik Ostrawa, Ipswich Town, 
Servette Genewa, Barcelona, 
Inter Mediolan, Fortuna Dues- 
seldorf, Beveren, FC Magde­
burg.

Losowanie ćwierćfinałów od­
będzie się 18 stycznia 1979 r. 
w zurychskim hotelu „Atlan­
tis” o godz. 12.

Wiadomaśti szachowe
(P) Największą niespodzianką 

piątej rundy rozgrywanych w 
Ełku drużynowych szachowych 
mistrzostw Polski była wysoka 
porażka stołecznej Polonii z 
krakowskim Hutnikiem 1:5. Po­
została rezultaty: Lech Poznań
— Maraton Warszawa 2,5:3,5; 
Avia Świdnik — Hetman Wro­
cław 4:2, Anilana Łódź — Start 
Lublin 4:2, Kolejarz Katowice 
-— Legion Warszawa 1,5:4,5, 
Hutnik Warszawa — Łączność 
Bydgoszcz 1,5:4,5.

Po pięciu rundach prowadzi 
nadal bydgoska Łączność — 32,5 
pkt. przed Legionem — 27,5, 
Avią — 25,5, Polonią Warszawa 
i Hetmanem — ro 25 pkt. oraz 
Hutnikiem Krabów — 24 pkt.

Z grających na pierwszych 
szachownicach najlepiej dotych­
czas spisuje się mistrz między­
narodowy Krzysztof Pytel z 
Avii, który nie poniósł porażki 
i ma 5 pkt. Najlepsi na pozo­
stałych szachownicach: nr 2 — 
Aleksander Sznapik (Maraton)
— 4 pkt., nr 3 — Włodzimierz
Kruszyński (Łączność) — 5 pkt., 
nr 4 — Bogdan Fietrusiak
(Lech) — 4 nkt., nr 5 — Woj­
ciech Ehrenfeucht (Maraton) — 
4 pkt., nr 6 —Grażyna br.ra- 
cińska (Anilana) — 4,5 pkt.

Ho’ender Jan Tirnman jest 
nadal liderem strefowego tur­
nieju szachowego, rozgrywa­
nego w Amsterdamie. Po 9 
rundach Tirnman ma 7 pkt. 1 
wyprzedza Jonathana Spaal- 
mana (Anglia) — 6 pkt. oraz 
Tony’ego Milesa (Anglia) i Gen- 
na Sospnko (Holandia) po 5,5 
pkt. Obaj ci szachiści mają po 
1 partii odłożonej.

W 9 rundzie Tirnman zwy­
ciężył Richarda Meuldersa (Bel­
gia).

*
Uczestnicy szachowych mis­

trzostw ZSRR rozegrali mecze 
4 rundy. Większość partii za­
kończyła się wynikami remiso­
wymi. Najciekawszy pojedynek 
toczą 15-letni Kasparow z Po- 
lugajewskim Partia ta została 
jednak odłożona. W dokończo­
nych meczach m in. Bielawski 
zwyciężył Kuzmina, a Swiesz- 
nikow — Balirowa. B:elawski 
i Swiesznikow są obecnie lide­
rami mistrzostw, mając po 3 
pkt.

TT
W Travniku (Jugosławia) roz­

począł się strefowy tumisi sza­
chowy kobiet. Po dwóch run­
dach prowadzenia obiely Jul- 
mez (Turcja) i Petrovic (Jugo­
sławia) — po 2 pkt.

Fibak nie sprostał 
Connor sow i

(P) W finale tenisowego tur­
nieju w Lucernie spotkają się 
Amerykanin Jimmy Connors 
oraz Holender Tom Okker. W 
decydujących pojedynkach Con­
nors zwyciężył Wojciecha Fi- 
baka 6:2. 6:3, natomiast Okksr 
pokonał Rumuna Il’e Nastaseg’ 
6:1, 6:1.
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Narada aktywu rolnego Orzechowa pod wodą

Przeszłość podstolecznej wsi
Na specyfikę podstolecznej 

W—4 wpływ ma przede wszyst­
kim sąsiedztwo warszawskiej a- 
glomeracji. Z niego wypływa 
podstawowe zadanie rolnictwa: 
wyżywienie miasta. Początek 
tej integracji stolicy z podsto- 
łeczną wsią datuje się od nie­
dawna, bo od reformy adminis­
tracji 1975 r.

Już w kilka miesięcy później 
warszawska instancja 
przyjęła długofalowy 
rozwoju stołecznego 
Teraz ważna jest nie 
na dotychczasowych 
ale i określanie konkretnych 
planów działania na najbliższy 
okres.

Dlatego wczorajsza naradę 
aktywu rolniczego poświęcono 
zadaniom przyszłorocznym, jak 
i nawet do 1985 r. Przewodni­
czył jej sekretarz KC, I sekre­
tarz KW PZPR, Alojzy Kar­
koszka. Obecni byli kierownik 
Wydziału Rolnictwa i Gospodar­
ki Żywnościowej KC PZPR Je­
rzy Wojtecki, prezes CZRSP 
wiceminister rolnictwa, Franci­
szek Tekliński, prezes WK ZSL 
Jan Kazimierczak i prezydent 
m.st. Warszawy Jerzy Majew­
ski. Udział wzięli: gminny ak­
tyw PZPR i ZSL, naczelnicy 
gmin, przedstawiciele służb rol­
nych, spółdzielni, PGR, insty­
tucji obsługujących rolnictwo i 
indywidualni gospodarze.

Zarówno w referacie egzeku­
tywy KW PZPR, wygłoszonym 
przez sekretarza KW Kazimie­
rza Paryszka, jak i w dysku­
sji stwierdzono, że jednym z 
podstawowych warunków inten­
syfikacji produkcji rolniczej 
jest uregulowanie spraw ziemi.

Gospodarstwa są nadmiernie 
rozdrobnione (przeciętna po­
wierzchnia 3, 4 ha), i często 
zaniedbane. Prowadzony jest 
więc wykup ziemi od tych któ-

partyjna 
program 

rolnictwa, 
tylko oce- 

dokonań,

rzy nie mogą, nie potrafią czy 
nie chcą jej uprawiać. Otrzy­
mują ją gospodarze indywidual­
ni, chętnie biorą spółdzielnie 
rolnicze, które zwiększyły swój 
areał już trzykrotnie. Zle wy­
padają natomiast w tym wzglę­
dzie PGR. Mamy w wojewódz­
twie niewiele gruntów rolnych 
— trzeba więc je jak najlepiej 
i w pełni wykorzystać.

Zbyt wiele ziemi poświęca się 
w stołecznym województwie 
pod uprawę zbóż (47 proc, 
gruntów ornych), a wśród nich 
pod żyto i owiec. Zboża po­
winny ustąpić miejsca uprawom 
pastewnym: roślin motylko­
wych i buraków. O zmieniają­
cej się w ten właśnie sposób 
strukturze upraw w gminie 
Błonie mówił w dyskusji I se­
kretarz KM-G PZPR Zygmunt 
Kamiński.

Obok gospodarki paszowej, 
która warunkuje rozwój hodo­
wli, priorytet nadano w pro­
dukcji roślinnej ogrodnictwu. 
Tu właśnie ujawnia się wpływ 
aglomeracji na rolnictwo — po­
le powinno być blisko stołu. 
Warszawskie ma znaczne osiąg­
nięcia w tej dziedzinie i uczest­
niczący w naradzie kierownik 
Wydziału Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej KC PZPR, Jerzy 
Wojtecki uznał je za modelowe.

Powierzchnia upraw grunto­
wych nie będzie się iuż zwięk­
szać, chociaż rezygnować trzeba 
z np. kapusty na rzecz warzyw 
smakowych (pomidor, ogórek). 
Rewolucją w warzywnictwie 
jest wzrost liczby szklarni i tu­
nelów foliowych, gwarantują 
one dostawę na rynek świeżych 
warzyw przez cały rok. W Wie­
liszewie pracuje największa w 
kraju szklarnia (36 ha), folie 
przykrywają już 56 ha, ale w 
przyszłym roku będą 130 ha.

CO / GDZIE
TEATRY

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — godz. 19 — ..Dro­
ga do Czarnolasu" — Maliszew­
skiego.

KINA
Bałtyk — „ABBA”, prod, szwedz. 

b/o. godz. 8. 13.30 1 18.30 „Bez
znieczulenia'*,  prod. poi. lat 18, 
godz. 11, 17J6 i 26.

Przyjaźń — „Niezwykła Sarah*,  
prod, ang.. lat 12, godz. 15.30, 17.30 
i 19.38.

Pokolenie — „Dzień delfina”, 
prod. USA, b/o, godz. 9, 11, 13. 
„Budapeszteńskie opowieści”, prod. 
węg„ lat 15, godz. 15. „Od siedmiu

AD I O
Program I

11.00 
23.00
6.05

Wiad.
-12.05 15.00 19 00 20.00 

5.05—6.00 Zielone
NURT — fi ozofia 
kategoria praktyki 
w filozofii marksistowskiej” 6.25— 
—9 00 Sygnały dnia. 9.05—11.40 
Cztery pory roku. 11.25 Niezapo­
mniane stronice — „Opowiadania”. 
11 40 Tu Radio Kierowców. 12.05 Z 
kraju i ze świata. 12.25 Mozaika 
polskich melodii. 12.45 Rolniczy 
kwadrans. 13 00 Zima w piosence.
13.20 Rytmy ludowe. 13.40 Kącik 
melomana 14.00 Studio „Gama”. 
14.05 Informacje dla kierowców.
14.20 Studio Relaks. 14.25 Studio 
„Gama”. 15.05 Korespondencja z 
zagranicy. 15.10 Studio „Gama”. 
15 45 Informacje dla kierowców. 
16.00—18.25 Tu Jedynka. 17.30—18.00 
Radiokurier. 18.00 Tu Jedynka c.d. 
18.25 Nie tylko dla kierowców. 18.33 
Konc. życzeń. 19.15 Warszawska 
Orkiestra PR1TV. 19.40 Comba jaz­
zowe. 20.05 Wirtuozi różnych in­
strumentów. 20.30 Mel. do których 
chętnie wracamy. 21.05 Kronika 
sportowa. 21 15 Komunikaty Tota­
lizatora sportowego. 21.18 Koncert 
z nagrań Ork. PRiTV. 22.00 Z kra­
ju i ze świata. 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.22 Wrpcław na muzycz­
nej antenie. 23 00 Wita Was Polska.

6.00 7.00 8.00 9.00 10.00
21.00 22.00

Studio.
„Marksowska 

oraz jej rola

„Opętani”, ode. 9.10 Tradycjonali­
ści z Krakowa. 9.30 Nasz rok 78- 
-my. 9.45 Sonaty fortepianowe Wa­
gnera Bruce Hungerford. 10.35 
Kiermasz plvt. 1L00 Codziennie 
powieść „Czarne skrzydła”. 11.30 
Spotkania na szczycie. 12.05 W to­
nacji Trójki. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Sto koni do stu brze­
gów”. 14.00 Między barokiem a 
klasycyzmem. 15.05 Jazz ze Skan­
dynawii. 15 30 Standardy na akor­
deonie. 15.40 Tylko po hiszpańsku. 
16.00 Lalki umierają młodo. 16.20 
Muzykobranie. 16.45 Nasz rok 78- 
-my. 17.05 Muzyczna poczta UKF. 
17.40 Studio Nagrań. 18.10 Polityka 
dla wszystkich. 18.25 Czas relaksu. 
19.00 Tak było przy kawiarnianym 
stoliku w Krakowie. 19.35 Opera 
tygodnia: „Julius Cezar”. 19.50 „O- 
pętani” ode. 20.00 Interradio. 20.45 
W duecie z Oscarem Petersonem. 
21.00 Thesaurus muzyki polskiej — 
Organy w Leżajsku (V). 21.40 An- 
nlo Carlos Jobim — klasyk bossa 
novy. 22.00 Gwiazda siedmiu wie-, 
czorów. 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu. 23.00 M. Białoszewski czyta 
swoje wiersze. 23.05 Między dnięm 
a snem.

W hodowli preferencje ma 
chów bydła mlecznego i drobiu. 
To też wymóg aglomeracji — 
popytu na mleko, masło, kur­
czaki i jaja. Wokół stolicy pow- 
staje „mleczny pierścień” czyli 
fermy krów. W przyszłym roku 
będzie ich dziewięć. Dzięki po­
mocy dokumentacyjnej, mate­
riałowej ltd. sporo obór budu­
ją rolnicy indywidualni.

Blisko 4-krotnie wzrosła ho­
dowla drobiu: w 1978 r. sku­
piono 11,5 tys. ton kurczaków. 
W budowie jest 90 kurników, a 
w planach „fabryka” iaj na 
100 min szt. Najwięcej pracy 
czeka jednak stołeczne rolnic­
two w uruchamianiu rezerw w
hodowli przydomowej: gęsi, 
kaczek, królików. Pole do dzia­
łania mają tu koła gospodyń 
wiejskich. Wykorzystać też 
trzeba wszystkie akweny wod­
ne do hodowli ryb.

Ten ogrom spraw 
przedstawionych w 
prezentujący wysiłek 
powinien mieć swój 
nik w sprawnej pracy 
gminnych, służb rolnych, ośrod­
ków maszynowych kółek rolni­
czych, punktów skupu. Jeden z 
mówców ocenił to tak: „więcej 
życzliwości i konkretnych rad, 
a mniej straszenia i haseł”. W 
referacie i dyskusji mówiono 
też o potrzebie bezpośrednich 
kontaktów z mieszkańcami wsi, 
współpracy stołecznych zakła­
dów pracy z gminami, rozwoju 
oświaty, czynach społecznych i 
poprawie wyglądu wsi.

Aktyw PZPR i ZSL w sto­
łecznym województwie wziął 
na siebie obowiązek rozwinię­
cia w czasie zimy pracy poli-, 
tycznej na wsi. Ma ona stwo­
rzyć zaufanie do prowadzonej 
polityki rolnej, wyjaśnić jej za­
sady (stabilność, rozwój wszyst­
kich sektorów i perspektywy dla 
każdego, kto debrze pracuje), 
propagować decyzje podjęte z 
myślą o rolnikach (wyjaśnić 
przepisy o gospodarstwach spe­
cjalistycznych, nowe ceny sku­
pu, i sprawy emerytur dla rol­
ników). Pozwolić to powinno na 
dalsze wyzwalanie pożytecznych 
inicjatyw.

Z tym ostatnim spotkać się 
można było już w czasie dys­
kusji, gdy zabierający glos 
zgłaszali zobowiązania dotyczą­
ce zwiększenia ilości hodowa­
nej trzody, solidniejszej pracy. 
Jest to odpowiedź na apel I se­
kretarza KC PZPR, Edwarda 
Gierka o uczczenie 35-lecia PRL 
wydajniejszą pracą. Uczestnicy 
narady zaakceptowali w ten 
sposób zdanie zawarte w refe­
racie egzekutywy KW PZPR: 
„na 35-lecie PRL wieś podwar­
szawska zadbana, schludna i 
gospodarna — godna rangi wsi 
podstolecznej”. (Lcs)

i danych 
dyskusji, 
rolników, 

odpowied- 
wladz

Od kilku dni mróz. W laid- 
wie wszystkie kałuże już wy. 
schły. Tylko ta na Orzechowej 
(Ochota) uzupełniania jest sta­
le w nowe zasoby wody. Dwa 
tygodnie temu pękła tam bo­
wiem rura w pobliskiej studni. 
Jak dotąd nikt się tym nie za­
interesował. Jezdnia jest nie­
przejezdna choć niektórzy usi­
łują pokonać to błotniste mo­
rze. Kończy się taki ekspery­
ment zwykle ugrzężnięciem. 
Przy nas samochód ciężarowy 
wyciągał z wody Fiata, a obok 
stał uszkodzony ZUK. Co ma

na ten temat do powiedzenia 
Służba Nadzoru Porządku?

Fot. Zbigniew Furman USA, lat 15, godz. 16 i IŁ

wzwyż”, prod. USA, lat 18, godz.
17 i 19.

Odeon — „Joe Valachi”, prod.
franc, lat 18, godz. 15 JO. 17 JO,
19.30.

Hel — „Szkarłatny pirat”. prod.
USA, lat 15, godz. 9. U. 13.30,
15.30. ..Anatomia miłości”. prod.
poL lat 15, godz. 17 JO. 19.30.

Walter — „Dick i Jane”, prod.

Program IV

Program nocny
0 00 Początek programu 0 07 Kalen­
darz Kultury Polskiej.
Wiad i informacje dla kierowców 
0.01 2.00 3.00
Wiad : 1.00 5.00 0.12, 1.05 2.06 3.06 — 
Noc z melodią i piosenką z Krako­
wa. 4.00 Sygnały dnia — pierw­
szej zmianie.

Program II
Wiad.: 4.30 5 30 6.30 7.30 8.30 11.30 

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domoWy. 5.00 Muz. 

5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 Zespół B. Ciesielskiego.
6.10 Kalendarz Radiowy. 6.15 Mel. 
przyjaciół. 6.35 Gimnastyka. 6.45 
Mistrzowie miniatury instrumen­
talnej. 7.05 Na fortepainie gra Ro­
bert Filińskl. 7J5 Śpiewa Halina 
Kunicka. 7 35 Małe muzykowanie. 
8.01 Dialogi i zbliżenia. 9.30 My 78. 
9.40 Dla przedszkoli. 10.00 „Całe 
życie Sabiny’. 10.30 The New Hot 
Club Quintet. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11.00 Christoph Willibald 
Gluck „Suita z baletu” „Don Ju­
an" 11.35 Postęp w gospodarstwie 
domowym. 11.45 Muzyka. 12.05 Je- 
an-Maria Leclair — Konc. C-dur 
op. 7 nr 3 na obój, smyczki, i bas­
so continue) 12 25 .Powrót” fragm. 
12.45 Tańce dawnej Warszawy. 12.55 
Na trąbce gra Georges Jouvin. 
13.00 Wokół spraw naszego stołu. 
13.15 Antonio Cortis śpiewa słyn­
ne arie operowe. 13.35 Ze wsi i o 
wsi.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.25 Tu Radlo-Moskwa. 14.45 Mu­
zyka G Battisty Pergolesiego. 15.20 
Popołudnie dziewcząt i chłopców. 
16.00 Mel. z musicali. 16.10 Konc. 
życzeń miłośników muzyki. 16.40 
Tatiana Grindienko w studiu Pol­
skiego Radia 17.00 .Co się Wam 
w tej audycji najbardziej podo­
ba?” 17.20 „Narodziny Gdyni”. 
18.00 D. Szostakowicz I koncert — 
c-moll op 35 18.25 Plebiscyt Stu­
dia , Gama”. 18.40 Klub Entuzja­
stów Nowoczesności. 19.05 Poety­
cki Koncert Życzeń. 19 30 Transmi­
sja koncertu Wielkiej Ork.'Sym­
fonicznej PRiTV. 20.05 Widziane 
z radia (w przerwie koncertu), ok.
20.25 d.c. koncertu. 21 40 Utwory 
Tomasaa Luisa de Victorii. 22.00 
Teatr Polskiego Radia „Cóż za cu­
downa noc”. 22.31 Fr. Liszta „Idea­
ły”. 23 00 Granice jazzu. 23.35 Co 
słychać w świecie. 23.40 Muzyka.

Wlad.I 6.40 12 00 15.00 16.00 18.10
22.55

6.00 Radiowy 
wy. 6.10 NURT 
sistowska. 6.30 
6.45—7.40 Dzień 
ok. g. 6.50 „Dziś w Warszawie” 
7.40 Radio dedykuje. 8.00 Zespól 
, Aura”. 8.10 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących Meto­
dyka. 8.25 Antologia sonaty for­
tepianowej (stereo Warszawa Bia­
łystok lok.). 9.00 Dla kl. IV (wych. 
muzyczne). 9.20 Podróże muzyczne 
po kraju. 9.40 Dla przedszkoli. 10.00 
Dla kl. VIII (wych. obywatelskie). 
10.20 Maurice Ravel „Łódź na o- 
ceanie”. 10.30 Estrada przyjaźni. 
11.00 Dla szkół średnich (wych. 
muzyczne). 11.30 Rene Kolio śpie­
wa Wagnera (stereo lok.). 12.05— 
—12.25 Głos Mazowsza, Kurpi 
i Podlasia. 12.25 Giełda płyt (ste­
reo lok.). 13 00 Jęz rosyjski. 13.15 
Muzyka rozrywk 13.25 Nie tylko 
dla słuczachy w mundurach. 13.50 
Tu Studio Stereo (stereo ogólno­
polskie). 14.00 Naukowcy — rolni­
kom. 14.15 Tu Studio Stereo (ste­
reo ogólnopolskie). 14.45 Orawskie 
nuty spod Babiej Góry 15.05 „Pro­
menada”. 15.35 Muzyka. 15.40 
Książki do których wracamy 
„Lampart” — fragm. 16.05 Jęz. ła­
ciński. 16.25 Szkoła Mistrzów. 16.40 
—18.20 Program WORT. 16.40 Tu 
Studio 4. 17.00 Na Warszawskiej 
Fali. 17.20 „Słuchaj nas”. 18.25 Ka-. 
lejdoskop nauki. 19.00 „Nagrody 
.............. ........ 7,_. 19.30 

frag. koncertu w 
okazji Światowych

Almanach Sporto- 
—. filozofia >mark- 
Rytm i piosenka, 
dobry, Warszawo.

13 50 Konc popołudniowy.

Program III
Wiad.: 6 15 6 30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00 Między snem a dniem. 6.30 

Polityka dla wszystkich. 8.05 Za 
kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 9.00

ZYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26.600, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125'127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne 
KsĄżka-Ruch” 
Marszałkowska 3/5.

RSW „Prasa- 
Warszawa, ul. 1

Instytucje odpowiadają

Zapieczona blaszka
W nawiązaniu do nntttki 

mieszczonej w 
wy” 
czacej blaszki zapieczonej 
chlebie razowvm litewskim, 
formujemy. że reklamowany 
chleb. dostarczony do sklepu 
przy ul. Grójeckiej został wy­
produkowany w piekurni i.. 37 
podległej Oddziałowi Produkcji 
„Społem” WSS (w Warszawie, 
ul. Marchlewskiego 11).

W wyniku przeprowadzonego 
przez nas rozeznania stwierdzi- 
liśmv, że zanieczyszczenie w po­
staci blaszki pochodziło z mąki 

' i przedostało sie do pieczywa 
poprzez uszkodzone sito prze- 
siewacza. które zostało natych­
miast wymienione.

Jednocześnie kierownikowi 
piekarni zwrócono uwege na 
prawidłowe oznakowanie pro­
dukowanych przez podległą mu 
jednostkę wyrobów.

Szanowną Konsumentke prze­
praszamy za zaistniały inevdent 
i zanewniamv. że dołożymy 
wszelkich starań, abv podobne 
fakty nie miały więcej miejsca.

mer inż. Kazimierz Wi’k 
Dyrektor d/s Produkcj’

Nowy stołeczny 
rocznik statystyczny

Ukazał się nowy, już trzeci 
z kolei „Rocznik Statystyczny 
Województwa Stołecznego War­
szawskiego 1978” opracowany 
Drzez Urząd Statystyczny w 
m.st. Warszawie. Publikacja ta 
w 23 działach tematycznych za­
wiera dane o rozwoju społecz­
no-gospodarczym województwa 
— miast i wsi w latach 1975— 
1977 oraz oddzielnie informacje 
dotyczące Warszawy, ukazując 
ją na tle niektórych miast 
świata. (b)

_  __ za- 
„Zyciu Warsza- 

z 29 sierpnia 1978 r.. doty- 
w 

in-
Dom Kombatanta

Z inicjatywy Zarządu Woje­
wódzkiego ZBoWiD powstanie 
w Warszawie Dom Kombatan­
ta. Zbuduje go Kombinat Bu­
downictwa „Północ”, w ciągu 
dwóch lat. .Tak więc od 1980 
roku zamieszka w nim, w po­
kojach typu M-l i M-2, 200 
kombatantów. Oprócz pomiesz­
czeń mieszkalnych w tym trzy­
piętrowym budynku znajdą się 
także gabinety lekarskie i lecz­
nicze. Wokół domu urządzony 
zostanie ogród, (m)

Ogłoszenia drobne
Antyki, meble, sprzedam. Grena­
dierów 6. 54, autobusem „9”, koń­
cowy przystanek „Ustronia”.

__________________ R-730352-1
Boazerie, szafy wnękowe, regały 
w różnych okleinach wykonuje na 
zamówienia Zakład stolarski w 
Radomiu _Struga_ 18._  R-316-1
Julian Franciszek Król poszukuje 
spadkobiercy do grobu Franciszka 
Króla zmarłego w 1904 r. Wiad.: 
Kancelaria Cmentarza Rzymsko- 
katolickiego w Radomiu.

TELEWIZJA
Program I

ICJUUbAUp 1JĆ1UA4. 1J.UU plNd 
Nobla”. 19.15 Jęz. angielski. 
Odtworzenie
Finlandii z
Dni Muzyki Współczesnej (stereo 
lok.). 20.46 Antoni Bruckner — 
kwintet smyczkowy F-dur. 21.35 
Laureaci chopinowscy na płytach 
(stereo lok). 22.15 Rocznicowe re­
fleksje „Lewica w 1918 r.” 22.35 
Radiowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących Historia.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio 1 Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16.50 Dla dzieci: „Piątek z Pan­

kracym” (kolor)
17.10 Klinika Zdrowego Człowieka 

(kolor)
17.30 „Pan na Ratuszu” — ode. X 

„Rozstanie”. Film fab. prod, tv 
CSRS (kolor)

18.40 „Stawka” — teleturniej (ko­
lor)

19.G0 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Kino Interesujących Filmów 

„Cesarzowa Jang Kuel-Fei” — 
Film prod, japońskiej (kolor)

22.05 Świat, ludzie, idee — program 
publicystyki międzynarodowej 
(kolor)

22.35 Dziennik (kolor)
22.50 Studio Teatralne — „Nić cza­

su” (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR. RTSS Matematyka, sem. 
III

6.30 TTR. RTSS, Biologia, sem. III
8.10 Dla szkól: Geografia, kl. VII 
9.00 Dla szkół: Geografia, kl. V

11.05 Dla szkól: Wychowanie tech­
niczne, kl. I—III lic.

12.45 TTR, RTSS, Matematyka, 
sem. I

13.25 TTR, RTSS. Biologia, sem. I
15.20 Redakcja Szkolna zapowiada 
'15.30 NURT — Psychologia — Sa­

moakceptacja jako struktury re­
gulacyjne

Program II
16.55 Program dnia
17.00 Język francuski — Kurs pod­

stawowy, lekcja 10 (kolor)
17.30 Poradnia „Zaufanie” — pro­

gram dla młodzieży
18.00 Lotnik skrzydlaty władca 

świata — program rozrywkowo- 
-publicystyczny, popularyzują­
cy w artystycznej formie spra­
wy lotnictwa (kolor)

PRZYJMUJEMY ZGŁOSZENIA KANDYDATÓW 
NA PRZYSPIESZONY KURS SZKOLENIOWY 

KIEROWCÓW AUTOBUSOWYCH 
KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ

Kurs trwa 4 miesiące. Po ukończeniu kursu uczestnik otrzy­
muje prawo jazdy kategorii „D”, uprawniające do prowa­
dzenia autobusów komunikacji miejskiej oraz pracę w 
WPKM Radom w charakterze kierowcy autobusowego.
Warunki przyjęcia na kurs:
— ukończone 22 lata
— dobry stan zdrowia
— wykształcenie co najmniej podstawowe
— uregulowany stosunek wojskowy
— zamieszkanie w Radomiu.

Zdobycie zawodu kierowcy autobusowego w WPKM Ra­
dom zapewnia wysokie zarobki i inne świadczenia jak: u- 
mundurowanie, bilety wolnej jazdy środkami komunikacji 
miejskiej dla siebie i rodziny, ekwiwalent za deputat wę­
glowy, wczasy pracownicze i rodzinne, kolonie letnie dla 
dzieci, pomoc mieszkaniowa i inne.

Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich informacji udziela Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacji miejskiej — Dział 
Spraw Pracowniczych — w Radomiu, ul. Świerczewskiego 
45, telefon 221-11, 12 i 13.

Przy zgłoszeniu należy przedłożyć: podanie, życiorys, 1 
zdjęcie, ostatnie świadectwo szkolne, opinie z ostatnich 
trzech lat zatrudnienia oraz zaświadczenie z obecnego miej­
sca pracy. R-320-0

*

18.40 Turystyka i wypoczynek — 
problemy turystyki zimowej (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Wokół stadionów — mistrzo­

stwa świata w piłce ręcznej ko­
biet (kolor)

21.00 Program Morski — magazyn 
publicystyczny

21.30 24 Godziny (kolor)
21.40 Kino — „Oko” — Kalejdoskop 

Filmowy. W programie filmy:
1. „Działo się wczoraj” — „Ju­
liusz Cezar” prod, włosko-meks.
2. „Jules Verne — Fantazja i rze­
czywistość” — felieton filmowy
3. „Wioska długowieczności” — 
japoński reportaż
4. „Migawki ze świata” — felie­
ton filmowy (kolor)

Młode małżeństwo poszukuje mie- 
szkania. Tel:' 284-81 po 16.

Potrzebna pomoc do dziecka — 
rok i 8 miesięcy. Jolanta Pasek, 
Żeromskiego 12 m._ 10._R-730362-1
Potrzebna opiekunka do l-ro<zne- 
go dziecka na 8 godzin. Wiad.:, 
Radom, ul. C. Skłodowskiej 11/13 
m. 33 w godz. 3—10. R-730354-1
Sprzedana Syrenę 105 L — telefon: 
227-24._________________R-730359-1
Sprzedam dom. Szydłowiec, Plac 
Świerczewskiego 16.______R-730360-1
Sprzedam maszynę dziewiarską 
„Moda”. Oferty „2ycie Radom­
skie” nr 730356. • R-730356-1
Sprzedam mieszkanie 4-pckojowe, 
po kupnie wolne. Oferty 50113 
Wrocław, Prasa, Podwale 62.
______________________________ R-319
Suprema 5 i 3 cm sprzedaje Zakład 
Betoniarski. Rajec Poduchowny, 
tel.: 104-76._______________ R-730334-1
Zaopiekuję się dzieckiem (od 2 
lat). Strzelecka 46.______R-730353-1
Zaopiekuję się dzieckiem. Kwiat­
kowskiego 42 A. R-730363-1

NOWE DOGODNE WARUNKI 
SPRZEDAŻY RATALNEJ

# niska wpłata gotówkowa
9 natychmiast kredyt

OKAZJA! OKAZJA!
TYLKO DO 31.XII. 1978 ROKU

mieszkalne o konstrukcji stolarskiej w 
wykonaniu na mat z wyjątkiem kuchennych, 
szaf bibliotecznych oraz stołów wielofunkcyj­
nych,
# tapicerskie z wyjątkiem tapczano-pólek
0 importowane z Austrii, Finlandii, Hiszpanii 

i Jugosławii
komplety w cenie powyżej 25 tys. zł 

pojedyncze w cenie powyżej 8 tys. zł
Wplata gotówkowa tylko 10 proc.

MEBLE

SPRZĘT ZMECHANIZOWANY
0 chłodziarki Polar TA-60, TA-120 i TS-135 

oraz Elektroświt importowane z CSRS
# wirówki do soków MALINA imp. z Bułgarii 
£ maszynki do mięsa JAGA

s 0 statywowe suszarki do włosów
d odkurzacze wszystkich typów produkcji kra­

jowej i z importu.
Wplata gotówkowa tylko 20 proc.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 

— wystawa pn „Droga do nie­
podległości” — malarstwo Artura 
Nachta-Samborskiego.

Dom Sztuki — „Dom Gąski" i 
„Dom Esterkt” - mala>stwo Te­
resy i Jani Bujnowskich. Malar­
stwo Jerzego Kapłańskiego z 
Wrocławia w Galerii JE” przy 
BWA.

Klub „Empik” — wystawa z 
okazji XXX-ieda KMPiK.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pL Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tocbtermana. 
Pogotowte Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 21—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym informa­
cja Służby Zdrowia 406-7*

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999 straż 

pożarna 998. posterunek MO 997 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17), W godz 23—7
(224-30) w niedziele i święta 400-97. 
pogotowie kanalizacyjne 400-65 
postoje taksówek przy pl Kon­
stytucji 223-52 przy Żwirki i Wi­
gury 418-10, przy dwor?u PKP 
268-88, Informacja PKP 299-50. PKS 
267-76. informacja usługowa 267-85

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Człowiek kla­

nu”, prod. USA, lat 18, godz. 16 
i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 993 posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 411 skier. „Dscla" 742

DRZEWICA

Kino „Śnieżka**  — „Krótki se­
zon". prod. włos., i 15 godz 18

Telefony: apteka 25 ośrodek 
zdrowia 25, postój taksówek 53 po­
sterunek MO 07 restauracja „Zam­
kowa' 77. dworzec kolejowy 47 
przedszkole 19.

GRÓJEC

Kino „Odra” — „Utracona cześć 
Katarzyny Blum”, pred RFN, lat 
15. godz. 15, 17 1 19.

Telefony pogotowi? ratunkowe 
999 straż pożarna 998, posterunek 
MO 997 biblioteka 23-56, dom 
kultury 24-97. ośrodek zdrowia
22- 45, postój taksówek 23-1’ ?rzy- 
chodnia rejonowa 22-88 CPN 26-52 
apteka 21-05 lub 21-64, dworzec 
PKS 24-61.

GARBATKA

Kino „Las” — „Czarny korsarz”, 
prod, włoskiej, lat 15 godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 26. dworzec 
PKP 47. poster nek MO 07 ośro­
dek zdrowia 76. postój taksówek 
53. urząd gminy 194. straż pożar­
na 8. gosooda 34, kino 141. przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA

Kino „Zamek” — „Zapach ko­
biety”, prod, włoskiej lat 13, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 51. biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kulturv ioa dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269. księgarnia 15. posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK

Telefony kterunkewv 101. apte­
ka 29. posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17 straż pożarna 88 za­
kład energetyczny 60, restauracja 
.Turysta” 14. urząd gminy — na­
czelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48. izba poro­

dowa 38 posterunek MO 7 ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Leś­
na" 110. straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Siedem nocy 
w Japonii”, prod, jap., lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998 posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne
23- 41, kino 123-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta t gminy 
21-23. przychodnia relonowa 22-94 
apteka 23-22, biblioteka 21-58.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Godziny 

miłości”, prod, szwedz.-norw lat 
15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry UL kawiarnia 95, dwo­
rzec PKP 205. posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 194, straż pożar­
na 168. szpital — dział pomocy do­
raźnej 09, kino IM. pogotowie 
energetyczne 161, postój taksówek 
136, CPN 84.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Nieme kino”, 

prod. USA. lat 15, godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 46. dworzec
PKS 297, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55, postój taksówek 
88, urząd miasta i gminy - naczel­
nik 266, straż pożarna 8. gminna 
spółdzielnia 29. gospoda 48, ka­
wiarnia 150. przychodnia rejonowa

MOGIELNICA
Kina ,.Zwycięstwo” — „Hallo 

Szpicbródka” prod, pot lat 15, 
godz. 17 i 19.

T cielony apteaa 10 gminna 
spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50. straż pożarna 86, na­
czelnik 146, księgarnia 61. przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Zagubione 

dusze”, prod włoskiej, lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307 po­
gotowie ratunkowe 309 straż po­
żarna 3G8 apteka 3'< księgo.ma 
511. pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia relo 'owa 323 res>«.u- 
racja „Adria" 552. izba porodowa 
543 urząd gminy - n c/ein.k 
513, kierunkowy 12, postój taksó­
wek 263.

PRZYTYK

Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77 ośrodek zdrowia 69 straż 
pożarna 98. gminna spółdzielnia 
92. przedszkole 66.

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Akwarele”, 
prod. poi. lat 15, godz. 15 30, 17.30 
i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07.
pogotowie rat unit, we 09 straż po­
żarna 03. apteka 229, dom kul­
tury 473. urząd gminy 1 miasta 
427 ośrodek zdrowia 313, Izba po­
rodowa 317. dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13. posterunek 

MO 77 straż poi rna 29. ośrodek 
/.dtowis*  1 i:> miasta i gminy 
98. przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Pasja”, prod, 

poi lat 12. godz. Ib, 18 i 20.
Telefony: apteka 55. dom kultu­

ry 246 posterunek MO 07. straż po­
żarna 08. pogotowie ratunkowe 09. 
przychodnia rejonowa 353 CPN 
186 PKP 56. przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów PJuzycznych — Polskie instru­
menty muzyczne I wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19, w soboty oa 9 - 15 30’. po­
niedziałki I dni poświąteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Gorące polo­

wanie”, prod, jap., lat 15, godz. 
18.

Telefonv apteka i uoa ooiodo- 
wa 11 posterunek MO 7 ośrodek 
zdrowia 19. res’auracja „Niespo­
dzianka 34 i*-ząd  gnnnv na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
25. pogotowie energetyczne 21.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Powrót ró­

żowej pantery”, prod. ang. lat 12. 
godz. 16 i 18.15.

Telefony: apteka 33. izba poro­
dowa 133. posterunek MO 7. po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279 ośrodek zdrowia 21. 
stacja CPN 120. PKS 69 stanica 
wodna PTTK 143, Muzeum 279.'

Muzeum tm Pułaskiego — czyn­
ne codziennie opiócz pomedział- 
k5w i dni pośw:ątecznvch w gnoz 
9—15.30 Ekspozycja stała — Ka­
zimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym kultu­
ralnym l społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.

ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Dziewczyna z 
reklamy”, prod, włoskiej, lat 18, 
godz. 16.30 i 18.30.

Teletony pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997 straż no- 
żarna 998. apteka 27-20 postój 
taksówek 27-08. szpital 20-37

Muzeum im lana Kochannwskie- 
skiego - w Cżamolesie - Ekspo­
zycja stała: „Zycie 1 twórczość 
Jana Kochanowskiego”.

Punkt wystawowy w Zwoleniu: 
„Broń biała i palna" w zbiorach 
Muzeum Okręgowego.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na Dodstawie informacji 
zainteresowanych instytucji Kie­
rownictwo kin zastrzega sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny na UKF 70,49 
MHz.

Piątek, 8 bm.

6.45 i 16.40 — Aktualności dnia 
16.50 — „Serowarskie sukcesy” — 
aud. Z. Wierciakowej 17.00 — Mu­
zyka naszych przyjaciół — kon­
cert rozrywkowy (stereo) 17.35 — 
„W trosce o dziecko” — aud Z. 
Majchrzyk 17.45 — Propozycje do 
kieleckiej listy przebojów.

Uwaga:
13.50—14.00, 14.15—14.45 — Ogól­

nopolski muzyczny program ste­
reofoniczny (UKF 70,49 MHz).

Artyście plastykowi

Tadeuszowi 
HAJNRYCHOWI 

z powodu śmierci 

OJCA
wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

koledzy z Oddziału
ZPAP w Radomiu

R-730358-1

ODBIORNIKI RADIOWE
Wprowadzone do sprzedaży ratalnej

• Kleopatra, Elizabeth, Hi-Fi, Meluzyna 
Wpłata gotówkowa 30 proc.
Wyłączone ze sprzedaży ratalnej

# Safari wszystkich typów i Sokół.
Zapraszamy do sklepów WPHW w Radomiu i na 
terenie województwa

UNIEWAŻNIENIE
UNIEWAŻNIA SIĘ KSIĄŻECZKĘ CZEKOWĄ od Nr 0816351 
do Nr 0816400 seria CD w tym czeki niezrealizowane od Nr 
0816395 do Nr 0816400 — wydaną przez N.B.P. w Radomiu dla 
Kombinatu Napraw Maszyn Budowlanych „ZREMB” —• Radom 
Zakład Wiodący. R-316-1

Inż.

Józefowi KOCZKODAJOWI 
wyrazy szczerego współczucia z powodu śmierci 

OJCA
Dyrekcja. POP i Rada Zakładowa 
wraz z pracownikami Zaplecza 

RPBPP w Radomiu

składają
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panoramie wiślanego 
brzegu trzy dymiące kominy. 

— Ten trzeci, najwyższy, 
włączony został przed kilku 
dniami — mówi Tadeusz Po­
mykało — kiercw.nik grupy 
robót z Energomontażu Pół­
noc. — Dziś to już normalka.

Przed końcem roku

Chemomonfażf na mecse
1,5-tysięczna załoga Przed­

siębiorstwa Robót Montażo­
wych „Chemomontaż” w 
Pionkach, jako pierwsza w 
woj. radomskim, zameldowa­
ła o przedterminowym wyko­
naniu zadań rocznych. Prawie 
na miesiąc przed końcem ro­
ku pionkowscy budowlani, 
pracujący na potrzeby pol­
skiej chemii, wykonali w ca­
łości zacania planowe, osią­
gając produkcję globalną o 
wartości 716,5 min zł.

Sukces ten pozwoli na osią­
gnięcie jeszcze w tym roku 
dodatkowej produkcji w wy­
sokości około 70 min zł. Wię­
kszość z dodatkowych prac 
specjalistycznych wykonanych 
zostanie na terenie budowy 
tzw. kompleksu PCV, wzno­
szonego w Zakładach Azoto­
wych „Włocławek II” oraz 
na rzecz Fionek i woj. ra­
domskiego. Równocześnie, 
przedterminowe . wykonanie 
zadań planowych pozwoli na 
osiągnięcie nie notowanej do­
tychczas dynamiki w rozwo­
ju przedsiębiorstwa, która w 
przypadku produkcji global­
nej będzie aż o 33 proc, wię­
ksza niż w ubiegłym roku.

Za dobrą pracę załoga pion- 
kowskiego „Chemomontażu” 
otrzyma w tym roku nową 
stołówkę, która może wyda­
wać około pół tysiąca obia-

211-44

Telefon zaufania
9 bm. jak zwykle w 
piątek czynny jest te- 
zaufania Zarządu Od-
Wojewódzkiego 'Towa- 

Dziś 
każdy 
lefon 
działu
rzystwa Planowania Rodziny. 
Przy telefonie nr 211-44 dy­
żuruje i udziela porad mgr 
psychologii — seksuolog.

Dyżur trwa w godzinach 
17-19. (bw) ♦

„500” mocno siedzi w państwo­
wym systemie przesyłowym.

Po 24 miesiącach wytężonej 
pracy załóg wielu przedsię­
biorstw wykonawczych ruszył 
wreszcie 500-megawatowy 
blok energetyczny, pierwszy 
tego rodzaju w kraju. Wielki 

dów dziennie. Dużej poprawie 
uległy także warunki pracy 
załogi, która zatrudniona jest 
w połowie w Pionkach, (mz)

TKKF spod znaku 
spółdzielczej tęczy

Przed 6 miesiącami pisali­
śmy o tym, że prawo do ak­
tywnego wypoczynku po pra­
cy mają również handlowcy. 
Mimo kończenia pracy w póź­
nej porze dnia, wielu z nich 
wyrażało chęć pogrania w 
piłkę nożną, kometkę czy siat­
kówkę. Kiedy zapytaliśmy 
wówczas przedstawiciela ra­
dy zakładowej WSS, co sądzi 
o potrzebie utworzenia przy 
przedsiębiorstwie Ogniska 
TKKF, odpowiedział: — mo­
żna spróbować, ale sądząc po 
wyrazie twarzy nie był prze­
konany o słuszności jakiejkol­
wiek inicjatywy w tym za­
kresie.

Ognisko TKKF na przekór 
wszystkim, którzy nie wie­
rzyli w sens jego zawiązania 
— powstało i działa. Otrzy­
maliśmy w tych dniach " 
jego członków, którzy 
m.in.:

„...Zbieramy się raz 
godni-u, w sobotę, w sali Ze­
społu Szkół Energetycznych. 
Gramy w siatkówkę, myśląc 
jednocześnie o zespole piłkar­
skim spod znaku spółdzielczej 
tęczy. Marzą nam się pierw­
sze mecze, ale ważne przede 
wszystkim to, że znaleźliśmy 
dla siebie znakomitą formę 
relaksu po trudnej całodzien­
nej pracy. Dziękując zarządo­
wi WSS i radzie zakładowej 
zapewniamy, że na 110-lecie 
nasza spółdzielnia będzie mo­
gła pokazać się po raz pierw­
szy cd strony sportowej”.

Nic dodać. A jeśli cokol­
wiek, to chyba krćtki komen­
tarz: — warto- było postawić 
na sportową formę rekreacji.

(am)

list od 
piszą

w ty-

-.-i 291, 8 GRU1/JIA 1978 R.

Najpierw E-7 i T-12

Całodobowe dyżury drogowcówęćsetki

budowniczych 
spełnione nadzieje.

— Nie będę c-pisywał, jaka 
radość tego ranka ogarnęła 
nas wszystkich — mówi Po­
mykało. — Czekaliśmy na tę 
chwilę całą noc, kiedy na 
synchrcnach pojawi się re­
jestr. I wreszcie o godzinie 
5.45 popłynął pierwszy prąd. 
Pięć, osiem, dwadzieścia, trzy­
dzieści, czterdzieści pięć me­
gawatów wybijały rejestry na 
zegarach. Sukces! Wspaniały 
wyczyn załogi, kilku tysięcy 
ludzi, a zwłaszcza tych 900 z 
montażu maszyny i kotła. Za 
ten sukces tak wczesnym ran­
kiem wypiliśmy szampana.

W sterowni „500” cała gru­
pa: Leszek Bilski — mistrz 
automatyki turbiny, który 
ko>ntroluje temperaturę meta­
lu turbiny, Lech Gielniewski 
— operator bloku, inż. Jerzy 
Szarfenberg — nadzorujący 
całość uruchomienia bloku. W 
grupie znajduje się jeszcze 
inż. Zamszyn Genad-iej 
automatyk, specjalista 
Związku Radzieckiego.

— Charaszo! Turbina idiot 
i budiet robotać — mówi — 
i już dobrą polszczyzną deda- 
je: — sprawdzamy tutaj z 
Jurkiem i Leszkiem pracę 
układów turbiny, temperaturę 
łożysk i ich drgań. To prawie 
aptekarska robota...

Mój cicerone, Tadeusz Po­
mykało, nie opuszcza mnie 
ani na krok.

— Widzi pan, redaktorze, to 
jest właśnie atmosfera rozru­
chu. Tysiące elementów trze­
ba sprawdzić, aby po ponow­
nym rozpaleniu kotła wszy­
stko zagrało. Tego kolosa mu­
simy po prostu oswajać.

— Aby uruchomić ponownie 
turbinę, którą przed kilku go­
dzinami zatrzymaliśmy, musi­
my ją odpowiednio nagrzać 

do temp. 220 st. C i 6 atm. 
ciśnienia pary w stanie prze­
grzanym — wtrąca fachowo 
Gielniewski.

Kłopoty z akumulatorami 
i płynem „borygo”

Wraz z pierwszymi mroza­
mi zaczęły się kłopoty kie­
rowców. Trudno uruchomić 
rano zimne pojazdy, a zadanie 
jest szczególnie niełatwe wów­
czas, gdy odmawia posłuszeń­
stwa stary akumulator. Z ku­
pieniem nowego są natomiast 
problemy. W dalszym k ciągu 
podaż przemysłu nie nadąża 
za popytem.

Pod dostatkiem jest nato­
miast w sklepach „Polmozby- 
tu” takich środków jak: 
„Autowizol” czy „Adixol” do 
spryskiwania szyb, „Unizol” 
zabezpieczający przed zamar­
zaniem zamków oraz odmra- 
żacze szyb.

Na ekranach tv raz po raz 
pojawiają się inne obrazy. To 
samo na pulpicie sterowni­
czym. Tylko wtajemniczeni 
wiedzą, co oznaczają te setki 
zegarów, kolorowych świateł.

— Ostatnio nie wychodziliś­
my prawie z elektrowni — 
wyjaśnia Pomykało. — Noc i 
dzień siedzieliśmy tutaj — do­
noszono nam posiłki, trochę 
zdrzemnęliśmy się na krze­
słach. Końcówka bierze czło­
wieka, frapuje. Niby wszy­
stko jest w porządku, obwo­
dy zamknięte, a jednak pod­
świadomość mówi: idź,
sprawdź jeszcze raz. Spraw­
dzałem po dziesięciokroć ja i 
moi ludzie: Józef Sroka, Sta­
nisław Mikliński, Stanisław 
Kowalczyk. Od początku mon­
towaliśmy maszynę wraz z 
generatorem, a także wzbud­
nicę i tę rezerwową również.

A niech pan, redaktorze, 
wspomni jeszcze o Henryku 
Biskupie z jego 38-osobową 
brygadą. Montowali wszystkie 
rurociągi olejowe, 35 tys. ru­
rek. A każdą rurkę, nawet 
najmniejszą, należało spraw­
dzić, niemal prześwietlić.

Ale dziś wszystko już poza 
nami. Pierwsze kręcenie tur­
biny wypadło znakomicie. 
Widomy to znak, że ludzie 
nie sknoeili roboty. Bo u nas, 
w elektrowni „Kozienice”, ta­
kiego pojęcia nie znamy.

Pięknie prezentuje się na 
wiślanej skarpie sylweta 
energetycznego kolosa. A dy­
miące trzy kominy oznaczają, 
że właśnie podpalono kocioł 
tego trzeciego, że za chwilę 
ruszy „pięćsetka”*, aby oddać 
kolejne megawaty do pań­
stwowej sieci przesyłowej. I to 
oswajanie „pięćsetki” potrwa 
jeszcze kilkanaście dni, do 
Bożego Narodzenia. Będzie to 
jednocześnie sukces i satys­
fakcja dla budowniczych, a 
pożytek dla gospodarki kraju.

Zdjęcia autora

Ze stołówek i barów
14 tys. zup regeneracyjnych

Znacznie wcześniej niż zwy­
kle rozpoczynają teraz pracę 
kuchnie stołówek i zakładów 
gastronomicznych. Obok nor­
malnych obowiązków doszły 
nowe — przygotowywanie po­
siłków regeneracyjnych. Co­
dziennie 13 barów i restauracji 
oraz 18 zakładów żywienia 
zamkniętego gotuje blisko 14 
tys. 1 zup. Gorące posiłki do­
starczane są przede wszyst­
kim osobom pracującym na 
powietrzu, ale korzystają z 
nich również załogi przedsię­
biorstw i instytucji, które nie 
mają własnych stołówek pra­
cowniczych.

Do składających największe 
zamówienia należą: Kombinat 
Budownictwa Miejskiego, ra­
domska PKS, „Termowent”, 
STW i PTHW. Z kolei praw­
dziwymi potentatami, jeśli 
idzie o ilość produkowanych 
zup są: wśród lokali gastro­
nomicznych — bar „Frykas” 
(600 posiłków), natomiast 
wśród zakładów żywienia 
zamkniętego — stołówka nr 
14 przy uL Jodłowej (1200 
porcji).

Z każdjm rokiem rośnie 
liczba chętnych do konsumo­
wania posiłków regeneracyj­
nych. Warto poinformować, że

W niedostatecznej ilości wy­
stępuje nie zamarzający płyn 
do chłodnic „borygo". Stacje 
benzynowe otrzymują Płyn ze 
składu CPN w Ostrowcu, któ­
ry przysyła ilości znacznie 
odbiegające od zamówień. Po­
łożona przy trasie E-7 stacja 
CPN przy ul. Kieleckiej do­
stała np. we W’torek z zamó­
wionych 400 L, tylko 100 1„ 
a już następnego dnia nie do­
tarła z Ostrowca żadna prze­
syłka. Płyn „borygo” przezna­
czony jest wyłącznie na uzu­
pełniające poziom dolewki dla 
odbiorców' prywatnych.

(am)

Pierwszy atak zimy spowo­
dował gwałtowny wzrost za­
interesowania warunkami pa­
nującymi. na drogach woj. ra­
domskiego ze strony licznych 
kierowców i pasażerów, któ­
rzy korzystają ze środków 
komunikacji samochodowej a 
także indywidualnych właści­
cieli przysłowiowych czterech 
kółek. Jak będzie w tym se­
zonie?

Wszystko zależeć będzie od... 
aury. Z tym jednak, że w ra­
zie potrzeby, w pierwszej ko­
lejności, odśnieżane będą dro­
gi prowadzące z Radomia do 
Warszawy, Kielc i Lublina 
oraz Piotrkowa Trybunalskie­
go i Tarnobrzega. W tej gru­
pie, zaliczanych do tzw. pier­
wszej kolejności odśnieżania, 
zalicza się takie odcinek 
trasy komunikacyjnej prowa­
dzącej z Mszczonowa przez 
Grójec do Góry Kalwarii (o- 
czywiście w naszym przypad­
ku — w granicach woj. ra­
domskiego).

W przypadku wymienionych 
wcześniej tras, a głównie E-7, 
w razie gołoledzi drogowcy 
będą sypać drogi solą. Na po­
zostałych trasach stosować 
należy piasek. Takie zadania 
postawiono przed załogami 
wszystkich Rejonów Dróg Pu­
blicznych w Radomiu, Grójcu, 
Przysusze i Zwoleniu, spo­
śród których 25 proc, praco­
wników ma obowiązek na co 
dzień dbać o stan dróg w 
zimie. Do pomocy drogowcy 
woj. radomskiego mieć bęą 
własny sprzęt oraz zapewniony 
pomoc SKR-ów. Na przykład, 
w RDP w Radomiu do dyspo- • 
zycji drogowców jest obecnie 
jeden pług wirnikowy, siedem 
średnich pługów odśnieżnych 
zainstalowanych na samocho­
dach „Tatra” i „Star-65”, 
czyli na pojazdach z naoędem 
na dwie esie, oraz 25 lekkich 

wartość dziennej produkcji 
zup w okresie jesienno-zimo­
wym wynosi już 73 tys. zł.

Spory to i dodatkowy wy­
siłek dla kuchni restauracyj- 
no-stołówkowych, które nie 
wszystkie, jak wiadomo, dy­
sponują odpowiednimi wa­
runkami lokalowymi. Trud 
tym Większy, iż zgcdoiie z nie­
dawnymi zarządzeniami pod­
niesiona została objętość por­
cji z 450 na 750 gramów.

Niezależnie od zup wszyst­
kie lokale gastronomiczne ser­
wują tzw. posiłki gorące w 
cenie 12 zł, wykupywane przez 
zakłady dla swoich pracowni­
ków. Dania te, awizowane w 
jadłospisach, są konsumowa­
ne na miejscu, (am)

W świetlicy „Plastuś"

r> ;■

Prawie 50 dzieci przybyło 
do świetlicy „Plastuś” Ra­
domskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej, gdzie uroczyście i we­
soło zainaugurowano tego­
roczną akcję „Zima”. Impreza 
p.n. „Spotkanie z Mikołajem” 
była bardzo udana. Wystąpił 
teatrzyk „Plastuś”, który za­
prezentował dzieciom bajkę 

pługów i 9 ęozrzutników „Wu- 
na 
23

ko” i „Tytan”. Pcnadto 
drogach będą pracować 
rozrzutniki z SKR-ów.

W radomskim RDP rozpo­
częły się, jak każdej zimy, ca­
łodobowe dyżury. Przy telefo­
nach nr 23-166 lub 27-577 dy­
żurują drogowcy, którzy w 
każdej chwili mogą podjąć 
niezbędne decyzje operacyjne. 
Dyżurni drogowcy udzielają 
także informacji o, stanie ćrćg 
w woj. radomskim oraz przyj­
mują uwagi, wnioski i spo­
strzeżenia od kierowców, do­
tyczące stanu dróg i ich za­
bezpieczenia przed gołole­
dzią i zaspami, (mz)

Między ladą a przemysłem

poszukiwane towary

iw sznura 
zmiany kon-

znakomitym 
wspomniane- 
być w Rado- 

serki 
Nim cokolwiek o 
pozwolimy sobie 

fragmenty listu 
ob.

ich produkcji. Przez 
miesięcy była zepsuta 
siła wyższa, trzeba się 
pogodzić. Jesionią br.

Dość często zdarza się, że 
dobre, 
znikają nagle z półek sklepo­
wych, a na ich miejsce poja­
wiają się inne <— nazwijmy 
to .oględnie — uszlachetnione, 
przy czym określenie odnosi 
się bardziej do cenv niż ja­
kości wyrobu, W jednvm z 
listopadowych wydań dzienni­
ka telewizyjnego sporo miej-, 
sca poświęcono nowej wersji 
żelazka, które podskoczyło w 
cenie o ponad 109 zł t"lko 
za sprawą przedłużenia o kil­
kanaście centymetró' 
oraz niewielkiej 
strukcyjnej.

Sądzimy, że 
odpowiednikiem 
go żelazka może 
miu produkt o nazwie: 
smakowe, 
sprawie, 
przytoczyć 
czytelniczki ob. Romualdy 
Kamieńskiej. Pisze ona m.in.:

„Przez kilka dobrych lat 
byliśmy przyzwyczajeni, że w 
sklepach i działach nabiało­
wych był w sprzedaży serek 
homogenizowany śmietanko­
wy. Chyba latem tego raku 
serki przestały się ukazywać. 
Podobno zepsuła się aparatu­
ra do 
wiele 
— ha, 
z ni<l 
serki pojawiły się znów! Nie­
stety na bardzo krótko — 
zniknęły ponownie jak sen 
jakiś złoty. Czyżby znów po­
psuły się urządzenia? Nie, 
skądże. Serki homogenizowa­
ne są, ale tylko o smaku wa­
niliowym lub truskawkowym. 
Więc maszyny pracują nor­
malnie tyle tylko, że produ­
kują smakowe. Czyżby krowy 
już nie dawały zwykłego mle­
ka, ale zapatrzone na wszel­
kiego rodzaju uszlachetnienia 
zaczęły nagle dawać wymyśl­
ne ivaniliowe, czy truskawko­
we?

Przepraszam za żart. A po­
ważnie, to dlaczego przemysł 
nabiałowy psuje dobre, śmie­
tankowe serki dodając 
nich jakieś zupełnie 
trzebne smaki? 
potrzeby ' produkcji 
wych dla tych co je lubią, ale 
powinny być przede wszyst­
kim w sprzedaży o smaku 
zwykłego białego sera. Podej­
rzewam, że chodzi tu nie tyle 
o dogodzenie naszym wybred­
nym i wyrafinowanym pod­
niebieniom, cle o cenę. Serki 
śmietankowe były tańsze o 
1,5 zł..."

Zainteresowaliśmy kores­
pondencją Franciszka Satorę, 
dyrektora Zakładu Wojewódz­
kiej Spółdzielni Mleczarskiej 
w Radomiu, który powiedział:

— Moim zdaniom wielkość 
produkcji jest wystarczająca. 
Codziennie przekazujemy na 
rynek radomski 4,5 tony ser-

do 
niepo- 

Nie neguję 
smako-

>5
■ ■ ' 
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pt. „Kot w butach”, sędziwy 
Mikołaj wręczał najmłod­
szym paczki, cdbył się turniej 
piosenkarski i recytatorski, a 
także gry i zabawy sprawno­
ściowe.

Zwycięzcy poszczególnych 
konkurencji otrzymali od Mi­
kołaja miłe upominki, (bw)

Fot. Marian Tyrcz

91,Wesołe Muchomorki” 
najlepsze w Pionkach

W „Harcówce” Hufca ZHP 
w Pionkach odbył się prze­
gląd „Śpiewaj cych Szóstek”, 
w którym uczestniczyło 5 ze­
społów zuchowych. Spośród 
nich najlepsza okazała się 
„Śpiewająca Szóstka” druży­
ny zuchowej „Wesołe Mucho­
morki” ze szczepu działające­
go przy Szkole Podstawowej 
nr 4 w Pionkach. Drużyną o- 
piekuje się Joanna Kopeć — 
uczennica Zespołu Szkół Za­
wodowych w Pionkach.

Najlepszy zespół zakwalifi­
kował się do dalszych przeg­
lądów, a wszystkie szóstk- 
uczestniczące w tej imprezif 
otrzymały dyplomy i nagrody 
ufundowane przez Referat 
Zuchowy Komendy Hufca 
ZHP w Pionkach, (bw)

ków w trzech gatunkach: o 
smaku waniliowym, truskaw­
kowym i tzw. deser śniada­
niowy. Ten ostatni zamiast 
serka śmietankowego. Dlacze­
go nie produkujemy śmietan­
kowego?... Mamy kłopoty z 
mlekiem w proszku, które sta­
nowi podstawowy komponent. 
Lipski zakład, skąd otrzymu­
jemy mleko, nie może pora­
dzić sobie do tej pory z ko­
tłownią. Musimy liczyć w tej 
sytuacji na zmiłowanie pro­
ducentów spoza terenu nasze­
go województwa. Właśnie w 
tych dniach otrzvmcmy około 
3 t mleka z zakładu w Koń­
skich. Dokąd tylko starczy 
nam surowca, będziemy pro­
dukować serki śmietankowe.

Tyle wypowiedź dyrektora 
zakładu, która nie jest nieste­
ty optymistyczna. Radomian, 
wyjeżdżających jak.to się mó­
wi „w Polskę”, musi Irytować 
fakt, że gczie indz'ej, w co 
jak w cq, ale w przetwrry 
mleczarskie zaopatrzenie jest 
znacznie lepsze niż w naszym 
województwie. Denerwujące, a 
chyba już i śmieszne *y  
się tłumaczenia o . iedyspozy- 
cji lipskiej kotłowni. Kiedy 
więc będzie sprawna, kiedy 
zostaniemy pozbawieni wąt­
pliwego uszczęśliwiania na si­
łę as"rt”mentem, który kupu­
je się tylko dlatego, że inne­
go po prostu brak. Za rok, 
dwa, dziesięć? Nasi czytelni­
cy byliby radzi wyczerpują­
cej i szybkiej odpowiedzi. I 
Jeszcze jedno. Jeśli mamy być 
już skazani na czekanie w 
nieskończoność, może warto 
zastanowić się nad sprowa­
dzaniem serków z innych za­
kładów w kraju. Tak jak ma 
tn miejsce w przypadku se­
rów twardych.

(am)

ZAPISKI REPORTERA
SPOTKANIE PRAWNI­

KÓW. Zarząd Koła Zrzesze­
nia Prawników Polskich w 
Radomiu organizuje 9 bm. 
spotkanie prawników. Podczas 
spotkania sędziowie -Sądu 
Najwyższego T. Majewski 
i T. Szymanek omówią wy­
brane zagadnienia z aktual­
nego orzecznictwa Sądu Naj­
wyższego w sprawach kar­
nych, a także mówić będą na 
temat materialnej odpowie­
dzialności pracownika. Spot­
kanie odbędzie się w gmachu 
sądu przy ul. Nowotki 10, 
początek godzina 9.

W KLUBIE „PAX" 11 bm. 
w Klubie Stowarzyszenia 
„Pax" przy ul. Traugutta 40 
odbędzie się spotkanie z red. 
Zenonen Ziółkowskim na te­
mat — „Refleksje uczestnika 
inauguracji pontyfikatu Jana 
Pawia IF’. Początek godzina 
18.30.

WOJEWÓDZKI DOM KUL­
TURY organizuje w terminie 
od 1 stycznia do 15 lutego 
choinki noworoczne dla dzieci 
pracowników z różnych za­
kładów i przedsiębiorstw. Za­
bawy choinkowe będą organi­
zowane w każdą niedzielę w 
godzinach 11—14. Zgłoszenia 
osobiste lub telefoniczne (nr 
telefonu 242-63) przyjmowane 
są we wtorki, środy i piątki 
w godzinach 8—15 do dnia 
15 bm. (bw)

KRONIKA DNIA
Na ul. Wolanowskiej Zdzisław 

Grządziela, kierując samochodem 
marki Fiat 125p taxi nr rej. RAA- 
2589, potrącił 7*letnią  Natalię Zie­
lińską, która wyszła na Jezdnię 
zza stojącego autobusu. Dziew­
czynkę z ogólnymi obrażeniami 
ciała przewieziono do szpitala.

Na ul. 2wirki ’ Witury w Ra- 
damin Andrzej Karpiński, kieru­
jąc samochodem marki Zuk nr 
rej. CX-2348 nie zachował należy­
tej ostrożności podczas omijania 
zaparkowanego samochodu cięża­
rowego i potrąci! nrzechcdzącą 
przez Jezdnię Józefę Padus?yńską, 
za.Ti. na ul. 2wirki i Wigury. Do­
znała ona wstrząsu mózgu, ogól­
nych obrażeń i przebywa w szpi­
talu.

★
W Krzyżanowicach, gmina Iłża, 

samochód marki Star kierowany 
przez Ryszarda Marczaka, podczas 
manewru omijania, uderzył w tył 
stojącego na poboczu autobusu 
marki „San” nr rej. 3298-RX W 
wyniku zderzenia uszkodzeniu 
uległ autobus oraz kabina Stara.

<(bw) •


